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Za niespełna 18 miesięcy, a więc w roku 1988 - zgodnie 
z _planem inwestycyjnym, nowy szpital wojew~dzki w 
Łomży ma przyjąć już pierwszych pacjentów. Obliczony 
na 8 lat okres budowy upływa już prawie w 80 procentach, 
a na obiekcie nie wyk~nano jeszcze polowy nrac. Spolecz­
ność łomżyńska, przer~stająca dwukrotnie możliwości po­
wiatowego szpitala o 340 łóżkach, niecierpliwie oczekuje na 
prawdziwie woje"1ódzką lecznicę. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wsz,,-scy nasi Drodzy Zmarli T dokoń­
czenie tematu zdrowia; dziś - baza medyczna, czyli:- „Choruj spo„ 
kojnie" T rzecz o Ratajowej, którą Niemcy nazywali „Zapalcz\'wą 
Polką" T przypadki pana dzielnicowego T kto wie, co człowieka 
kładzie na ulicy 9f Chris de Burgh. 

Z UOZIALEM 252 delegatów re­
prezentujących ponad 16-tysięczną 
lomżyńsl'ą organizację partyjną ob­
radowaJa ~ sobotę, 18 październi­
ka, V \Vojewódzk:~ Konferencja 
Sprawozoawczo-Wyborcza PZPR. 
Jak realizować uchwały X Zjazdu 
PZPR w łomżyńskiej rzeczywisto­
§ci? Jak walczyć z marazmem l za­
ściankowością? W co i jak inwesto­
wać? Jak pozyskać hezpartyjnych 
dla wspólnej sprawy poprawy wa­
runków życia? Stawiać na ambicje 
czy realia? - Oto pytania, które 
najczęściej padały podczas obrad. 

Z dyskusji: 

# Krystyna Kostro, rolniczka ze 
wsi l\loczydły Stanislawowięta (gm. 
Szepietowo): - Ropa. Niby jest, ale 
w czasie największego nasilenia 
prac jesiennych zawodzi, jak źwykle, 

dys trybucja. Muszę parę razy je­

chać do stacji CPN, odległej o 16 
km, po beczkę ropy. Nikt nie liczy 
straconego czasu i ropy wypalonej 
na puste przejazdy. Wygląda ło jak 
sabotaż naszej pracy. Czy tak cięż­
ko wyprodukować jednocześnie śru­
by i nakrętki, dobre części do ciąg­
nika i innych maszyn? Ostatnio 
chcąc wymienić w ciągniku pęknię­
tą śrubę za 200 zł, musiałam wy­
mienić cały zespól za około 5000 zł. 

Czy to nie jest marnotrawstwo? Za­
chęca się do uprawy pszenżyta. Ale 
wtedy, gdy była pora zasiewów, 
nikł nie gwarant.owal kontraktacji. 

4 ~Iirosław Gregorczuk, przew. 
Zarządu Miejsko-Gminnego ZSMP 
w Wysokiem Mazowieckiem: - Na­
leży wpłynąć na zmianę sposobu 
myślenia części władz terenowych, 
które często tracą więcej czasu l 
własnej inicjatywy na ło, Jak od­
rzucić zgłaszany wniosek. niż wy­
magałoby tego zastanowienie się, 
jak go zrealizować. 

# Helena Puchała, adiunkt w 
Nadleśnictwie Lomźa: - Usława o 
ochronie naturalnego łrodowiska 

człowieka nakłada na zakłady pra­
cy obowiązek płacenJa kar za za­
trucie atmosfery. To jednak łylko 
półśrodek. Może dojść do łego, ie 
zakłady w planowanych wydatkach 
ujmować będą wysokoś6 kar. A 
przecież nie chodzi o przekazywa­
nie pieniędzy z Jednego ,zakładu do 
drugiego, a o ło, by usunąć pny-. 
czyny zagrożenia, by Ich nie stwa­
rzać w przyszłoścL Za każdą de­
eyzją musi stać konkretny człowiek, 
a nie instytucja, bo dzieje się :ile, 
a brak winnego. 

• Witold Malinowski, emeryt ze 
wsi Lubiane (gm. Grabowo): - Do­
bry rolnik na dobrych ziemiach za­
wsze będzie miał dobre W)'Illk.I go­
spodarowania. Dlaczego Die mówi­
my o tych, którzy mają ziemię V I 
VI klasy? W warunkach atmosfe­
rycznych i glebowych województwa 
łomżyńskiego żaden rolnik nłe uzy­
ska 60 kwintali pszenJcy, bo często 
w ogóle jej nie sieje. Służba rolna 
chodzi tylko do ł1'ch najlepszych I 
chwali się nimi. A cl na słabych 
ziemiach? Naweł sam ln!ynler rol­
nik nic nie zdziała. Odnoszę wraże­
nie, że wiejskie organizacje partyj­
ne nie mają dziś należnego znacze­
nia. Z partią nikt slQ nie Uczy, choć 
przeci eź ona udziela swojej reko­
mendacji. Najgorsza Jesł sytuacja 
samotnych członków parłlł w po-

szczególnych wsiach. Trzeba im po­
mó~. J eżcłi taki jest, na przykład. 
członkiem samorządu mieszkańców, 
zacznie rozrabiać, to wytrwa tylko 
do ko•foa kadencji, bo po pro~tu 
przeszłrn<lza przewodniczącym, r1re­
zesom. 

# Wacław Paniczho, rolnik .ze 
wsi Białogrądy (gm. Grajewo): -
Rolnicy nie znają instrukcji stoso­
wania śrotlków ochrony roślin. Słu­
żba rolna została wcielana do 
WO PR-ów. Trzeba to zmienić. Do 
roku 1980 widać ją. było na każdym „ 
pod wór ku. Dziś nie ma ani spotkań, I 
a.ni szkoleń. Co mają robić zwłasz­
cza mlodzi rolnicy? Od kogo się u- , 
czyć? Służba. rolna powinna służyć : 
rolnikom, a nie pracować jak urząd. ~ 

4!l 

:łt Bar bara Kuczałek, dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Lomży: 
.- Za patologię społeczną odpowie­
dzialni są przede wszystkim sami 
rodzice. Obniża się wiek matek ro­
dzących dzieci, kobiet nie przygoto- fiś 

wanycb społecznie i psychicznie do § 
roli matki i żony. Pseudoturysty- I 
czne wyjazdy do Stanów Zjedno­
cz,onych niejednokrotnie prowadzą 

do tragedii w rodzinie. Pól biedy, 
gdy wyjeżdża ojciec. Jeżeli zrobi 
to matka na Z-3 lata, pozostawio­
ne .dziecko, okaleczone emocjonal­
nie, niełatwo j~t uleczyć. I dlate­
go nie powinno się zezwalać na ta­
kie wyjazdy rodzicom, pozostawia­
jącym nieletnie dzieci. 

Konferencja wybrała 89- osobowy 
Komitet Wojewódzki oraz 51-osobo­
wą Wojewódzką Komisję Kontrol­
no-Rewizyjną. I sekretarzem KW 
PZPR został ponownie Mieczysław 
Czerniawski, zaś sekretarzami KW: 
Henryk Białobrzeski (ponownie), 
Mieczysław Brzezicki, Jan Jamioł­
kowski i Marian Bogdan Koćwin; 
członkami Sekretariatu - Jerzy Ba­
czewski i Grzegorz Flejter; prze­
wodniczącym WKKR-u - Sławo­

mir Grygo. Delegaci przyjęli uchwa­
lę programową na przyszłą kaden­
cję or~z plan realizacji uchwały X 
Zjazdu PZPR w województwie łom­
żyńskim w latach 1988-1990. 

TYLE UROCZYSCIE co i serde­
cznie pożegnała Łomża I region 
swego wojewodę, Jerzego Zientarę, 
który po prawie 12 latach admini­
strowania województwem odszedł 

na emeryturę. 

N owym wojewodą został Marek 
Strzaliński, do niedawna sekretarz 
organizacyjny KW PZPR. 

Odchodzącemu wojewodzie życzy­
my dobrego odpoczynku i udanych 
pamiętników (zaklepaliśmy już so­
bie pierwodruk); przychodzącemu -
dużo zdrowia, sil, uporu i konsek­
wencji w przyśpieszeniu rozwoJu 
społeczno-gospodarczego wojewódz­
twa. 

• • 
GOSCILI W LOMZY 

Zbigniew Michałek, sekretarz KC 
PZPR; gen. dyw. Michał Janiszew­
ski, szef Urzędu Rady Ministrów -
na sesji WRN i Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej. 

zdanie tygodnia 
Za biurkami parUa rośnie w papiery, wśród · ludzi - w siłę. 

Mieczysław Czerniawski 
I sekretarz KW PZPR 

myśl z afesfem 
„Kto chce rządzl6 ludfml, nie powinien gnać Ich prz.ed sobą, lecz 

sprawić, żeby podqżaD za nim." · 
Monteskiusz 

Od lewej: Ma.rian B. KOĆ \\ in, Jan Jamiołkowski, Zbigniew Michałek (sekre 
Mieczysla w Czernia wski, Mieczysla w Brzezicki, Henryk Bialobrzcski Grzeg ta1'2 KC), 
ter i Jerzy Baczewski. ' ori Flej. 

MIECZYSLA W CZERNIAWSKI, 
I sekreta·rz K W. urodził się 15 lip­
ca 1948 r. w Gł . . 1em (Rzeszowskie). 
Zdobył wykształcenie wyższe poli­
tologiczne. Jest znanym działaczem 
młodzieżowym i partyjnym (w par­
tii od 1967 r.) . Był m.in. na począ­
tku burzliwych lat osiemdziesiątych 
I sekretarzem KM PZPR w Lom­
ży, a potem - sekretarzem organi­
zacyjnym KW. żona - Wiesława -
pełni funkcję wiceprezesa ZW 
TKKF. Mają dwoje dzieci: Anetę 
~rocznik 1972) i Przemysława (1978). 

Hobby: historia I dobra . książka, 
uprawia także sport. · 

HENRYK BIALOBRZESKI, sekre­
tarz propagandy KW, urodził się 
17.01.1936 r. w Naklach (Ostrołę­
ckie). Funkcję sekretarza KW PZPR 
powierzono mu ponownie. Jest do­
ktorem nauk hu.manistycznych. In­
teresuje się problemami przemian 
struktur społeczności łomżyńskiej. 
żona, Anna, jest nauczycielką, pre­
zesem Zarządu Wojewódzkiego Ligi 
Ochrony przyrody. Córka, Edyta, 
urodziła się w 1972 r. 

MIECZYSLA W BRZEZICKI. se­
kreta·rz organizacyjny KW PZPR, 
urodził się 18.06.1941 r. w Radom­
ce (Ciechanowskie). W partii od 
1970 r. Po ukończeniu olsztyńskiej 
Wyższej Szkoły Rolniczej pracował 
w Instytucie Uprawy, Nawożenia i 
Gleboznawstwa (Oddział w Gorzo­
wie Wielkopolskim) i w Instytucie 
Naukowym Melioracji i Użytków 
Zielonych w powi-cie grajewskim. 
Był sekretarzem KP PZPR w Gł'a­
jewie. zastępcą, a następnie kierow­
nikiem Wydziału Propagandy KW 
oraz kierownikiem Wydziału Orga­
nizacyjnego. Działa w TPPR-ze. Jest 
przewodniczącym komisji ds. samo- -
rządów i czlonkiem Prczydium 
WRN-u. żona, Irena, pracuje jako 
starszy specjalista ds. gosf>0darki 
rolnej VI WZRKiOR-ze. Ich dzieci 
to 12-letni Paweł i 11-Jetnia Ma­
gdalena. Hobby: wędkarstwo, ochro­
na środowiska. nauki przyrodnicze. 

MARIAN BOGDAN KOCWIN, se­
kretarz ekonomiczny KW, urodził 
się 18.04.1939 r. w Częstochowie. 
Jest absolwentem Politechnf ki Lódz­
kiej. Do partii wstąpił w 1'962 r. 
Pracował dotychczas w LZPB ,,Na­
rew'' jako kierownik tkalni. Jest 
m.in. przewodniczącym Rady Wo­
jewódzkiej NOT i lektorem KZ 
PZPR żona - Teresa - jest dy­
rektorką Szkoly Podstawowej nr 5 
w Lomży, a córka, Joanna, ma 13 
lat. Wolny czas spędza n3. działce. 

JERZY BACZEWSKI, członek S 
kreta1·iaitu KW, urodził się 3.08.ts:? 
ro~u w Baczach Suchych (LomżYń. 
skie). Jest z wykształcenia politolo.. 
gie~ I absolwentem . moskiewskiej 
Wyzszej Szkoły Party3nej. w Partu 
od 19~0 r. ~na, Krystyna. praeuje 
!' ew1de'!lcj1 KW P ZPR. Mają dwo. 
Je dzieci: Jolant.ę (rocznik 1952) I 
DżanUlę (1961). Zapalony działko. 
wicz. 

GRZEGORZ FLEJTER, członek 
Sekiretariatu KW, urodził się 3011 
1946 r. w Różannej (Bydgoskie). Ma 
wykształcende wyższe ekonomiczne. 
Członek PZPR od 1967 r. Wspól. 
twórca PRON-u l NCzPSz w Lom. 
żyńskiem. Był m.in. kierownikiem 
Wydziału Pt'opagandy 1 Agitac~ 
KW. żona - Nina - jest pracow . 
nieą Białostockiego . Wydawnictwa 
Prasowego. Mają dwójkę dzieci: 10. 
-letnią Anitę i 9-letniego Konrada 
Interesuje się sztuką, żeglarstwem, 
dziennikarstwem. 

SLAWOMIR GRYGO, przewodni. 
czący Wojewódzkiej Komisji Kon· 
tr-0lno-Rewizyjnej, urodził się 30 
marca 1947 r. w miejscowości Taj. 
no Stare w Swalski em. Jest absol· 
wentem warszawskiego A WF-u. W 
latach siedemdziesiątych pełnił wie­
le odpowiedzialnych funkcji, m.ln. 
sekretarza ZP ZMW i przewodni· 
czącego RP FSZMP. Był też radnym 
PRN-u l członkiem Egzekutywy KP 
PZPR. Do partii należy od 1968 r. 
Wraz z żoną Danutą wychowuje 
dwoje dzieci : 16-letnią Agnieszkę I 
9-letniego Przemysława. In.ter~uie 
się sportem i literaturą hiistoryczną. 
Zona pracuje w Okręgowym Urzę­
dzie KontroU Prasy, Publikacji I 
Widowt~k. 

JAN JAMl0LKOWSKI, sekl'etan 
· rolny KW, urodził się 21.04.1944 r. 

w Jamiołkach (Lomżyńskie). Po 
ukończeniu warszawskiej SGGW 
pracował w łomżyńskim RPM·le, 
szepietowskim WOPR-ze, w pio~le 
rolnym Prezydium PRN w LomżY, 
a w 1975 - w pionie rolnym Urzę· 
du Wojewódzkiego. W aparacie par· 
tyjnym od 1982 roku. Od grudnia 
1984 r. był I sekretarzem KM PZ

0
Pf 

w Lomży. Działa w LKS-ie i · 
dziale Wojewódzkim SITR-u. kt: 
partil od 1969 r . Z żoną Ire?,ą, 'b 
ra jest kierowniczką sekCJI słuz„ 
prac.awniczych w łomżyńskiej StaCJI 
Sanitarno- Epidemin:og;czncj, ;v1i 
chowują 15- let n tego Krzys~~ ~ 1 
9-letnią Dorotę. Hobby: ogro e 
majsterkowanie. 

MAREK STRZALIŃSKI, woje~~ 
da łomżyński, UJrodzil się. ~.lO:~te­
roku w Sfodlcach, w rodzime 1 ka· 
ligenckiej. Ukończył lubelską .~od 
demię Rolndczą. Do partii nalez sta· 
1978 r. Dotychczas pra~o-w~ł n~nikS 
nowisku ordynatora 1 k1ero. ra· 
lecznicy zwierząt. Kierował te~et. 
cami oddział.u terenowego W ....1 

am· 
Jest doktocem nauk weteryn zpa 
nych. Był m.in. t::złonkiem .KG! g)f 
w Jasionówce, a następnie zn1a 
i KW PZPR w Lomży. W str~ylll 
1984 r. został sekiretarzem ro ..1. 

"taC11 
KW._ a następnie - organi diUJll 
nym. Żona, Alicja, ucz~ - W. S~eeJ: 
Nauczycielskim. Mają dwoJe L() 1 
Bartosz uczęszcza do I kla5Y ' 
Maciej - do przedsz;kola. dobr1 
Wędkarz-teoretyk, ma 

sprzęt, lecz go nie używa. 
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Po raz pierwszy tomża gościła na jlepszych amr.ito1 ów rutbc'u w Pol: ce, 
biorących udział w finale centralnym XI Ogólnopolskiego Turnie ju Piłkar­
sk iego Z SMP. Drużyny lubelska, leg_nic ko i bia łostocko - zar:lm dotarły do 

· fi nału - m·us_iały wywalczyć pierwsze miejsca w swoich wcj~v·ód2.~Woch, a 
n·astępnie w elimina cjach str9fowych wygrać p ięć spotkc~ ń. N J SZ8 \No ja­

wódzłwo reprezentowdła drużyna LZS~u z M~:dego Pioc'.(a, którn jako 
gospodarz - zostało zwolniona z meczów ~ limlnacyjnych . Po ambi~nej gae 
w dwuóniowych zmaganicch najlepsza oketzcła się reprezent~cj!:l Białsgo­
s!oku (pracownicy · zakładów Drzewnych w Hajr.ówca) wygrywając 3:2 z 
Legnicą (której zawodnicy wywodzą się z Polkowic). W walce o brązowy 
medal Łomża uległa Lubli nowi i zajęła tym samym czwarte m iejsce. Ni~ do­
pisali łomżyńscy kibice, być może zdeg1Jstow ani słabym poziomem gry miej­
scowego ŁKS-u. A szkoda, bo było na co popatrzeć. Najlepsi futboH; ci -ama­
torzy w kraju g rali poprawnie, broki kondycyjne nadrabia jąc ambicją i zacię­
tością. Przyg lqdający się spotkaniom piłkarzy sze f wyszkolenia PZPN-u, 
Andr zej Strejlau, wypowiedział się o nich bardzo pozytywnie . Gratulujemy 
uczestnikom p.iawdziwie sportowego ducha, o organizatorom - st worzenia 
okazjl do jego ujawnienia. 

Tekst i zdjęcia 
GABORA L0RJNCZ E GO 
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W Spółdzielni Inwalidów Razem" 
w. Lomży zacząłem praco~ać (w 
dz1al~ gospodarczo-administracyj­
nym Jako starszy referent) w. lutym 
1985 r. Podczas pierwszej rozmowy 
prezes Serwatko wywarł na mnie 
b.ard~o dobre wrażenie. Przyznam 
się, ze w tamtym momencie stałem 
się nawet jego entuzjastą, broniłem 
go potem w rozmowach z innymi 
pracownikami. Ale z czasem mój 
stosunek do niego zmieniał się. Po­
znawałem innych ludzi, obserwowa­
łem... Wkrótce zresztą zdarzył się 
pierwszy nieprzyjemny incydent. 
Któregoś dnia prezes Serwatko wez­
wał mnie do siebie i polecił pójść 
do domu pewnego elektryka, za­
trudnionego w naszej Spółdzielni. 
Miałem mu przekazać, że prezes na­
kazuje mu wykonać jakąś robotę w 
Czyżewie. Wiedziałem, że człowiek 
już od dłuższego czasu przebywa na 
zwolnieniu chorobowym, zdziwiłem 
się więc, ale polecenie wykonałem. 
Na drugi dzień zaproponowałem 
jednak, że to ja pojadę do Czyże­
wa. 

Było to chyba w marcu. Prezes 
Serwatko wyznaczył mnie do komi­
sji likwidacyjnej. Wraz z trzema in­
nymi pracownikami Spółdzielni i 
przedstawicielem PIH mieliśmy 
przejąć sklep spożywczy w Jedwab­
nem. Dotychczasowa sklepowa do­
stała wypowiedzenie. Prezes przy­
kazał nam, żebyśmy wzięli z_ sobą 
piłkę do cięcia metalu i zapasowe 
kłódki. - Bo w sklepie może ni­
kogo nie być - wyjaśnił - a prze­
jęcie musi być zrobione. 

Wiedziałem, że kobieta od jakie­
goś czasu choruje, podzieliłem się 
więc swoimi wątpliwościami. 

- To tylko wybieg, ona celowo to 
przedłuża - zapewnił prezes. 

Uczono mnie kiedyś dyscypliny 
pracy, byłem młodym pracowni­
kiem, nie znałem układów. A poza 
tym z zasady nie potrafię na po­
lecenie szefa odpowiedzieć - nie. 

Sklep rzeczywiście był zamknięty. 
Pojechaliśmy więc do domu sklepo­
wej. Kobieta leżała w łóżku, ze łza­
mi w oczach tłumaczyła, że poszła­
by z nami, ale nie może, bo „poła­
mały" ją korzonki. Nie wiedziałem, 
co począć. Pozostali pracownicy byli 
zupełnie obojętni. Zadzwoniłem z 
Jedwabnego do prezesa. Kazał mi 
bezwzględnie wejść do sklepu, zro­
bić inwentaryzację i przejąć mają­
tek na siebie. Sklepowa jakoś zwlo­
kła się z łóżka t pojechała z nami. 
Nie mogła się poruszać, więc z tru­
dem siedząc na krześle mówiła nam, 
co gdzie jest. Tak więc wszystko od­
było się bez włamywania do sklepu, 
ale mimo to sprawa nie dawała mi 
spokoju. Cały czas dręczyła mnie 
myśl, że kobieta jest krzywdzona. 
Z tego, co wiedziałem, w sklepie 
nie było manka. Zresztą I z na-

! 
szych rozliczeń wyszło raptem oko­
ło 5 tysięcy różnicy. Nie w iem, dla-

1 
czego prezes chciał się jej pozbyć. 
Serwatko mówił mi, że płaciła man-
daty za brak czystości. Być może. 
Mnie jednak zaszokowała przede 
wszystkim bezwzględność, z jaką 
musieliśmy się obejść z tą kobietą. 

Następnego dnia poszedłem do 
kierowniczki działu obrotu towaro­
wego. - Co to ma znaczyć? - za­
pytałem. - Dlaczego się mnie do 
czegoś takiego wykorzystuje? 

Ona mi na to: - Nie pchaj się 
w nie swoje sprawy, a będziesz 
miał spokój. 

Prezes wykorzystywał mnie jesz­
cze wielokrotnie do spraw handlo­
wych - brałem udział w komi­
sjach dokonujących przecen, inwen­
taryzacji. Kontrolowałem kiedyś 
t<-ikże sklep nr 40. Prezes Serwatko 
utrzymywał, że pani Kozłowska jest 
brudasem. flejtuchem, robi mu na 
złcść. Gdy przychodzi ktoś z Sane­
pidu czy PIH-u, specjalnie pokazuje 
ślcidy po gryzoniach. Tuż przed re­
montem -jej s"klepu wyslał mnie tam 
z panią Gruszfeld. Wyraźnie sugero­
wał, te mamy • napisać, ft zastaliś-

Cykl publikacji . pod wspólnym tytułem „ «Razem» --
czyli osobno", dotyczący Handlowej Spółdzielni Inwalidów 
i Spółdzielni Inwalidó\v „Razem" ·w Łomży, wywołał spo­
ry ~ezonans społeczny, Z\\1łaszcza wśród aktualnych lub by­
łych pracowników obu Spółdzielni. Przychodzili oni i 
przychodzą do redakcji podzielić się własnymi, najczęściej 
niezbyt przyjemnymi doświadczeniami z pracy w tych fir­
mach, ujmując je nawet - w dwu przypadkach - w po­
staci oświadczeń, które ~ na wyraźną prośbę zaintereso­
wanych-:- zamieszczamy poniżej. 

my brud ł niechlujstwo. Nic tak ie­
go nie zauważyliśmy. 

Ostatni raz brałem udział w in­
wentaryzacji sklepu przy „Orbisie". 
Bałagan, braki, dochodzenie mili­
cyjne. Miałem tego dosyć. Dopóki 
nie było kłopotów, mogłem się jesz­
cze godzić na wykorzystywanie mnie 
do pracy, której nie miałem w za­
kresie obowiązków, ale w tej sy­
tuacji.„ 

Prezes Serwatko chyba już na po­
czątku zorientował się, jakim jestem 
człowiekiem. Wyczuwał u mnie to 
posłuszeństwo i dlatego zatrudniał 
do takiej „czarnej" roboty. A może 
nie potrafił znaleźć drugiego tak 
naiwnego? W każdym razie, kiedy 
miałem już dość, nie powiedziałem: 
nie, lecz poprosiłem o zwolnienie. 
Napisałem podanie - na gorąco 

wylałem na papier swoje · żale, przy­
pomniałem też sprawę sklepowej , z 
Jedwabnego. Prezes schował je do 
biurka. - Ja panu dam ZW()lnienie 
za porozumieniem stron - powie­
dział - ale pan napisze nowe pis­
mo. - Co było robić, napisałem. 

Teraz mam nawet dobre układy 
z Serwatką, wykonuję na jego zle­
cenie różne drobne usługi. Prezes 
proponował mi niedawno stanowi­
sko kierownika działu administra­
cyjno-gospodarczego. Wolałem jed­
nak nie skorzystać. 

Ktoś mógłby zapytać, dlaczego 
wobec tego teraz chcę wszystko ze­
psuć?! Wyjaśnienie jest proste. Su­
mienie. Ciągle pamiętam o tym, że 
to ja przyczynitem się do skrzyw­
dzenia kobiety. Chcę się chociaż w 
ten sposób wobec niej' zrehabilito­
wać. 

(nazwisko znane redakcji) 

w. Szponach 
racji 

Magazynierem jestem już trzy­
dzieści lat. W Spółdzielni Inwali­
dów „Razem" w. Lomży pracowa­
łem od 1 lutego 1980 r. Nigdy nie 
zdarzyło mi się mieć manka, co 
najwyżej nadwyżki. Początkowo pra­
cowało mi się tam bardzo dobrze. 
Wprawdzie miałem zastrzeżeni~ do 
tego, że towar pobierany z mojego 
magazynu zamiast do sklepów. tra­
fia nieraz do różnych ludzi, raz i 
drugi powiedziałem nawet o tym na 
posiedzeniu Zarządu, ale wtedy za­
miast przez magazyn zaczęto go da­
wać przez sklep w Ciechanowcu i 
do mnie docierały już tylko doku­
menty. W tym czasie welwet kosz­
tował do 100 zł za metr, ale sprze­
dawany „na lewo" szedł po 300-
400. Nie obchodiiło mnie to już 
jednak, bo transakcje odbywały się 
poza moim magazynem. Prezes Głę­
bocki, co by o nim nie powiedzieć, 
lubił może zakombinować, ale dbał 
o to, żeby w magazynie był porzą­
dek. Powtarzał mi zawsze: „Maga­
zynier jest drugim dyrektorem. Ju­
rek, jeśli coś będzie źle, mów mi 
zaraz". I wszystko było w porząd­
ku. Bałagan zaczął się z przyjściem 
prezesa Goska. Pomieszczenia ma­
gazynowe były zbyt małe ł źle za-
bezpieczone, brakowało mi dobrego 
pracownika. Dozorcy pilnujący bu­
dynku bardzo często byii pijaI).i, nie 
raz nocowali u nich'. r&żni podej­
rzani ·osobnicy. Ja zdawałem na noc 
dozorcom klucze od magazynu. Mo­
gli go otworzyć, coś zabrać i nawet 
bym o tym nie wiedział. W czasie 
dnia pracy przez magazyn przecho-

dzili ludzie z brygady rem 
i działu krawieckiego. Meld~~0Wej 
o tym wszystkim . prezesowi G alem 
wł, ale nie dawało to żadnego 08ko. 
ku. - skut. 

Rękawice, prześcieradła i Piel 
były zabierane bezpośrednio Uchy 
kładu. Czasem kierowcy którzz za. 
balowali w terenie, wr~cali n: za. 
z towarem, wywalali go na noc 
tarz, gdzie każdy mia) do teg~0{· 
stęp. Prz~ważnie nic ~m za to 0

• 
było, choc ich przełozeni wied ~e 
o tym. Zdarzało się, że na ten z\eli 
war nie otrzymywałem dokumentt 
powrotnych, lub z bardzo dUŻym \V 
późnieniem. W ten sposób powst 0

1• · b k" któ · · ay m .1n. ra 1, rym1 mnie pot 
obciążono. Moim błędem było ~rn 
że oddałem księgowości swoje o, 
zemplarze dokumentów „WZ". Ak~: 
rat był remanent zdawczo-odbior. 
czy, a dokumenty powrotne ni 
przyszły ... Potem okazało się 2.e 

dł Ó 
• • I e przepa y r wme moJe „wuzetki" i 

,wyglądało na to, ŻP materiał u 
kradłem ja. • 

Kiedy zdałem egzamin, a nim je. 
szcze poszedłem na rentę, pracowa. 
Iem jakiś · czas w Spółdzielni jako 
dozorca. Mówiłem prezesowi Gosko. 
wi, że widziałem kilka razy w no­
cy samochód z rejestracją zambrow­
ską, na który kierowca ładciwał ja. 
kiś towar. A on na to, że to nie 
powinno mnie obchodzić. Gdy 
przywożono towar z „Bawełny" za. 
wsze były w nim, poza zamó~le. 
niem, dwie-trzy rolki więcej. p0• 
tem wieziono je do Białegostoku, 
Lodzi, częściowo sprzedawano pry. 

· watnym osobom w Lomży. 

Na porządku dziennym było r6w­
nieź, że niektórzy pracownicy zao­
patrzenia przywozili kożuchy, któ­
re potem podmieniali w sklepach na 
droższe, że przywożono mniej to-
waru niż było odnotowane na do­
kumentach „WZ". Ja zawsze przyj. 
mowałem rzeczywiste ilości. Potem 
były o to awantury. Czasem obcią· 
żyli kogoś brakującą ilością, ale naj· 
częściej nie. Czy wisi to na moim 
koncie, nie wiem. 

W kwocie, którą mnie obciążono, 
sporą sumę stanowił niedobór po­
zorny. Jak już wspomniałem, część 
towaru składowana była - z bra· 
ku miejsca - w korytarzu. Zwła­
szcza worki z rękawicami. Ludzie 
przechodzący tamtędy bezmyślnie 
zrywali metki, na których wyszcze­
gólniona była ilość i rodzaj ręka· 
wie. Brakarki przyszywały potem 
nowe, ale najczęściej bez dokładne­
go sprawdzania zawartości worków, 
możliwe więc, że zamiast - przy· 
kładowo - metki na 200 sztuk, 
przyszywały na 150, zamiast metki 
na droższe, przyszywały na tańsze 
rękawice. 

Jeśli czegoś brakował<> mi na· 
prawdę, zawsze o tym pisałem. 
Zwracałem się te~ ·do Zarządu w 
sprawie zakupywania nadmiernych 
łlości niektórych towarów, np. pa· 
py l cementu, przez co część z nich 
ulegała zniszczeniu i trzeba było 
rozpisać je na straty. Również ł te 
moje interwencje pomijane bYIY 
milczeniem. 

Nieprawdą jest, że żytem dob~ 
z prezesami, zawsze byłem z nłtn 
na stopie wojennej i dlatego nie 
moglem Ich „zaopatrywać" w różne 
towary. Czasem miałem trochę nad· 
wyżek, ale to zostało w magazynie 
l jest ujęte remanentem zdawczo­
-odbiorczym. 

Ostatecznie okazało Śię .też,. ~ 
przeprowadzeniu dochodzenia, źe 

. . ka a obclą· magazyme me ma man • atu 
~a mnie jedynie brak mater! ·a 

• fęCI 
pieluchowego z powodu zagin 1• 
dokumentów „WZ", o czym j~ p 
sałem. 

Wiadomo mi, że kiedy ktoś z P::; 
cowników zwracał się do prez to­
Serwatko o ułatwienie nabY~ia od· 
warów objętych reglam.entac1ą, beZ 

· mawiał załatwiał to natoxniast,, 
' G SJ\o ładnych problemów prezes 0 

. JERZY KUtcSO 
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--------~---------~~~:-:---~~===--=~:~~=:-::;-;--:~:-:::::.-~~--W ś Cl EKLIC z kl d O • ki Zd t wiemy, ile mieszkań otrzymamy, i cztery M-2. I tak było zawsze! ---PoWRÓT DO „ a a pte rowo - jakiej kategorii i, co najważniejsze, Tylko w tym roku mogli mówić o 
nej W Żninie zatrudni od za- kiedy. Powinna też obowiązywać zaskoczeniu, bo nagle okazało się, 

nl':!ei1H!'Akorni raz dwóch lekar?.V. Zapew- zasada, że mieszkanie po lekarzu że jest możliwość pozyskania trzech • „•V „„ zostaje w naszej dyspozycji dla le- mieszkań ponadprogramowo. Sam „ niamy wygodne mieszkania karza! dowiedziałem się o tym nieoczeki-wv Lli l'f WDJQ . b d • • (84 wanie i natychmiast zaproponowa-~ w nowym u own1ctw1e h d łem J0 e szpitalowi, choć oczekują-• • k I h d Dyrektor nie c ce rama-snmorzqdnOSC m w.), ta on na samoc ó cych specjalistów w innych dzie-
1a oraz dobre warunki płaco- tyzować, ale uważa, że mo- dzinach też nam nie brakuje. Rze-

t 
re ludowe porzekadło: ,,Jaki we." że doJ.ŚĆ do takiej sytuacji, czywiście powiedziałem wówczas, że S a _ taka wies" potwierdza ma- kandydatów muszą dać natych-sołtY50cJ'ologiczną regułę, iż tempo iż za trzy lata, gdy ruszy DO- miast, bo przecież mieszkania nie 

nlł s · · d · "edno- · lb • •t I • mogą stać puste, a ja nie będę · ·a zbiorowosciom na aJą J "Urzqd Wo3·ew6dzki t0 z•elonej wy, O rzymt szpt a WOJe-i'fCl d aru laty hołdo „ płacił za nie czynszu. tk' Jeszcze prze p - Górze Wydział Zdrowia i Opieki wódzki przy szosie Zambro-s a:· tej pra~dzie tygodintk ,,Polity- Spoleczne; zatrudni od zaraz: pe-:a'', funduJąc dor~cz~ą nagr.odę · diatrę Zub specjalizującego się w wskiej, nie będzie W nim 
,,vrożdż~" za ł szcz.~go~~:ie ~~~~~ae ;i tej ~iedzinie względn~e mgr. pie- komu pracować. dokona~1a spo .~czm ł • ż ~ ~ Ięgniarstwa n~ stanowis~~ d1frek­t.e ta piękna idea, g ęboko jłu ~ ftl tora Sanatorium Rehabilitacy3nego eniona w naszym spo eczen- !.':i dl d . . 1:tr • • z . kor~ stała zaprzepaszczona, gdyż ~~ a zieci w "OJ1l;Owie. apewnia-
stW1e, zo d ku Dro.;.,dży" J·air my dobre warunki placowe oraz 

d · spo zna " IJ ' ~ • T · 4 k · k h · l~ Z.l dotąd, potrzeba szczególnie mi:sz canie -'I!o OJ?We, ,z . uc ,;iią, 
ni.gdy . . d t .· łomżyńskim. łazienką, garazem i ogrodkiem. woJewo z v.,ie T k " h ł · k · VI • do nich Mirosław Wszebo- - a ic og oszen - ws az~Je 
N~~zy mieszkaniec kolneńskich ca~; kolumny „Pr~eglądu ~ekarsk1:-

ro~ieklic - bohater zamieszczone- go dyrektor W0Jewódz~1ego Szp1-
Ws w Kontaktach" przed trzema . !a~a _Zespolonego w. Ł?mzł', Henryk 
go ~· o.rlażu; „Meandry demokra- K1reJczyk - są dz1es1ątk1. Kandy­
l~ty ~fnipuland". Wskutek kryty- datom na ordynat.orów w Wa.łb:zy-
c~ . rasowej sprawą zainteresował chu o~erowano piękne . do~1 J7d-
~1 ~akże Komitet Ra<ly Ministrów :iorodzmne z . ogródkami! Więc . Jak 
sisę Przestrzegania Prawa, Porządku J~ mogę rozpis~ć konkurs,. kied~ 
d ·blicz.nego i Dyscypliny Społecmej. p1en~sze pytanie. z~zw~cz8:J ?~rzm1. 
pUprzypomni jmy istotę sporu. 6 „Jaki~ otr~ymam rrue.szk~m7. M?-

. 1978 roku pr acownik kol- gę Jedymę odpowiedzieć. „N1e styczrua · " ł ' T d · k · " ·&kiego SKR-u przeprowadzał we wiem i us yszec: „ o zię UJę · 

- Uruchomimy pięć nowych od­
działów: neurologię, kardiologię, o­
kulistykę, rehabilitację leczniczą, 
laryngologię i urologię. Tylko na 
początek trzeba będzie zatrudnić 
siedemdziesięciu siedmiu lekarzy, 
ściągnąć z Polski pięciu ordynato­
rów. Poza tym ten nowoczesny 
szpital musi być obsługiwany przez 
wysokiej klasy techników, inży­
nierów, elektroników, bo nie można, 
jak teraz, do każdej awarii spro­
wadzać- speców z Krakowa, Pozna­
nia czy Warszawy. Wojewoda Dąb­
rowski dał wpra wdzie słowo, że 
równolegle ze szpitalem zostanie 
odda ny blok z dziewięćdziesięcio­

e 

Lekarze za wsze byli i są 
traktowani prioryteto\ivo. 
Przecież tylko w 1985 roku 
oti:zymali dwadzieścia dwa 
mieszkania! 

- Jeżeli dyrekcja szpitala ma 
kłopot, to raczej ze znalezieniem 
chętnych, by ta k dużą ilość lokali 
zasiedlit. Mogę to udowodnić: oto 
„Lista przydziału lokali spółdziel­
czych będących w dyspozycji tere­
nowego organu administracji pań­
stwowej na rok 1985". Proszę spoj­
rzeć na tę pozycję: jedno nazwisko 
i adnotacja „rezygnuje", drugie to 
samo, dopiero trzeci kandydat zde­
cydował się podjąć pracę. Podczas nen b . . . ki Wścieklicach ze ra me w1eJS· e, na 

które przyszło tylko 6 rolników . 
Sporządził listę obecności, na którą 
dopisano osiem nazwisk gospodarzy, 
po czym „u~hwalono uch:vał~" 
stwierdzającą, ze w1es godz.i się 
przekazać Spó~dzielni. swój Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa, tJ. kwotę 825 576 
złotych. Bank, mając dokument i 
podpisy połowy r olników W Ścieklic, 

PRIORYTET łłA · ZEBRACZYM KIJU 
dokonał przelewu. 

Koledzy Wsze borowskiego, a z 
czasem i ich rodzice, utwierdzali się 
w przekonaniu, że bez otwartego 
konfliktu pieniędzy o<lzyskać się nie 
da zwłaszcza ~e na wet prokura tor 
reJonowy odmówił postępowania 
przygotowawczego i doradził „do­
chodzenie tej kw oty na dTodze po­
stępowa nia cywilnego". Wieś upo-
waż.niała Mirosława Wszeborow- ' 
skiego do repreLe n-towania jej w 
sądzie, a gospodarze deklarowali 
składkę na opła_cerue adwokata. 

16 grudni.a 198J r. M1rosław Wsze­
borowski otrzymał odpowiedź na 
swoje pismo od Najwyższej Izby 
Kontroli: „Zgodnie z zasadą statu­
tową, wktady i udziały członkow­
skie podlegaiq zwrotowi występują­
cym ze spółdzielni, stąd więc istnie­
;e także możliwość zwTotu okTeślo­
nych kwot Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa mieszkańcom wsi w przy­
padku rozważenia z ich udziałem 
takiego rozw iqzania". 

Sprawa trafiła do Sądu Woje­
wódzkiego, który ustą.lił, że uchwa­
la została podjc::ta niezgodnie z 
prawdą i prawem, bo o rozdyspono­
waMu środkó\v FL1 nduszu Rozwoju 
Rolnictwa decyduje tylko samorząd 
mieszkańców. Zasądził SKR-owi w 
Kolnie zwrot zagarniętych pienię­
dzy wraz z odsetkami od chwili 
przrwłaszczenia do dnia wypłaty. 
Spółdzielnia odwołała się do Sądu 
Najwyższego, lecz ten oddalił · wn,io­
sek o rewizję nie widząc „źadnych 
argumentów". 
Odwiedziłem Wścieklice już po 

przelaniu wywalczonej gotówki na 
ich konto. Mirosław Wszeborowski 
PG~jął w tym czasie jeszcze jedną 
V:"azną życiową decyzję - ożenił 
się. ~awet najstarsi mieszkańcy wsi 
P?W1adają, iż takiego wodza jeszcze 
tUe mieli. - Ja też go popierałem 
- Powiedział 92-letni Bolesław Sar­
~cki - żaden z nas, byłych · sołty­
s ,w, na takie postępowanie by się 
nie odważył 
W roku 1976 za 825 576 złotych 

n~ Pewno można było postawić 
~lękny klub. Materiały budowlane 
rno~zt~wały wtedy dziesięciokrotnie 
na eJ. Te:az stać Wścieklice tylko 
ku [kupienie niewielkiego budyn­
ie· es.t taki we wsi, ale właścicie­
rno- m~tka i dwaj synowie _.;. nie 
dz,gą się domówić w kwestii po-
1ału p· · roWsk' .1eni ~dzy . Mirosław Wszebo-

Plac· 1 1 • na to ma sposób: - Za­
Złoż imy. i~ za posiadłość. Niech 
Wegą pieniądze do depozytu sądo­
Wt;.0' a nam nie odwlekają spra-

do~ście.kl.i~ki przypadek niezbicie 
dowf~1 • 2z. ludzie drożdże są w śro­
lrafi s u .niezwykle potrzebni. Po­
ideł ą oni przywrócić zaufanie do 
l>l'ęz samorząd no· ci i uczynić z niej 
ogółu~ Wake o poszanowanie spraw 

STANISŁAW ZIELl~SKI 

Dochodzą do tego sztywne przepi­
sy spółdzielni mieszkaniowych. Oto 
pismo Zarządu „Perspektywy", któ­
ry „podja,l negatywną decyzję w 
sprawie skierowania na nazwis-
ko Mariana Jaszewskiego" ponie-
waż jego rodzina liczy '3 osoby, a 
mieszkanie, które chcemy mu prze­
kazać, to M-4. Nieważne, że Jasze­
wscy to małżeństwo lekarskie, a w 
innym przypadku zatrudnienie 
dwóch lekarzy wiąże się z koniecz­
nością oddania dwóch, a nie jed­
nego mieszkania. 
. Zgodnie z ustaleniami z 1981 roku 

- łomżyńska służba zdrowia miała 
otrzymywać dwadzieśc1a miesz­
kań rocznie. Dziś powinna ich 
mieć 100. 

- Otrzymaliśmy 42 - skrupu­
latnie obliczyła kierowniczka dzia­
łu służb -pracowniczych, Kazimie-
ra Wiktorzak. Jednocześnie 
straciliśmy cztery, ponieważ w 
przypadku odejścia lekarza miesz­
kanie po nim natychmiast przej­
mował prezydent. 

- Dziś sprawa zatrudnienia spec­
jalisty to kwestia podjęcia błyska­
wicznej decyzji w chwili, gdy zgła­
sza on chęć przyjazdu do Łomży 
Po kilku tygodniach ludzie ci za­
zwyczaj znajdują sobie nowe miej­
sca pracy i jakakolwiek nasza -o­
ferta przestaje ich interesować 
uzupełnia dyrektor i sypie przy­
kładami: - Dzieje się tak dlate­
go, że nigdy z wyprzedzeniem nie 

ma pięcioma mieszkaniami, ale 
przecież nie można poważnie liczyć 
na to, że w ciągu kilku tygodni 1989 
roku uda nam się zatrudnić kilku­
dziesięciu specjalistów. Należy to 
czynić już teraz: chętnych nie bra­
kuje, podpisujemy umowy stypen­
dialne, tyle że w każdej z nich je­
den z warunków brzmi: mieszkanie! 

A tych nie mają nawet pracu­
jący w istniejącym szpitalu. ,,Bi­
lans" wewnętrzny, sporządzony 15 
września, ujmuje ten problem wy­
mownym rządkiem cyfr: na M-2 
czeka dziesięciu lekarzy, na M-3 
- czte rech. na M-4 - dwóch. 

- W dodatku absolutnie nie 
można teraz liczyć na pomoc za­
kładów pracy - mówi Henryk Ki­
rejczyk - Krótkowzroczność ka­
muflowana trzema „S" doprowadziła 
do tego, że na mój koszt nie chcą 
nawet zatrudnić spr-zątaczkl. która 
przecież sprząta ich własne gabi­
nety. 

- To coś nie tak, niemożliwe! -
wyraźnie wietrzy próbę „podpusz­
czenia" wiceprezydent Łomży, Gil­
bert Okulicz-Kozaryn, gdy przed­
kładam kolejne krytyczne uwagi 
pod adresem władz miasta. 
Przecież nie dalej jak 28 sierpnia 
spotkałem się i zastępcą dyrektora 
szpitala. Marianem Mindą, i z rocz­
nym wyprzed-zeniem poprosiłem o 
~ugestię. jakich .mieszkań potrzebu­
ję. Zgodnie z .Propozycją dyrektora 
ustaHliśrny, ie w 1987 roku wyku­
pimy im tny lokale M-4, trzy M-3 

moich dwóch lat pracy w ratuszu 
st r acili wprawdzie jedno mieszkanie 
w wyniku odejścia anatomopatolo­
ga, ale zyskali inne dzięki przydzia­
łowi specjaliście z Wydziału Rol­
nictwa UW, którego żona jest le­
karzem. 

Inne problemy, uważa prezydent, 
to wyłącznie kwestia dogadania się 
służby zdrowia z zarządami i rada­
mi nadzorczymi spółdzielni. Nie 
można bowiem globalnie przyjąć, że 
lekarzowi należy się za sam fakt 
istnienia tutaj dodatkowy pokój lub 
dwa w przypadku olbrzymiego gło­
du mieszkaniowego. Każdą sprawę 
spółdzielnie muszą i powinny roz­
patrzyć indywidua.lnie, a głowa sa-
mej służby zdrowia w tym, by je 
przekonać, iż w takim lub innym 
konkretnym przypadku sprawę na­
leży potraktować wyjątkowo. 

- Ze swej strony dajemy wszy­
stko, na co nas stać - przekonuje 
ze świadomością, że niewątpliwie 
nie są to czasy, w których w pełni 
zaspokoić można wszystkie życze­
nia. 

Każdy kij ma ponoć dwa 
końce. Okazuje się, że żeb­
raczy na pe,vno! 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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Po osiedla1.. Kolna, a zresztą nie 
tylko, bo po stolicy województwa 
ta~e, reguZc:rnte co sześó tygodni 
k:ązy kominiarz, czyli czyściciel o­
si~dlow.ych przewodów. kominowych. 
Nikt me ma wątpliwości co do te­
go, że zgodnie z zalecaniem ochro­
ny przeciwpożarowej kominy po­
win.1!-Y. byó czyszczone. Szkopul 
tkwi 3ednak w tym, ii po wyczysz­
czeniu komina po okresie ogrzew­
czym, który kończy się 31 marca 
nasz mily kominiarz nadal nas od~ 
wiedza co 6 ty9odni i wówczas wy­
stępuje jako kominiarz-tnkasent, 
gdyż pobiera tylko oplaty za daw­
no wyczyszczony komin (41 zl, 46 zl, 
51 zl, 70 zl, 76 ~l - to mo;e ostat­
nie rachunki). 
Czyżby prezesi spółd:ietni komi­

niarskich nie wiedzieli, że wlaścicie­
le domów (przewod{ JJ kominowych) 
- zgod . .ie z postępem ogólnokwia­
towym - w okresie letnim nie ko­
"Gystajq z przewodów kominowych 
tylko z kuch nek gazowych, które 
takowych przewo.:: 'w nie posiadajq. 
Wszystkim daly się we ~ znaki trud­
ności zwiq~ane G. zaopatrzeniem w 
węgiel i » ok ... esie ietnim 01'az 
wczesnoje.siennym z oszczędności nie 
paZq W' piecach, a poza t11m w tym 
c~as·ie l tak jest ciepl.o. J 

Wobec powyższych f· .0w osobom. 
odpou'iedzial12ym ~a uslu.g·i komi­
niarskie pro1xmuję., aby skoftc~ył-y z 
tq bezmyślno.ścią i gl'lLpotq: · nie 
czyście w lecie kominów wyc-::ysz­
czonyc;h wiosną! Za swoje r zekome 
usługi, kt6rych <.:?na wzrast a co 
sześć tygodni, ustalcie caloroc~nq 
opłatę, "-ak jak to czyni wiele ip,­
stytucji. Uważam, iż opłatę tę na­
Ze:żaloby uTegulować do końca rnar­
ca. Z takiej nowości będzie bardzo 
wielka korzyść, zaoszczędzi się ner­
wów wiaścicielom przewodów komi­
nowych, niszczenia butów ludziom 
świadczącym t.tslugi 1.coniiniarskie, 
których nąleżaloby skierować do 
prawdziwej pracy, a nie do pseudo­
czy$zczenia. " 

Zyczliwy dla sympatyc~nych k o­
ininia-rzy 

CZESLLł W SENDROWSKl 
Kolno 

Jakkolwiek w ariykuLe „Kwestia 
nieco wstydliwa'' slusznie pisze s·ię, 
że lekarze „biorą" ,,. pewnością nie 
z biedy, t o jednak często są gloszo­
ne opinie, iż sytuacja ta jest· spo­
wodowana niskim uposażeniem w 
służbie zdrowi a. Puśćmy więc wodze 
fantazji 1. wyobraźmy sobie, że od 
jutra pensja lekarza wynosi milion. 
Czy lekarze prześtaną „brać''? · Z 
peumością nie, adyż żaden milioner 
nie rezygnuje ze źródeł przychodu 
a każdy lekarz ma zakodowaną ~ 
sobie zasadę, że pacjent placi. Co 
więc zmieniloby się? Chyba tylko 
to, iż dla milioner6w liczą się w 
znaczący sposób jedynie setki ty-
sięcy, więc zaczęliby takich kwot 
żądać od :Ja.cjent6w. Karanie też 
nic by nie dało, bo przeeież nie 
można uk::."Tać wszyr ' kich. Z tych 
rozważań plynie tylko jeden smut­
ny wniosek ! jedyna rada - nie 
chorować. 

CZYTELNIK z WROCŁAWIA 
(nazwisko i adres tylko do wia­
domości 1'edikcji, bo ja też mogę 

zachorować) 

Ponieważ nie możemy inacze j po­
radzU sobie z pewnym problemem, 
piszemy do gazety. Chodzi na11i o 
nasz sklep i. obowiązki sklepowej. 
Sklep, i/iimo że wisi na drzwiach 
'rozkład godzin otwarcia, otwierany 
i zamykany jest o bardzo różnych 
godzip,~ch. Oprócz tego w ciągu dnia 
sklepowa samowolnie róbi sobie 
PTZeTwę, bo musi pójść do domu 
się najeść. 

W naszym sklepie przy wędlinach 
nigdy nie ma aktualnych cen. By­
wa, że ta sama wędlina kupiona w 
Kolnie kosztuje taniej. Mamy też 
zastrzeżenia do sposobu ważenia 
towarów. 

MIESZKAŃCY wsi J AŃOWO 
(nazwisko do wiadomości redrlkcji) 

C
oś z życia: mąż odwozi brzemienną żonę do łom-

... żyńskiego szpitala; po chwili wybiega ona z '\vieś-
cią, że ąie ma miejsca w oddziale położniczym, i 

pytaniem od personelu: czy nie dałoby się odłożyć porodu 
na inny termin. Karetka zawozi ją do -szpitala w Kolnie, 
gdzie kobieta słyszy podobne propozycje. . 

A le ponoć bezśtronna jest tylko 
statystyka. W 1985 roku w 
kolneńskim szpitalu hospita-

lizowano 431~ osób, w tym 800 
dzieci. Spośród urodzon ych w tym 
czasie 1503 noworod '>:ów zmarło 14. 

Alicja Słojewska, ordynator od­
działu dziecięcego w kolneńskim 
szpitalu, do tej statystyki ma ko­
mentarz: 14 zgonów trzeba porów­
nać do liczby 54 Wcześniaków, któ­
re urodziły się w szpitalu. Albo tak: 
wśród 14 zmarłych noworodków 
było 8 wcześniaków. 

- Należy przeciwdzi~ł::ić takim 
porodom - Uumaczy pani ordy-
nator. - To zadanie dla gineko­
logów. Na każdej naradzie, jeśli 
poru5zany jest temat wczesnych 
porodów i śmierci dzleci w ciągu 7 
dni od urodzenia, bije się w gine­
kologów. Chodzi o to, aby jak naj­
wcześniej wykryć nieprawidłowości 
w prz(}biegu ciąży i im przeciw-
działać oraz pouczać matki, jaki 
tryb życia powinny prowJdzić w 
takiej sytuacji. Miałam taki przy­
padek: dzięki szybkiemu wyk.ryciu 
n iewlaki\.vego przebiegu ciąży_ co 
groziło porodem w szóstym miesią­
cu. dziecko było donoszone i uro­
dziło 1ę zdrowe. Ale mą2 tej o oby 
jest ginekologiem. Na co dzi eń jest 
tak, że krew mat)ii pobieramy do­
piero w izbie porodowej, a o kon­
flikcie grupy krw1 dowiadujemy 
się podczas obserw:...cji no\.vorodka ; 
wtedy na gwałt trzeba robić tran -
fuzję. Na dod atek n ie możemy wy­
konać tego w Kolnie. Trzeba dziec­
ko wozić do Białegostoku, co zwię­
kszn ryzyko jego śmierci. \V trzech 
przypadkach spośród tych 14 przy­
czyną śmierci noworodków byla za­
martwica wewn~trzma-etczna. Do­
kładna kontrola płodu umożlhvila­
by zapobiegnięcie śmierci przez np. 
cesarskie cięcie. Dla nas t·aka 
śmierć też jest wielkim przeżyciem 
Każdy przvpadek analizujemy w 
zespole z udziałem dyrektora 
szpitala. Dodam na marg:nesie. że 
w takim przypadku muszę wypeł­
nić 10 fnrmu larzv informacvjn,·ch 

Docent doktor bab. Mirosława 
Urban. sp Lcjalista wojew6d~i w 
dziedzin ie ped ic>trii j m edycyny 
szkolnej, sporządziła analizę pracy 
oddziałów noworodkowych. Do od­
działu \V Kolnie miala następujące 
u.wagi: .,/ „) warunki lokalowe od­
działu dost-ateczne. Obsada ocld:::ia­
iu od wielu lat jest pr::edmiol em 
niepokoju. Nadzór nad oddzialem 
pelni ordynator oddziału cl::iecięce­
go: brak kadry leka,rskiej. Fakt ten 
r zutuje niewątpliwie niekorzystnie 
na poziom -opieki nad noworodka­
mi jak również na ciqgtość o.p ieki 
profilaktycznej [ „. ] . W ceiu uspra­
wnienia opieki nad noworodkanii 
pr..Jponuję pilne zorganizow anie sa­
li intensy wnego nadzoru nad no-
worodkfr~m". -

W oddziale dziecięcym kolnei1-
skiego szpitala były 4 z.gony. Mów1 
Alicja Słojewska: - Poza przypad­
kami wad serca, gdzie nie byliś­
my w stanie pomóc, zanotowaliśmy 
.Przypadek posocznicy, czyli zakaże­
nie organizmu nieprawidłowym le­
czeniem w domu. Jeśli dziecko jest 
chore, matki chcą mieć je w domu , 
co jest dopuszczalne. Pół biedy, jeś­
li mieszkają w . mieście, wtedy na-

wet ze szczepieniem trzy razy w 
ciągu doby nie ma problemu; ale 
jeśli rodzina mieszka na wsi, i to 
gdzieś na kolonii? Nie zgodzę się 
więc z twierdzeniem, że śmierć 
to skutek zaniedbania lekarzy. 
Fakt: brakuje pediatrów, ale wszy­
stkie bndania profilaktyczne w 
szkoJach i przed~zkolach wykonuje­
my na czas. Jeśli lekarz w ciągu 
10 dni nie odwiedzi noworodka w 
domu, nie otrzymuje premii. Higi e­
ną szkolną po\A..inno zajmować się 
w Kolnie dwóch lekarzy. Praktyka 
jest inna. Pediat ra z przychod1u bie­
ga do szkól przeprowadzić ,badania. 
Kiedy w przychodni ustawi się 
kolejka, wtedy do ;,Jomocy ki er uje­
my pediatrę ze szpitalci. 

\ AJ poradni dzicc1ęceJ ruch nie­
'./\; wielki. Ale to nie dlatego, ż 

drzwi do poradni dla dzieci 
zdrowych są zamknięte i trzeb<:> 
przcchodzjć przez pomicszczPn ia 
wyznaczone dla chorych W przy­
chodni troje rod ziców z dz1eć01i . 
Nie mnją wniosków ani skarg do­
tyczących łużby zd rowi;;i, którymi 
chcieliby podzielić się z dziennika­
rzem. - W drugiej części przychodni , 
gdzie zlokalizowano gabinety spec­
jalistyczne, zajqte są dwa rzędy ła­
wek. 1,vszyscy czekają do stomato­
logów. 

Ryszard Kozikowski. kierownil 
przychodni , nie widzi w tym pro­
blemu. Pacjentów przyj muje czte­
rech stomatologów. do których 
czeka najwyżej 20 o ób. To nie­
wiele w porównani u z ieszczE- n ie~ 
dawnym okresem, kiedy na prz.vję­
cie czekato po 70--80 o ób. Trud­
niej natomiast dostać się do okll­
listy. Przyjmu.i-e przez dw.e godzi­
ny dzie.1nie. W tej ytuacji ol{u­
listyczne prz~1chodnie tomż.v6skie 
zostaly Lobowiqzane do obsługi pac­
jentów z terenu ZOZ-u w Kolnie. 
W przvchod n i brakuje tc7 derma­
to loga. 
Jeśli dziecko przebrn ie szczęś li ­

wie okres niemowlęcy, jest duże 
prawdopodobieństwo (konkret.n ie 
l :3) , . że trafi do krórejś z grup 
d,\' spnnser:vjnych. Wynika to ze sta­
tystyki. W ubiegłym roku szkol­
nym do kolneńskich szkól uczę-
5zr.znlo 1481 dzieci, z tego do grup 
dy~panseryjnych (czyli podlegają-

.. 

cy.eh $zczególnej tro ce lekarz ,) 
lezało 524. W grupach do J. n~. 
trzy . sch~rzenia :. zaburzen~inuJą 
rozwoJU fizycznym, wady w a. W 
skrzywienia kręgosłupa. Lepszzrottu, 
tuacja jest w przedszkolach a sy. 
przynajmniej WYI'\ika ze staty tTak 
spośród 358 dzieci do grup ct./ Ykl: 
seryjnych skierowano 61. span. 

iedyna nadzieja w rehab:n „ 
Przychodnia rehabili tacyjna ~·a~ll: 
się na piątym pi~trze kolneńs ie c1 
szpitala. Zlośliwi twi.erdzą, żeklkgo 
zdoła się tam wdrapać _ j to 
zdrów. Może to powód, że w est 
chodni ruch niewielki. Przy. 

[wona Tybinkowska, maa· t 
:eh~~ilitacji, mówi, że to tyll~~s er 
rzęsc1 sprawa wakacji, Tak w 
praivdę niewielkie jest zaintere~~ 

Z OC IE 
wanie cehabililacjq wśród rod · 
c~w chorych dzieci. Regularnie ~: 
wiedza poradl1lę najwyżej 30 pr 
Ideał jest taki: rodzice zgtasz~·c. 
się z ~ziec_ki,em, otrzymują prz~ 
szkolenie. JUK prowadzić zaJ'ęc' 

h J ·1·t . ia re a )I. i acyJne w domu, a co kil-
ka dni przyprowadzają je na kon., 
tro~ę .. W pra.ktyce p~ jednym (naj. 
W:YZeJ po . lo lk.u) Z~JP.cJ u dziecko 
nie P?J:lvv ·a ..,1ę więcej ·w przy. 
chodnt. 
, Jan. Kleczyński, ~ie:o~nlk przy. 
cho~nł, problem w1dz1 Jeszcze 08• 
trzeJ: - Około 70 proc. dzieci w 
wieku od 6 do ~4 ~at ma wady 
posta w y, skrzyw 1 em a kręgosłupa 
błędy w rozwoju klatki piersiowej' 
plaskos~opie. Z tego 25 proc. wy~ 
maga specjalistycznych ćwiczeń 
korekr:-y jaych Pozostali mogliby 
popraw ić s\·lwe· kę na zajęciach 
wychowan.a f i?vcz·1ego Wymagato­
by to jedyni€' przeprow •łdzenia 15. 
- mii:~io~ej g:mn3..,tyki na k:ażdej 
lekCJl. Nies: et.v. n:-tuczyc1ele wycho­
wania (i zvc:;tneg0 c:;:1 ro....:Jic7,ani za 
wyniki r;,po:·1 o\ve a nie zc:i rozwój 
fi zyczn:J-: uc7n; 6'w W tej sytuacji 
wystqpiliśmy d-c · ·1 pektora oświaty 
z wnjosk!cm . ie nmi będziemy 
r>row adzić :ro ięci::l reh ·1bi!1 t acvjne w 
SL:kolach. pod •.vnrunkicm udostęp· 
nienia snl gimnastycznych i pod­
stawowego -:.p7'7.ętu. z11ajdującego 
się zresztą w szkołac·h. Ale nie do· 
szło do porozumienia Snle gimna­
.:;tyczne są pr;1c-ciążone . Zapropono­
wano n::lm p~nwadzPnie zajęć w 
wolne sob0t.v Mniej za o to. że za 
ich prowadzen ie w wnlnr doi mie­
liśmy otrzym.vwać· po 100-130 ·zto­
tych za godzinę. ale trudno byto· 
b.v zebra~ d7iec-i ! Olrnzuie się jed­
nak, że można Drnw·1dz.ir takie za. 
jęcia. DokonaJ ·ego rJ\• reldor Szko­
ty nr l Prr'\vM1'/· i~ 0.:;nbi~cie na 
korytarzu. bo 7!.rnl::i n ie posiada 
<;al ~ gminabtvc,rnej . 

P oradni:::i. l'ehnbilitacyjna, czi:n· 
na w godz. 8.00-15.00 (czas 
nauki . i pracy). wyposażona 

jest w wiele skomplikowanych u· 
rządzeń. Brakuje tylko borowin I 
biczy szkockich. S t koda . Ten ostat· 
ni zabieg należałoby . przymusowo 
aplikować osobom odpowiedzal· 
nym za sl a n zdrowi a dzieci. 

V\I IESŁA W KOLO\tVSI\f 
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cę i podW7konawc6w, kied7 zako6-
cq poszczeg6lne odcinki robót. Na 
ostatnie). z udziałem wiceministra 
resortu budownictwa i wojewódz­
klda władz parlyJn7eh, nie rozliczał 
ich z wńłosk6w · s poprzednich ob­
iac1,• obleąWał ]ed~ . tym dok.bid.• 
niej Ueąńlł' ło ·za miesiąc. Dó ~ 
przednłda wnlosk6w dodał jednak 

DALSZY ZE STR l 

baWY mieszkańców są uzasad-

0 nione. Zwła?zcza . w nas.zym 
województw~e rue . po:vi~o 

od szpitala 11?-~estrcJi pilrueJ-
bY~ przecież Lomzynskie nadal ma 
sz~l·. województwa, w którym 
opitU~ chorować, i to_ zarówno ze 
straf du na niedobór podstawowej 
wz~ ę medycznej, jak i specjali­
stuzbY pozostaje więc szukanie łaski 
stóW· . dóW tj. w Białymstoku czy 
u sąsia wie 'a wiadomo, że wówczas 
war~za czekać dłużej i prosić grzecz­
t~z~ a Są to konsekwencje naszego 
~eJd scyplinowania i niezara.dności, 
!llez [e braku chęci do nauki. Trze­
a ta z miętać że jeśli nie potrafimy 
b.a ~;egoś n~uczyć sami czy podej­
się ć inni nauczą nas tego w sposób 
rze 'alniejszy, · w~ędzając ro.zum 
brut nogi albo przez upokorzenie. przez 

A rzecież w Ło~ży potrafimy b~­
~ szybko. Zanim wynurzył się 

do~~mi w stanie surowym nowy 
:zpftal wojewódzki, w tym. cz~e 

stał kościół pod wezwaruem i­
po~v dzia a w ciągu zaledwie mie-
ł~s~~ poj~wił się przy ?licy ąwar­
~tl Ludowej rząd garazy. Il~z. ob-
wowaliśmy przy tym energu 1 po­

ser łów! w jakim tempie Łomżyń­
~: Przedsiębiorstwo Budowlane 
~zniosło Szkołę Podstawową nr 8? 

Budowa szpitala już od pierw-
ych dni się ślimaczyła, podtrzy-u . b mując wszystkie złe tradycJe u-

downictwa zdrowotnego w kraju. 
Tylko w roku 1984 piskie Przedsię­
biorstwo Budowy Obiektów Uży­
tecznpści Publicznej „Budopol" nie 
w1konało na łomżyńskim obiekcie 
robót za 63 miliony złotych, a z 
prać knsztorysowych - zamiast 413 
milionów - zrealizowało zaledwie 
350. Wykonawca tłumaczył się m.ln. 
niedostatkiem cementu. stolarki bu­
dowlanej, rur stalowych, wapna, i 
zaledwie „podtrzymywał" tę budo­
wę, by łomżyniacy widzieli, że coś 
się tam jednak rusza. Zatrudniał w 
tym czasie - z~miast 200-300 -
zaledwie 20-30 pracowników, ale i 
ci nie mogli znaleźć lam dla siebie 
zajęcia, co stwierdził dziennikarz 
"Kuriera Polskiego": „więce; tam 

obijania się, niż rzetelne; 

1984 roku załoga „Budopo­
lu" - po wielu publikacjach 
prasowych, także w „Kon­

taktach" - zmobilizowała się. Zmie­
nił się też kierownik budowy. No.­
wy potrafił na 24 hektarach inwe­
stycji zatrudnić 200 ludzi i zaczął 
się nawet spieszyć, by do zimy 
wmontować 700 okien. Prace prowa­
dził jednocześnie na łóżkowym blo­
ku A, trzypiętro"ltVy-m bloku opera­
cyjnym, oddziale dziecięcyIĄ w ko­
tłowni, kuchni, stołówce i zwierzę­
tarni oraz czteropiętrowym hotelu 
dla pielęgniarek. 

Mieszkańcy Łomży określali ten 
~stęp jednym słowem: „drgnęło". 
Nie.którzy na wet na bier all wiary, że 
szpital wojewódzki uniknie budow­
lanych chorób choćby - wznoszo­
n:go przez 11 lat - Ośrodka Zdro­
Wi~ w Kołakach Kościelnych czy 
Reionowego Szpitala w Grajewie, w 
~ł6rym po oddaniu do użytku stwier-

zono „tylko" 6000 usterek. 

Przyznać trzeba, że łomżyńska in­
westycja jest jedną z największych 
w kraju. W Wejherowie (Gdańskie) 
Powstaje szpital na 10-0 łóżek, w 
GrytoWie Sląskim (Jeleniogórskie) -i 50, w Katoyvicacb - na 180, w 
gierzu <Łódzkie) - na 60, w Po- . 
~u - na 90, w Leżajsku (Rze­
naOIVskie) na 63, w Sandomierzu -
~ek350, w Toruniu - na 20~. Na3-
a! 8Wszy pod względem architekto­
ba~ będzie szpital w Kaliszu; 
det ardziej wychuchany - bo prze-
Podi:~ęty w 1971 - w Sokołowie 

m. 

lłt~~~al łomżyński choćby ze 
thlat u na wielkość (wraz z psy­
lut oacz~ym - prawie 1000 łóżek) 
~ Pierwszych dni budowy wi­
>Je jbyć Przykładem dobrej pracy. 
~te ut P~erwsze cztery §lamazarne 
końc;:azyły na terminie jego za­

a. Pierwszy był przewidzia-

-

ny na styczeń 1986 roku. Z prawie 
rocznym poślizgiem szpitalne obiek­
ty otrzymają wodę, ciepło i światło. 
Wewnątrz pozostaje jeszcze bardzo 
dużo prac wykończeniowych, łącznie 
ze stolarką, wykładzinami, monto­
waniem urządzeń. A są też budyn­
ki, które trzeba wznosić od funda­
mentów.- Wątpliwy wydaje się więc 

• • e 
zn o w Się 

rusza 
, 

ł drugi termin oddania, tzn. rok 
1988. Wykonawcy próbują w tę da­
tę jeszcze wierzyć, ale inwestor już 
dziś stawia ją pod znakiem zapyta­
uia. 

Za tym, że nowy termin może być 
rzeczywiście dotrzymany, prze.mawia 

rzyłby swoje podwoje około 2000 ro­
ku. Mam nadzieję. że praktyka 
przekreśli tę okrutną logikę, gdyż 
czuwa nad tym bardzo silny sztab 
budowy szpitala, z wicewojewodą 
Edwardem Dąbrowskim na czele, 
który po trzy, a nawet cztery razy 
na jednej naradzie pyta wykonaw-

kolejne, mJn. zobowiązujące gene-
ralnego W1konawcę do przedłoł.e-
nJa ma bacmonogramu robót zimo-
wych. Ka~ a podwykonawców 
musi WTtypowa~ swego przedstawi-
ciela do przygotowania rozruchu ko-
Uownl, wodociągu, tródeł zasilania 
w energi~ elektryczną. 

S %tab budowy mobilizuje pod­
wykonawców; przynajmniej 
pamiętają o terminach! Ale 

zdana się, że dopiero od szefa szta-
bu dowiadują się, co I gdzie .mogą 
kupić. Oto od pierwszych miesięc7 
br. czekali na styropian - nie wie­
dz·ąc, ie znajdował się on przy uli­
cy Swierczewskiego, w magazynach 
Białostockiej Centrali ~ateriałów 
Budowlanych. A sprawa urastała juł 
do rangi ogromnego problemu woje­
wódzkiego. Trzeba było tylko 180 
metrów szekiennych, ale problem 
musiał rozwiązać wiceminister Bu­
downictwa, Gospodarki Przestrzen­
nej I Komunalnej, Wojciech K11-
biak. Otóż nie widzi on żadnej kwe­
stii styropianoweJ w Łomżyńskiem, 
które w pierwszym półroczu otrz7-
mało tego materiału aż 1700 me­
trów sześciennych. . Jeśli - powie­
dział - uwatacie budowę szpitala 
za najważniejszą, to przynajmniej 
musicie my§leć, jak pr.zerzucić nie­
zbędne materiały z jednego odcinka, 
mnieJ wamego, na drugi, pierwszo­
planowy. W71>owiedział też sakra­
mentalne słowo w sprawie cementu: 
nie wystarczy na wszystkie budo­
wy, ale na zakończenie szpitala mu­
si. Wojew6dztwo otrzyma 11500 ton. 
Od Jego władz zalety, gdzie go 
skieruje w pierwszej kolejno§cl. Są 
w kraju kłopoty s cementem, ale 
trzeba go tat dzieli~ b7 trafił do 
budownictwa szpitalnego, mieszka­
niowego I pomocnlc~ego (infrastruk­
tury). 

Wiceminister podpowiedział takte 
sztaboWi, ab7 powołał już teraz dy­
rektora nowego szpitala, który -
jako gospodarz obiektu - dopatrzy 
wielu spraw, a przy okazji dopil­
nuje wykonawców i podwykona w­
ców, by urządzenia montowali zgod­
nie z potrzebami specjalistów. Go­
spodarze przyjęli propozycję; sami 
już nosili się z podobną, ł?owiem ro­
zumieją, te tak ważna budowa na 
każdym etapie wymaga niezwykle 
czujnej opieki. Ma to na uwadze 
również l Mieczysław Czerniawski, I 
sekretarz KW PZPR, który general­
nemu wykonawcy, podwykonawcom 
i inwestorowi obiecał pomoc w przy­
padku wystąpienia nieprzewidzia­
nych trudności materiałowych i or­
ganizacyjnych. 

Etapy dalszej realizacji inwestycji 
przedstawiają się następująco: do 
końca br. budowlani mają oddać 
kotłownię, hydrofornię, obiekty to­
warzyszące i pralnię; w 1987 
zwierzętarnię, rrlagazyn intendencki, 
warsztaty, pozostałą część trafosta­
cji, magazyny inwentarskie: w 1988 
- bloki H, A, E i D; w 1989 - po­
zostałe obiekty wraz z małą archi­
tekturą, drogami ł zielenią. 

Istnieje jednak jeszcze jedno 
zupełnie od wykonawców niezależ­
ne - niebezpieczeństwo. Projekt 
sprzed 10 lat wymaga ciągłych udo­
skonaleń, a ka±da jego przeróbka 
jest bardzo kosztowna, co wcale nie 
znaczy, że z czasem będzie funkcjo­
nalna. 

Szpital-gigant nie ma jeszcze ka­
dry, a brak konkretnego termin u 
realizacji nie pomaga w roz'-"riąza­
niu tej trudnej kwestii. Już dziś 
słychać w Łomży głosy, iż od tego 
jaki człowiek zostanie dyrektorem 
nowego obiektu, z jaką za..-adnością 
stosunkami z ośrodkami medyczny 
mi w kra3u, siłą przebicia u \vład1 
wojewódzkich i centralnych, t.aki 
będzie szpital. 

STANISŁAW ZIELtN~K\ 
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·B OL WĄTROBY Nm USTĘ­
PO\VAL, ·, wJęc położyła się 
do tóżka. Koło dwud ziestej 

trzeciej córka podała · lekarstwa . 
Przed pierwszą zdawało się. że do­
legliwość minie, jak mijała już kil­
kakrotnie przedtem. a le po trze­
ciej dołączył żołądek. Już nie mia-

1 
la czym wyi.niotować. Zrezygnowa­
na -=- leżała cichutk-0. O dziewiątej 
wystraszona córka wysłala męża, 

oy zatelefonował na Pogotowie; w 
dziewięć godzin od rozpoczęcia mę­
~zarni ! 

Zgłoszenie b lo brirdzo lakonicz­
ne: ból żołądka, wymioty, nadciś­
n enie. Dziesięć minut później ka­
retka pogotowia była już na uli­
~,. -Po:rnar1skiej. 

Rutynowe zajęcia dr Janiny Ma-
ruszczyk: ciśnienie, tętno. Córka 
chorej p0kazuje wyniki poprzed-
nich badań i recepty. Na stół wę­

drują ,·astrzyki przeciwbólowe. Po 
iniekcjj karetka \X:raca do bazy 

- Tego, \.\'Y}azdu moglo nie b\'ć 

- mówi w karetce dr Matu z-
czyk. - Od godziny jedenastej w 

nocy chora męczyla się i nikt nie 
pom\'ślal o lekarzu rejonowym. Zb,·t 
często ze zwykłego wygodni et wa 
czeka się do ostatniej chwili, bo 

wiadomo, że jak będzie gorzej, za­
wsze można wezwać pogotowie 
Nfkt nie myśli o tym, że gdy my 

jedziemy do jakiejś prozaic7~ej cho-
. roby, gdzieś. nas mogq potrzebować 
bardziej. 

- Przypominam sobie - mówi 

an turi usz Edward Tomaszew ki -
wyjazd pod Lomżę. Zgłoszenie . ból 

glowy wymioty. gorączka. Poje­
chaliśmy. W lym czasie wydal'Z\'l 

się wypadek. do którego wyjechała 

ostatnia karetka. W chwilę później 

było zgłoszenie porodu i nie mial 
kto pojechać. U nas okazało się, że 

pacjenta boli głowa po przepici u: 
wvstarczyły proszki od bólu głowy. 

A do rodzącej kobiety przybyliśmy 

już po fakc '.e: urod;r,iła córkę w 

domu. 

Kierownik D~ialu Pomocy Spo-
łecznej Wojevvódzkiego Szpitala w 

Lomż:v. dr Stanisław Kuc, rozpocznł 
już trz.vnastą godzinę pracy. Cze­

ka go jeszcze dwunastogodzinn y 
dyżur i normalna dniówka naza­
jutrz, cz\·Ji 32 god1.:iny pracy non­
-stop .. Jego zdaniem, 85 procC'nt 

W\'jazdów karetki to wyjazdy niE'­

p-0trżebne. Motywuje to podobn!e 
jak dr Janina Matuszczyk. We 
wrze<;niu lomż.rńskie Pogotowie wy­

syłało samochody 903 razy; jedna 

trzecia wyjazdów prz~~adla w go­

dzinach przyjęć ośrodków zdrowia: 
w ponad dziewięćdziesięciu procen­

tach wy starczyłvby porady i po­
dan.e środków mcdvcznych. Wyjaz­

dy nocne w dwóch trzecich doiy­
czrłv pacjentów, klórz~· uważali, że 

ból pr7ejdzie w ciągu dnia bez 
wiz) ty u lekarza. \V wielu prz) -

padkńch byli to ludzie przewlekle 
chorzy, którzy od dawna nie od­

wiedzali swojego lekarza i przesta­
li b'rać leki. Z tych 903 \\ rześnio­

wych WJ jazdów tylko w 42 przy­

padkach P ogotowie spieszyło do 

wypadków, a w 24 - do porodów. 

W ciągu doby dyżuruje sześciu 

lekarzy i jedna położna. Dwóch le­

karzy i jednego felczera zatru<lma 
Pogotowie na stałe, Pozostali dobro-
wolnie pełnią dyżury. Zespoły kom­

pletuje się z 52 lekarzy. Pogotowie 
zatrudnia także sanitariuszy, pie­

lęgniarki, dyspozytorki przyjmujące 
wezwania do potrzebujących po-

mocy. 

K IERO\\'CY I SA)'IOCHODY 
nie podlegają kierownikowi 
Pogotowia, lecz Wojewódzkiej 

Kolmnnie TranspO'I'tu Sanitarnego. 

Karetek jest pięć, plus „R-ka'', Pięć 
to duże fiaty, ,,R-ka" to przerobio­

na n.rsa. Lekarze wyjeżdżają na 

we.twania z noszami i torbą medy-

kamentów. Miejsce na małą butlę 

tlenową jest puste. Tlen u w szp i­

taiu nie b rakuje, są też i male but­
le, ale brakuje człowieka z papiera ­

mi zezwalającymi na ,nabijanie" 
tlenu. Kiedyś niepotrzebne byly pa­
piery, był wi.ęc i tlen w butlach, 
dziś papier przesłonił potrzeby. 

Karetki to osobny temat. Niski 

i ciasny jest ten duży fiat. Nie 
spełnia zadań, jakie stm.\ria przed 

nim praca w Pogotowiu. W trakcie 
transportowania chorego lekarz nie 
może wykonać żadnego kompliko­
wanego zabiegu (np. zastrzyku do­
żylnego). więc musi zatrzymać po-
jazd. Latwo sobie wyobrazić wów­

czas zdenerwowanie lekarza, gdy 
zachodzi konieczność,.. szybkiego co­
wicz:enia pacjenta· do szp:tala A 

jak .i est z porodem? 

- Kilka lat temu mówi Ma-
rian Bronowicz, od 1960 roku kie­
ro\vc.:a Pogotowia - wieźllśmv ko­
bietę ciężarną Do Lomży było je­

szc7e kilka ładnych kilometrów. 
gdy zaczył się poród. Zatrzymaliśmy 
karetkę i nosze do połowv wysunę­

liśm v z amochodu. Kob:eta urodzi­
ta sr-na, ak trach pom.vś leć. co 
b" by•to. gdyby s•ało s.ę to zimą. 

Fiat to dobry sam ochód do in.1,dy. 
ale na karetkę się nie nadaje . 

.,R-ka", c:zyli nv~a. tylko 7. 1.ew­

nątrz sprawia wraż~nie dużej prze­
strzeni. W środku miejsca jest nie­
wiele więcej njż w fiacie. Wszy-

tkie zabiegi lekal'7 zmu.~zonv jest 
wykonywać w półzgiGci u. Ma do 

dyspozycj; tlen, respirator . lC­

;;taw AMBU do s~lucznego oddy-
' chama. defibrylator do pobudzania 

czynności .;.ercn. przenośnv aparat 
~KG. 

W I i pcu br.. poci cza. tran port.o­
wania pacjenta, doszro na ulicy 
Lomżv do wywrotki „ R-ki ''. Wvso­

ko polożonv środek ciężkości spra­

wia, że samochód ten jest niesta­
bilny. Czy \.Yypadek ów i podobne 

w kraju pr7.vcz~rniły się c.lo podję­

cia decyzji o zastąp:eniu nysy in­

nym pqjazdem . lepiej pnwsto. owa- , 
'1"1 .vm d() z(lchń. jakie mu powie­
rzon n'? 

Dr Stan1~:ł;.1w Kuc wielokrotnie 
uc1.estniczd w różnorakich pot­

kaniach w Ministerstwie Zdrowia. 
Głosy o zastąpienie fiatów i nys 

pojazdami le-piej prZ\ stosowan \'mi 
do ratowania życia i zdrowia speł­

zły na niczym. Kryzys, brak pienię­
dz) - to zwykle tllimaczenic. Na 

biurku dr. Kuca leży prospekt fia­
ta 2-12; on sam mówi o radz:eckiej 

'kat et ce .. Lotwija„, produkowa­

nej w kooperacji z l'.inlandią O­
glądamy prospekty i pozo.'itawinmy 
tem:-it bez komentar;,a. 

I< ILKA MINUT PRZED 22.00 
jesteśmy na 4lic. Świerczew­
skiego. Bóle br.zucha. Dr Mi-

ra Ołdakowska aplikuje .znstrzrki. 

M~1ż chorej mówi, że taki stnn u­

trzymuje się już od południa. My-_ 

ślell, że ból przejdzie. Starszy czło-

wiek spuszcza głowę, gdy lekarz 

·wspomina o przychodni. - Tam 
zawsze t.aki tłok - odpowiada. 

W chwilę polem zgłoszenie do 

patrolu milicyjnego. Aw?ntura do­

mowa. Samookaleczenie. Kobieta 

komentuje wizytę dr. \Vi eslawa \Vo­
lińskiego; - 'D7ieci urodziłam, to 

dla rpnie krew i · ból nie pierwszyz~ 

na. Nie chcę żadnego opatrunku. 

Doktor oglqda dwa nacięcia ży­

letką i tłumaczy, że klamry spra­

wią z1 ośnięcie się skóry bez śla­

dów. Bez powodzenia. Kobieta pod­
pi$uje odmowę wykonania za biegu. 

W halll! Izby Przyjęć Józef Dą­
bek i Edward Tomaszewski', sani­
tariusze, · wspominają. Przyje-

chaliśmy d o wsi - mówi pan Jó­
zef. - · Było zgłoszenie, że psychi­

cznie chory mężczyzna ·jest niebez­
pieczny, że maltretuje siostrę. 'Wy­

siedliśmy z doktorem z karetki, a 
ten facet do nas z kosą. Nie u­
ciekałem, bo było już za -późno. 

Wszyscy wkoło się pochowali. Pod 
kosą zaprowadził mnie do komórki 

i zamknąl drzwi. Postawił kosę 

powiedział, że mnie nie znb.jc. 
Spod belki wyjął tysiąc złotych i 

powiedział, bym oddal jego sio ·t rze. 
On je zabr'al. aby mieć na papie­
rosy. Opowiedz, Edward, o gazie. 

To było w Kupi kach No-
, \V\·ch: też przyjechaliśmy p0 psy­

chicznie cho1·ego człowielrn. R1ucał 

s:ę niemiłosiernie. To była niemal­
że bijatyka. Milicjant wrj'ql po.iem­

nik z gazem łzawiąc~ m i przez po­
myłkę prysnął mnie, zamiast tam­
temu, w oczy. Napłakalcm się wtc­
d\· zn cale życie. 

'fp O PÓLNOCY WYJEŻDŻA 
KARE'J;'KA . do wsi Mieczki 
w gminie Prz}iuły . Powód 

\Vezwania: bóle serca, du zności. 
Dr Mira Ołdakowska drzemie na 
przednim siedzeniu Wykorzystuje 
każdą Ch\\'iJę nn OClpOCZ\·nek. bo po 
nocnym dyżurze (od godz. 20.00 
do 8.00) rano będzię pr.cez kolej­
nych mdem godzin przyjmować pac-
jentów. SClnitariusze. pielęgnicirki i 
kierowcy za nocny d\·żur maj() do­
bę odpocz ·nku, lekarze n:e. 
P rzep isy zabraniają. Wid ocznie ktoś 
gdzieś za biurkiem doszedł do 

wniosku . .i:e praca lekarza je t lak 
mulo· odpowiedzi~L.ia, iż nie prze­
szkadza w niej ·zmęczenie. 

' 
W Mieczkach światło pali się 

tylko w iednym domu. Star zy mę;i;­
czyzna przyjechał tu aż z Wrocła­

wia, bo lekarz zah:ci ł mu zmianę 

klimatu. Ale choroba wic11cowa da­
ła się i tutaj we znaki. Po dwóch 
zastrzykach karetka wraca do 
Lomży. Jest już po drugiej. -

Zofia Karpiuk, dy pozytorka Po­
gotowi~. nie ma tej noc:,- wiele 
prnc.vr Dotvchcza był o osiem zgło-
szeń; t vlko w jednvm prz,·pudku 
przy-wieziono pacjenta cło Izby 
Przyjęć na konsullację chii:urgicz­
ną. W pozostałrch w~· tarczy ły po­
rad} lekarskie 1 podan ie lekóvv. 
\,Vyjeżdżaly tylko jedna'-dwie karet­
ki jednocześnie. To środek t \'gnclnia. 
B\•wa jednak tak, np. 7 sobot~· na 
n. d1,ielę. że w noc' nie można a-
ni qhwili odpocząć. Zdarzajq się 

takie zabaw\ \viejsk.e, na któr'e 
kilkakrotnie trzeba "'ysylać ka­
retkę. I jeżeli wted\' dojdzie kil­
ka inn' eh zglosze11. w bn1ie nie m a 
żadnego samochodu. Ludzie dzwo­
n'ią, v;,·m, ·śla.iCl. a skqcl wzi4ć sa­
mochód. gdv v. sz\·stkie w terenie? 
Tragedia jest wt cd\. gch samocho­
dy rozjadą c:;ię do spraw blalwch, 
a zdarzv się W\ padek Pn7.osl·aje 
„R-k'1„. 

W d.der1 cloc:hodzą żart \' dzjec:, 
a zclarznją się także \Yezwania 
fikc\·jne od beztroskich derostych. 
Karetka przyjeżd ża pod wskazany 
adres, wszystko się zgadza łącznie 

z nazwiskiem chorego, tylko że 

nikt nie wie, kto wzrwnl pomocy. 
To są głupie kawały, które mogą 

kosztow:-ić inn,·ch ż,·cie lub nlro-
\Vie. ... · 

Osobną sprawą s4 porody. W 
Lomży jest jedynie trzydzieści 

m~ejsc na porodówce, więc kobiety 
często trzeba wozić do innvch 
szpitali w województwie. nawet 
do Rajgrodu czy Ciechanowca. Są 

dyżury. podczas których wozi się 
prawie wyłącznie „porody"'. 

W. P OKO JU DR. KUCA podsu­
mowuję nocny dyżur. Karet­
ki wyjeżdżały w nocy 16 ra­

zy; w trzech przypadkach - poza 
Lom7ę, w dwóch przewieziono _cho­
rvch do szpitala wojewódzkiego, w 
dwóch innych - do Izby Przyjęć 

Pogotowia. W trakcie dyżuru czte. 
ry o-;oby zgłosiły się same z bó­
lem brzuchu. Dyżur - według pra. 
cowników Pogotowia - należał do 
spokojnych. 

Dr Stanisław Kuc 
jeszcze swoje skarby: 
tów nici chirurgicznych i bandaże. 

Strzeże ich jak oka w glowie. Bez 
tego wyposażenia i rękawic chi· 
rurgi'czm·ch nie mogłaby funkcfono­
wać sala zab;egów. 
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Czy mieszkaniec Łomży może leczyć się 
w Białymstoku; czy :Profesor . medycyny 

111
usi być również dobrym lekarzem kli­

nicznym; kto nie 1 u~i służby zdrowia? 
0 tych i wielu innych sprawq:ch ·z dr. 

JERZYM GOSZCZYŃSKIM, dyr. Państwo­
wego Szpitala Klinicznego w Białymstoku, 

ANDRZEJ WIESLA WSKI . • rozmawia 
roRZEJ WIESLA WSKI: Pan1e Dy-

,\N ~e załóżmy sobie taką oto hl(IO· 
1eJ\!O! ' t · · · d · 
ieti•ciną sytuacje:: o \\ 1eraJą się . rzw1 
te.o gabinetu, w któr}' m rozmawiamy, 

g środka \\chodzi mieszkaniec Lom-
1 do h ' • . . , oyrektorze koc any. - mow1 -
tl· ,. ł - . k d 
•. 11 i erzę ja " omzyns ą me ycynę, 

Nie • b . 
·echalein do pana, tutaJ c cę się 

przYJ 
ieczyć, a na\1et umierać!" I co Pan 

111cdY na to'? 

JERZY GO~ZCZYŃS.~{.l: Po 
pierwsze, pow1em mu, zeby z. tym 
umieraniem jeszcze p~czel~ał; każ.~y 
z nas zdąż.y w odpowiednim. czasie. 
Po drugie, poprosz~ go o sk1erowa­
nie do szpitala. 
_Do l'ań" l<icgo Szpi t a la CL.Y tak " 

o,olc? 
_ Tak w ogó1e. Skierowanie mu31 

bl'l: wystawione przez lekarza pro-
1\:a-Oząccgo pacjenta, ja . zaś na poc.L­
stawic roz.poznama (o ile będz.e to 
choroba z mojej sp~cjalności) okre­
~!ę. czy dany przypadek kwal,.fiku­
je s;ę do hospil.alizacji wlaśnie u 

prH't>ro:s1.eniexu , od C'L.<'l:O to L...t· 

- Bez przeproszeniu t.a1ci.~ to 
wyłącznie od rot.pozirnnego przy paa.­
ku 1 stopnia i:ias1lenia jednostk1 cllu­
robowej. Nasz 8zp1tal w pierwszym 
rzędzie prowadzi leczenie wysoko- 1 

11.'.ąskospecjalistyczne. Ordynatora­
mi poszczególnych kli111k są profe­
sorowie medycyny. a w1qc ni0 mo­
żemy zajmowac si~ byle d rob1a.t.ga ­
mi, z ktorrm1 z powodt.ernem c;ia ·o­
oie radę każ.dy lekarz. Os1ągni~c~a 
tych ludzi CZGsto znane sq nic tylko 
w Polsce. ale i za granicą; w nie­
których dz.1edz11iach medyc) ny mo .v 1 

się już nawet o tzw. szkole b1alo­
stockiej. 
- Ja Jedn.a l\. ma111 pe1\ n e \\ ą tpl t ' ' oi:.c1 . 

Czy dobry profesor mus i być ro\\ 111ci. 

dobn·m kliuicys tą'? 

- Nic, nie mu.:>i. A1e P• z.L!<.:.l..!L. 
profesor me leczy \\' po;eclynkę. 
Dobiera sob1e najlepszą kadr~. którcl 
- mając na co dzieó do czy menia 
ze studentami - sama ciągle musi 
i!ę dokształcać, znać wszystkie obo­
wiązujące kierunki i os1ągm~crn me­
dycyny. To spr a \Va ludzi, a przecież 
ie~t jeszcze sprzęt. Mamy tutaj wic­
ie aparatów unikalnych nawet na 
~kalę światową, znakomicie wyposa­
z~ne laboratoria, dostqp do bibliote­
k~ Akademii Medyczne;. W szczegól­
me_ skomplikowanych przypadkach 
mozemy się też z\vracać o pomoc do 
uczelnianych zakladow teoretycz­
nych, np. do profesora Buluka, któ­
ry_ w dziedzm1e- endokrynologii na­
;ezy do najw1Gksz· eh slaw na świe­
cie. Czy zatem rnożcmy się zajrno­
wac 111e trawnoscią zoli:!dka'? 

1 
- 1

1hy nie, ale w Lo1uży cza~en1 i z 
ec_ienicm O\\cJ niestra\\nośc1 bywa do­
'l'C C1ężllO.„ 

zd- .Na temat ło~1ż~ ńsk1~j służby 
chro~1_a głosu zabierał me będę, 

ociaz gd;·by tam było lep1ej, to 
~o~~m b~·loby lżej, Przygotowałem 

ie lakH~ zestawienie· K linika Chi-rur11j· s , 
ta :. 1 zczc;kowej: blisko jedna pią-
ub·\\'szystkich naszych pacjentów w 
i ~gly.m. roku pochodziła wlaśme 

onuynskieg o. 

1 - Przecici w ł.C>m7:y Ule ma ch1r u 1gii 
tci~koweJ. 

dz- Nie ma i chyba nLgdy nie bę­
na':e, zgo~a. Ale, powiedzmy, inter­
Wa•P{aw_1e 10 procent łóżek zajmo­
su~k omzyn.iacy. Procentowo. w sto­
chyb~ tdo ilości mieszkańców, to 
fosz.cz„ rochę za wiele. Obsługujemy 
'Ą• s " . Przecież Suwałki i Olsztyn, 
Pacj~~~e cztery województwa, a _i 
n:e bra~:jez całego kraju też 11am 
- Mote · . 

dri\i•ia.iu: .1udz..1e pchaj~ s; ię do Pan:i 
ltpsie 1 1 oknami dlatego, że ma Pan 
. \\'a. 

c10\\e . TUłlki, \\'}•tsze stawki iywnoś-
' '\\yrrod · · „ n1eJsze ló7,ka ~zpi talne? 

Muszę pana roDczarować: u 
mnie nie ma żadnych specjalnych 
wygód. Do tych ośmiuset kilkunastu 
łóżek zwykle dostawiamy jeszcze 
setkę; chorzy też, bywa, leżą na 
korytarzach. A co do stawek i w 
ogóle finansów, to teraz nie ma już 
norm; trzeba dobrze pisać. dobrze 
motywować potrzeby i pieniądze 
przeważnie się dostaje. Być może 
mamy i-eh troch~ wiqcej niż w in ...... 
nych szpitalach, ale czy pan wie, i :e 
dziennie kosztuje jeden pacjent le­
żący w oddziale reanimacji'? 

ka pralni -do swojego SLpitaJa. 
lazłem w końcu, ale człowiek 
pracował rok i odszedł. Wie 
dlaczego? W pralni miejskiej 
stał pobory dokładnie dwa 
wiqksze. Czy to nie paranoja? 

Zna­
po­

pan, 
do-. 

razy 

- Nte \\' iem i \\ iedzi eć nie chcę. Ma m 
nadzieję, że osobiście nigdy P ana nie 
obciążę takimi ko ztami; nie cb.cialhym 
w każdym razie. Wróćm ' jeszcze d o 
s p r a w Lomży „. 

-m 
_, 

- Za poz.wole1Lcm, jeśli· już, to 
ja sam będę wracał. Chciałem po­
wiedzieć, że nie tylko mój szpital 
leczy łomżyniaków. ale także Woje­
wód:z.ki im. J~drzeja Śniadeckiego 
ich przyjmuje do swoich oddziałów. 1 

My, proszę pana, jesteśmy lekarza­
mi i nie ma dla nas żadnego zna­
czenia to, gdzie siq kto urodz!l an. 
gdzie mieszka. 

- l\luszę P anu \der.tyć, a.czl<ol\\iek ro­
bię to z · pewnymi oporami. Dosyć czę­

sto słyszy się o lekanach, oglc:dnic mó­
"" ląc, nie.zbyt uczci wycb. 

- Rozumiem i bardzo prosz~. żeby 
pan dokładnie zanotował to, co teraz 
pawiem. W całym . sipoleczeństwie, 
we wszystkich grupach ~wodowych, 
są lu.dzie porządni i świnie. uczci­
wi i i.lodzieje. Zdumiewa mnie jed­
nak fakt, że tak cz~sto, zwłaszcza 
ostatnio, krytykuje się lekarzy. Po 
morderczych studiach człowiek idzie 
do wyjątkowo ciężkiej pracy za (co 
tu ukrywać) parszr.ve pieniądze. 

- Aż tak źle? 

- Nawet jesz.cze gorzej! Cała 
służba zidrowia pod względem finan­
sow ym jest... brakuje mi słow<l. 
Przez wiele lat szukałe.m kierowni-

- Para noja. Wróćmy jednak do \\ąlku' 
lekarzy. 

- Otóż odnoszq wrażenie, że ostat.'. 
nio w środkach masowego przeka­
zu organizowana jest jakaś nagon­
ka na służbę zdrowia Pijak oskar­
żył lekarkę o napad (!) i od razu 
wielkie „halo" na cały kraj: ,,Uwa­
ga, w pogotowiach biją i okradają 
chorych ludzi!" A takich przykła­
dów moż.na wymienić więcej. Cie­
kawe. kto to roh: i po co? W osta-

tccznym ~·a ch unku traci :1a tym 
cale spo łeczeństwo. 

- WsLyscr tral{tujem~· lck:l.rZ) trochę 

iń:ic1ej ni~ .innych 11SdL.i. C1.I0\\1ek, K"tó­
ry .,,,. p e\\ uych .sy tuacjach trzyma w 
n::ce życie innego człowieka, nie jest 
takim Z\\ yczajaym C'lłO\\ ickiem. Wróć­

my jed oak do spra \\ lomż) il s kicb. 

- Już nie będ~:emy \vracać. Łom_ 
ża od dziesięciu lat ma swoje wła­
dze m.cdycznc. kt.óre za wszystko 
tam o<lpow:adają więc proszę z nimi 
rozmawiać. Ja już mu~~ pana prze­
prosić. J estem nie tylko dyrekto­
rem, ale również lekarzem. Sło­
wem. dfl'ść gadania. trzeba siq brać 
za pracq. 

- W takim razie je-;'lcze tylko ostat-
nie p) t anie. Kim pan lu u i b:. ć bard Li ej: 
dyrektor<'m- CTY lclcarzem? 

- Lub.ę być lekarzem„. co ja 
mówiG~ Kocham być lekarzem. To 
jest najpiqkniejszy zawód na świe­
cie. Gdybym nie mógł być tu taj le­
karzem, nawet pr~z sekundę nie 
b) lbvm dyrektorem. 

- Dziękuję za rozmo" ę. Si.koda, ie 
j est Pan polożnikll'm . Poniewa~ je"tem 
mc:żczyzną, j:'lko p a<' j<'nt n igdy do P ana 
nie trafię. 

Przedsiębiorstwa budowlane do­
gorywają z powodu braku cementu. 
Budownictwo indywidualne rów­
nież, tyle że niedawno ruszyły za­
ległe dostawy do gminnych spół­
dzielni. Rolnik zimq nie buduje, nie 
będzie też kupował i przetrzymywał 
cementu do wiosny z obawy przed 
skamlenieniem. Z jednej strony bę­
dzie więc . L e ż a l materiał, z dru­
giej - po:::bawieni go budowlańcy. 
Plan ::ostanie jednak wyk o n a ny 
na mur-beton! 

Producent-rekordzista żywca ba­
raniego z Gardlina (gmina Zam­
brów), który na własną rękę zna­
lazł zbyt na niechcianą baraninę, 
nie może jej sprzedać, ponieważ 
służby weterynaryjne odm.ówily wy­
konania baclań w zagrodzie. Z_apew­
ne ws:ystko jest zgodne z paragra­
fem. „P o s lu s z eń s t w o wzglę­
dem ::tych pr.:episów - to najlep­
s::y sposób ich utrwal a n i a." 

Na :;alwfic<:enie sezonu turystycz­
rzego restauracja „Jaćwieżanka" w 
Rajgrodzie z calq świadomością z~­
serwowala kiientom z e p s u t e pi­
wo, które przejęla od ajenta jedne­
go z ośrodków wypoczynkowych, 
ratując go tym samym przed stra­
tami. Komu się odbije? 

C.:;lonek Svóld::ielni Mies.::kaniowej 
,.Perspektywa" w Łomży, który ze 
w::gLędów osobistych zrezygno'l.':?at 
na ra::ie z proponowanego mieszka­
nia, otr:::ym,al pismo, w którym Sp6l­
d::ielnia grozi, że jeśli nie weźmie 
lokalll w tej chwiii, zostanie skre­
."lony z Usty. Zapowiada też, że bę­
d:ie konsekwentna. To nam się po­
doba - z zastrzeżeniem, że konsek­
wencja doprowadzona do szczyt u. 
konsekwencji zaws:::e jest tyLko 
a b s u r cl e 1n. 

W sobot li i nie.cl::.:iele dyżur pel>u 
w Łomży t'ylko część sklepów spo­
żywczych . W związku z tym na 
drzwiach niektórych z nich pojawi­
ły się takie oto informacje: „Czyn­
ny na :uiianę ze sklepem nr 2". 
Gd z i c znajduje się nr 2? W 
k. t 6 r q nied::ielę jest c::::ynny? Nie 
wiadomo. Znowu. ktoś lic:::y na 
,,\Volną Europę"? 

Zcspvl „Spolclz1elc::ego Tygodnika 
Mlec:::arskiego'' poinformował, iż o 
zmianie red.aktora naczeLnego do­
wied::ial się z~. prasy. Na margi­
nesie tego wydarzenia snu.je refLek­
sje na temat mniemania, że tego 
rodzaju praktyki już przebrzmiały. 
Oc:::ywiście. Po w rot.u nie ma, 
ale jest prz<>cież ech o 

,,To się nadaje do «Spięć»" - pod 
hastcm tym. ogłaszamy niel1.stajqcy 
konkurs na informacje o marno­
trawstwie, be.:.du.s.:ności, głupocie. 

nieuczciwości i wszelkich innych 
przejawach ::la trapiącego nas na 
co d::iefi. Na aittora najleps:ego 
sygnalu. tygodnia co tyd::ieir. c:::eka 
nagroda w U'ysok.ości 500 z.lotyclt 
(nazwisk au.torów .nie u.ja wniamvn. 
Ju.ż ::a dwa t119odnie pierws::e ro::­
strzygn ięcie C.:ekamy na. listy i te­
lefony (uL Su·ierc~cu:skicgo 7. 
18-400 Lom.::o, cd. 42-43 lub 42-441 
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W pięknym m
ieście nad Narwią 

żyla sobie Babcia. Mieszkata 
wraz z wnuczkiem, jego żoną 

i dwojgiem prawnucząt w spóldzieL­
czvm mieszkatdt&. Dni ;e; zlotego 
wieku upl11walv pogodnie i szczę­
śliwie 

Atoli pewnego razu Babcia, być 

m.oze nieco ~męczona swawolami 
prawnucząt, postanowila przepro­
wadzić się do wnuczki, u które; 
spodziewalci się znaleźć więcej spo­
koji. i ciszv. 

Cóż, żttczenie Babci - rzęcz świę­

ta. Wnuczek, rad nierad, powędro­
wal z ;e; dowodem osobist11m do 
biura meldunkowego, aby zalatwić 

niezbędne formalności. Nie chciał, 
ab11 Babcia mieszkala w miejscu, 
gdzie nie jest Zatmeldowwna, a t11m 
samym uniknęla podejrzeń o wM­
częgostwo i pasożytniczy tryb żu­

cia. 
Nie tak dawne są jeszcze czasy, 

kiedy cały ten proceder polegal 
na wypelnieniu jednego druczka o 
zameldowaniu w nowym miejscu, 
a resztę zalatwiali urzędnicy. Swiat 
3ednak się zmienia. Kryzys, który 
uszkodził gospodarkę, nie tknąl, a 
wydaje się, że nawet umocnił biu­
rokrację, która - by mieć rację 
istnienia - musi odgradzać się od 

POBOCZA 

N ie, to n.ie jest spóźniony ukłon 
w stronę braci kolejarskiej, 
która świętowała tradycyjnie 

w drugą niedz.ielę września. Nie 
będzie to również gawęda histo["ycz­

na o ~k dobrz~ znanych s·tarszym 
łomżyniakom kolejkach wąskotoro­

wych. Dystansuję się też zdecydo­
wanie wobec jedneg-0 ze znaczeń 

słowa „kolejka", podawanych w 

słownikach: „kolejna porcja wypi­

tego trunku„'. Robię to tym moc­
niej, że władze -finansowe po raz 
drugi w tym roku postanowiły 

wpłynąć na ograniczenie spożycia 

alkoholu. Tak na pierwszy rzut oka 

mogłoby· się zdawa~, że podcinają 

gałąź. na której siedzą, ale ja je­
stem spokojny - nowy minister 
wie, oo robi, zwłaszcza że z nasze­
go mak.roregionu pochodzi. 

No, teraz już nie może być wąt­
pliwości, o jakich kolejkach będzie 

mowa: dłuższycll i krótszych, ze 

stołeczkami i bez, dziennych, nocna­
-dziennych i nocnych, społecznych 

(z zapisami) i nie zorganizowanych, 
wewnętrznych (znaczy się - w lo­
kalu), placowych, chodnikowych, a 
nawet klatkowych _ {patrz: kolejk1 
nocne), mono- i wielotowarowych 
uprzywilejowanych i pospolitych, 

ulicznych, osiedlowych, ogólnomiej­

skich, a nawet 1 ogólnowojewódi­

kich (dowód to postępującej inte­

gracji). Ale to tylko niektóre kate­

gorie podziału według kryteriów 

obiektywnych, mierzalnych i spraw­

dzalnych. Niech się nimi zajmują 

docenci, bo przecież „stacza" (cie­

kawe czy ten termin zaakceptują 

językoznawcy; też chyba, do licha, 

stoją w kolejkach) bardz[ej intere­

sują takie parametry, jak: szybkość 

posuwania się ogonka, warunki te­

renowe (pod górkę czy z górki), 

klimatyczne, usytuowanie wzglę­

dem punktów usługowych (można 

zająć miejsce w illlnej jeszcze ko­

lejce), miejsc gaszenia pragnienia 

(dla panów), kościoła (materia z du­

chem, duch z materią), kiosków (tei 

mogą coś rrudć), deptaków z płcią 

nadobną (w tym przypad!ku żona 

winna pozwolić ślubnemu na po­

obiednią drzemkę). Skończmy i tę 

wyliczankę, bo to także temat na 

poważną rozprawę socjologiczną. 

Powiem szczerze w ulubionej to­

r:~cji: pogorszył o się. Kiedyś 

oetentów coraz to wyższym, pa-
pierkowym mu.rem. 

Tak -więc wnuczek dowiedział się, 

że Babcię należy najpierw wymeL­
d~wać, na co niezbędna jest zgoda 
Zarządu Sp6ldzielni Miesz]s.aniowe;. 

Porzqdek musi być - powie-
działa pani w administracji spół­

dzielni. - Babcia ma złożyć poda­
r.ie z odpowiednią motywacją. Po­
danie zostanie zaewidencjonowane i 

-
naklonić urzędniczkę spóldzielni, 
aby popelnHa służbowe przestęp-

stwo i miast wysłać podanie 
pocztą, dała mu je do ręki. Z po­
daniem pomknął do prezesa spół­

dzielni. 
- Sprawa ;est trudna - rzekl 

prezes, spożywając Tt1bnq konser­
wę. - Zarząd zbiera się raz na 
miesiąc. A poza tym Babcia za­
mieszku;e t0 lokali& M-5 jako oso-

N A. STRAŻY 
RODZINY? 

drogq slużbowq przesłane do zarzą­
du spółdzielni. Ten może wyrazi~ 
zgodę na w11meldowanie Babci. Je­
żeli jednak je; argume-nty nie bę­

dą dostatecznie przekonywające, 

może takiej zgody nie wyrazić. 

„ W feudalizmie chłop był przy­
wiązany do ziemi - przypomniał 
sobie wnuczek z lekcji historii -
teraz widocznie Babcia jest przy­
wiązana do mieszkania." Podanie 
jednak zlożył. U dalo mu się nawet 

ba piąta, W11meldowanie więc ;e; 
spowoduje, że pozostali domowni­
CJI będą mieli za dużą przestrzęń 
ż11ciowq, co jest niezgodne z przepi­
sami. 

- Ależ to jest mieszkanie włas­
nościowe - tłumaczył się wnuczek 
- a we własnym mieszkaniu prze­
pisv dopuszczają takie rozpasanie 
przestrzenne. 

Sprawa 10 końcu zakończyła się 

hapP11-endem. Prezes okazał się też 
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':"rz~dnikiem . niezdyscyplino ~ 
i nie czeka3ąc na zgodę tvan11111 
podani_e poclpis_at, co niew zarz~du, 
wytknie mu ni~awem któ ątśPittvie 
cznych kontroli. ra z li. 

Tak '!°ię~ Z!l sprawą nie sum. 
urzędniczki i samowolnego ienne; 
sa Babcia może legalnie p Preze. 
wadzić się do wnuczki. N" rzepro. 
jej już grzywna i więzienie i~ gr?z1 
dopełnienie obowiązku melda nie. 
w ego. Uftko-

Tym, którzy nie kochają 
szek, nasunie się pewno Po staru. 
chaniu tej opowieści, ;Posóbwysiu. 
pozbycie się niewygodnej b 11~ 
Najlepiej wystać ją, by sprób abci. 
sama dopełnić formalności któ owata 
latwil koc~ający wnuczek. T:::t 
z tym związanych wątly orga . to 
na pewno nie wytrzyma. Przntzrn 
szczalnie znacznie wówczas w YPU· 
ną szanse uzyskania zgody za/ros. 
spółdzielni ~a wymeldowanie. Zlłdu 

Nt a ~upteln!e ~traconej pozycji stoi 
na omias '!1-iew1erny małżonek, któ­
ry chce się wyprowadzić _ 
przykla~: ~o ~oc~anki. - a w a~~ 
tach spotdziein! figur~3e jako glów­
ny na1.emc~ mieszkania. o wumel. 
dawaniu nie ma nawet co marz ~ 

Prawo stoi na traży trwałości ~o · 
dz~ny. N ajlepie~, jeśli jest to r~ 
dzma pełna, wielopokoleniowa 
rodzina z babcią. -

WIESŁAW WENDERLICU 

to były kolejki! Pamiętacie te ser. 
pentyny czekających na coś, co 

może dowiozą? A wszyscy rozga. 
dani, o c z y t a n i i o s ł u c ha. 
n i, każdy z receptą na ry-chły do. 

bro byt. Przy tym pełny . pr_zekrói 

wiekowy, zawodowy, prestiżowyi 

nawet prezes z sąsiedniego bloku 

przychodził do naszej kolejki, bo bal 

się, że go posądzą o zerwanie kon. 

taktu z masami. DŻiś zdarzy się I 

serpen tynQ „staczy", ale mrukliwi 

jacyś, bardziej ske>rzy do bójki niźli 

do snucia programów uzdr~ 

wienia gospodarkL Przed 

la ty znajomy propagował zakłada. 

nie u n i w e r s y t e t ó w kolejko. 

wych, teraz na z a w o d 6 w k ~ nie 

ma szans. A i życzliwości nie do­

świadczysz; nikt nie doradzi, na sto­

łeczek nie zaprosi. Chlubny wyją· 

tek stanowią ogonki po papier t-Oa· 

letowy, gdzie o żart łatwiej I o 

dwumaczność. Tempo tu szybkie, a 

szczęśliwcy odchodzą niemal lak 

zwy'Ciętty etapów kolarskich - ' 

rulonem na szyi. \. 

Zapytacie Państwo, po co 

suję te banalne prawdy. Przepra· 

szam, każdemu może zdarzyć się 

ki~pski dzień. Wczoraj uległem bia· 

doleniom połowicy i powlokłem się 
do kolejki z książką do czytania 

dwiema kanapkami, w ciepłym o­

dzieniu, bo popołudnie zapowiadało 
się chłodne. Pełna kompromitacja: 

byłem piątyt Zdarza się i tak. 

P.S. Wia<lomość z ostatniej ch'Ni· 

U. W takie można wierzyć, moinl 

n.ie wierzyć. Faktem jest jednak. t.e 

rozeszła się po naszym osiedlu ot!' 

wieść o bliskim już ponoć jlUbił 
eJ1l Jl)ł' 

parJ' z kolejek. Przed sklep 
- ~ 

blowym się niegdyś poznali, po 
spotykali się regularnie przY spraf· 

dzaniu listy pa zakup lodówki, 111i-
d1· 

łoś~ ~nali s<>bie na nocnynl 
zau\\11' 

żuru za glazur~,, (prł'szę 
" "ł NleCO 

t.yf, jak im stopa rośnie). 't 

wredny sąsiad twierdzi, t.e to Z'NI~ 
zek wyrachowany, bo tylko patr "'

1
' 

. ·a do „. 
jak ona zyska uprawrueru śdł 

powania wędlin poza kolejno 

OJ, złośliwcy, złośliwcy! 
tskfeP 
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· wkarstwie doiqd nie wu-

olaP0.adalam się publicznie, 
powt . d . 
gdlJŻ jako os~ba wb te1. zbie­

. praktyku3ąca, a, nie ę-
t:i11ie n~et bezpośrednim obserwa­
dqca 71a świadkiem zjawiska, nie 
10rem cz;ię dostatecznie r zetelnie 
cz11larn owana. Notabene: niewiele 
doi11f~T1.n skłonni do dzielenia się 
bardzi.eJdoświadczeniami są p.rakty­
swwni. mimo ponawianych zachęt 
kująCU: r-eń a nawet prowokacji ze 
dO zwiep;asy (vide: niezbyt rewela­
rt~Y efekty niedawnej akcji „Ku­
~pie podiaskiego" ). rusz pod dlugo­
~era oczulam dopiero po przeczy­
p1s~m. aw6ch felietonów: WojC'iecha 
1an1~·ewicza „Dowody wdzięcznoki" 
)/ar! ka" nr 35) i Swojaka „Kwe­
r.Polity stydiiwa" ( Kontakty" · nieco w . "· . . 
sll(l39). swojak ~y~na3e,. iz nie. je~t 
a~ w materii, 3ako ze zna3du3e 
b!eg~piero na etapie podejrzefi i 
M ień lecz ośmielił go głos red. 
:u~ie~icza. Wojciecha Markiewi-
1 ar znam wprawdzie dość powierz­
cza nie iecz wydaje mi się, ~e 
~°f suJ6j felieton obdarzył nadty-

l~ITI Maly poradnilt lapówkodaw­
tu w'iedzy o lapownikach t sma­
cf, nikacli nie zdobywa i w ciągu 
'°~iotetnłej praktyki, lecz przez wy­
~~chhvanie relacji bl~ŻS!Y.ch i d~l-: 
szvch znajomych; mnie3 i bardzie1 
iarvgodn11ch. 10 w nie zbadanej metodami nauko-
mi dziedzinie łatwo zostać eks­

:,tem: wkrótce po publikacji fe­
lietonu red. Markiewicz zostal za­
proszony przez ,,Klub Trójki" jak" 
specjaltsta wp6wkolog. o tym, „kto, 
komu, co f w jaki" S'J!Os6.b". red. Mar-. 
kjetoicz i inm powiedzieli sporo i 
ttD11kle mnożenie przykładów nie 
W!Jda~e mi się celowe. Chciałabym 
ROtoonłast ił.ożyć deiikatny protest 
10 dwóch kwestiach. Po pi€rw8ze: 
przeciw skrajnościowym zap~dom, 
które powodują, że każdy prezent 
iaczyna cuchnąć przestępstwem. 
Otóż w dyskusji rad-iowej Woj~iech 
itarkiewicz uznal <a moralnie po­
dejrzane wręczanie przez dzieci -na­
yczyciel(}m kwiatków na początek 
roku szkolnego ·lub Dzień Naucz·y­
ciela, argu~nentujqc to analogią do 
~operty ofiarowanej lekarzowi pr~ed 
9peracjq, by zapewnić jej Lepszy 
toyllik. Koniak po udanej operacji 
wydal się red Markiewiczowi i je­

rozm6wczyni, Monice Olejnik, 
rdziej „moralny'' niż. kwiaty dla 

w1czyciel.a nawet na koniec roku, 
przecież uc~c1i wraca po dwóch 

miesiącach do s:::.koly, a pacjent do 
chirurga - nie zaws:::e. Idąc tym 
tokiem myśienia - nauczycieli na­
leż~loby potępić jeszcze bardziej, 
gdyż wpajają dzieciom m.in. zwy­
czaj obdarowywania kwiatami ma­
tek i babć za ich trud, serce i 
uśmiech włożone w wychowanie po­
ciech, co można także traktować ja­
ko wołanie o jeszcze większy wysi­
tek i oddanie. Aby nie dojść do 
absurdów postuluję, byśmy mimo 
wsz11stko obdarowywali się kwiata­
mi i u.§miechami dowolnie, bez 
specjalnych powodów i ze szlachet­
nych pobudek. 

Druga kwestia to pewien pogląd, 
kt6ry jak leitmotiv przewija si~ 
przez różne enuncjacje, niekoniecz­
nie prasowe, jakoby łapówkarstwo 
stanowilo niemal nieuchronnq kon-

Ili 
~ 

ż 

sekwencję niedostatków dóbr kotł­
rumpcyfn:ych w nasz11m kraju. Im 
dłuższe bowiem stawai11 1ię kolejki 
lub Usty na mieszkaniq spótdzielcze, 
meble, dywany, wędliny czy rowe­
MJ, tym bardziej niecierpliwili się 
oczekujący, a najbardziej prawdo­
podobnie et, których dodatkowo ucł­
skal zbyt wypchany portfel. ZaczęU 
oni szukać dróg „dojścia". żeby dę 
tq wąskq, bo obwarowaną przepba­
mt i paragrafami dróżką przetUz­
nąć, trzeba smarowat: w pien.iq­
dzcich, naturze tub ekwiwalentnej 
wymianie n.Q'neczności". Zjawisko 
.,smarowania"· uroslo tuż jakobu cło 
g·igantvcznych rozmiarów i szybko 
n1e zginie, ponieważ k!opoty z zao­
patrzeniem to nasza specjaln«>Ać. 

Jl"lala jak gdyby w zupełnie nowym świetle. Z trudem odganiała 
siebie uporczywie nawiedznjącą ją myśl, że Marsden jest po 

ostu .kabotynem, zręcznie ykrywającym przed nią swoje prawdzi­
.e oblicze. Dopiero teraz pewne drobne z pozoru wydarzenia ja-
e miały miejsce w trakcie ich krótkiego pożycia, nabierały o ~viele 
ębszego znaczenia. Czy aby na pewno przez przypadek znalazł slę 
. sp~l~nce zwane.i barem „Pod Topolami?" Czy całując tak namięt-
ie Jilh, rze~zywiście składał jej tylko gratulacje z okazji zaręczyn? 
. domagaJqc się od niej pienjędzy„. nie, tego pytania nie chciała 

nihe 1mogła samęj sobie zadać, bo przecież mirno wszystko nadal 
OC a a Grega. 

Już :v kilk~ minut po programie, kiedy stało się jasne, że następ­
ego rue będzie, bo nie ma takiej telewizji na świecie, która bez oha­
/ Własną reputację zechciałaby nadać bodaj tylko dwie takie au­
J: \~roku, do studia zadzwoniła sekretarka Maxwella, wyzna­
s~ ~rsdenowi spotkanie z szefem. Fakt ten sam w sobie był 

y wrcza~ą.co s~nsacyjny; boss największego w Australii domu mo­
~kl ł~~~c1el .kilku fabryk tekstylnych, niezliczonej ilości sklepów 
olek~1 w, n!gdy nie rozmawiał ze swoimi pracownikami. Zajęty 
al 81 l0n?wan_1em obrazów malarzy żyjących w średniowieczu , zda­
e~ nie mieć czasu i głowy do prowadzenia interesów. Z rzadlta 

rson :ane przez niego decyzje dotyczyły niemal wyłączr\ie spraw 
ając ~ hYch, przy czym zwalniał lub przyjmował ludzi n ie oglą-

ic na oczy. · 

ti~:gj ~awił s~ę u niego w gabinecie punktualnie z wybiciem go­
ądu ~ en.asteJ. Pnnna Murphy, sekretarka przypominająca z wy-
~ um1ę Amenhotepa, bez słowa wpuściła go do· środka. 

ri~;~~· sicd~1c w głębokim fotelu, pilnie studiował katalog z ko­
. gnał~ r~produkcjami dziel mistrzów pędzla, którzy już dawno 
adrat~ się z uroltami tego świata. Był to zwalisty mężczyzna. z 

WanYTn wą gł:wą . ozdobioną krzaczastymi brwiami. i mocno zary­
teru N Po~b16dk1em, świadczący.ro o stanowczości oraz sile cha­
... Mó' a Widok Grega odłożył katalog. 
leJe sz~ chłopcze - powiedział niespodziewanie łagodnie. - ~fam 
iadaj. cunku dla twojej żony, więc musimy sobie porozmawiać. 
Greg us· . 
llokofon iadb na krzesełku, trochę zaskoczony, ale przede wszystkim 
•by jel' o ~ra~dę mówiąc spodziewał się gorszego przvkcia. 

eszy}by srak W1edz1al, CO go tutaj jeszcze czekn, Z pewnością nie ..... z ę na zapas. 
awsze mt . d . . ~el} z . ~1ę wy awało. ze dobrze znam panią. Harper -

ale tera n~c1sk1em wymienił nazwisko pierwszego męża Stefanii 
szła za-2

• nbi~ jestem już tego taki pewny. Jak to się staro, że ona 
łrf cie ie? · 
. arsden ś .. 
1~ równie u m1echnął się słodko, na wszelki wypadek. To pyta­
, fak 1 n dobrze mogło oznaczać pochwałę jeg9 przedsiębiorczo­

tala Właśn·ag~nę skierowaną pod ad1·esem Stefanii za to. że wy-
... rfo ie Jego. 
i .... os~~~ ł~ Przemyslowiec widząc reakcję Grega pokiwał gło­
aby z toba a· .Jaka to zdrowo myśląca kobieta, dobrowolnie oo­

ą do ołtarza? <;złowieku, kim ty właściwie jesteś ? 

- 56 - -

Tym założeniom przeczy jednak hi­
storia oraz statystyka. Ale ta mówi 
nam jedynie o przypadkach ujaw­
nionych. Rzecz zadziwiająca: ilośi: 
spraw karnych o lapówkarst.wo za­
równo przed 1969 r., kiedy i przepi­
sy były inne, i stan gospodarki dia­
metralnie różny, jak i teraz, kształ­
tuje się na nie zmienionym pozio­
mie - okolo 600 rocznie. 

nq osl ro-110.•'.c tq: ?vystarc::yłoby pr"'e­
c:1eż z ba.lać cal y poiów jednorazooJo 
Oc<ywiśctc , w ograniczaniu i -~tvp­

nżowe1 likwidacji łapownictwa u;t­
niejq bard::IPJ be::piec~ne od ,,ruo-. 
mowych" ro~ wiq:::anw. .Uczc1wym, 
lecz słabym proponuję metodę zasto­
sowaną prze::. naczelnika gminy R 
Przyjrnowa11 y przez niego rolnik 
do podania o ciągnik dołączył ko­
pertę. Nac:el nik wziql ją, przeszedł 
do sekreianat u i w obecności ocze­
l~ujqcych petentów polecit sekretar­
ce: „Pani Zosźu, pana D. sta6 nie 
tylko n11 ciągnik, lecz i na datek 
na jakiś szlachetny cel. Myślę, że 
możemy nw pomóc. Proszę przelać: 
te 50 OOO na konto Centrum Zdro­
wia D :::·iecka" Taki jeden spektaku­
larny ge:ft zapewnia opinię nieprze­
kupnego i skutecznie chroni przed 
ponownymi pokusami. 
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Pesymiści twierdzą, że tylko ja­
kU kataklizm mógłby rozwiązać ten 
problem skutecznie. Już jedna awa­
ria elektrowni atomowej wywarła 
pozytywne skutki w tej dziedzinie. 
Inżynier Z. z Łomży mógl się o tym 
przekonać osobiście. Ponieważ pro­
wcidzi w mieście wojewódzkim po­
ważną inwestycję państwową, ru­
szył w lipcu br. dob1'ze znanym 
szlaJCi.em na Stąsk. by pozyskać tro-

-z 
c 
~ 

Tym, którzy bez brania ł dawania 
obejść się jednak. nie mogą, propo­
nuję dość bezpieczną i korzystnq 
wersje.: obdarowywanie !ię na zasa­
dzie ,,iańcuszka !w. Antoniego'' 
Prostota t skuteczno~ć clzialania me­
chanizmu sprawdziła się tej wiosny 
podczas tzw. gry w listę. Plerwszv 
śmiałek tnwesttde w dwa koniaki 
(ewentualnie dwie bomboniery czy 
wiqzkł bananów), przesyla ;e dwu 
osobnikom, którym chce się „od­
wdzięczyć" ł wpisuje się ,.- jako 
ostatni - na Zistę. W instrukcji za­
miast „tysiqc zl" - jak w grze w 
listę - piszemy: „dowolny prezen­
cik„. Genlclnośt tej metody polega 
na tym, że dajqcy ma dowód ~ 
piś-mie, a biorący wie od kogo, i 
wszystko jest Legalne, gdyż ma zna­
m-fona gry. 

chę 1ta1ł itp. drobiazgów. Do torby 
podrożn.ej wrzucił szczoteczkę do zę­
bóto, zmian~ bieUzn11 ł parę kilo 
węgorz11. Gd11 interes pt.ęknfe slę już 
„aawijał", wtldqgnql trad11cyjn·y 
atut. Wtedy okazało się, u mazur­
·akł węgoTz t14 Slqsku nie bie1'ze: 

Niezorganizowana ł karto wata 
forma_· tej metody wydaje się już 
istnieć: mgr F . otrzymat od wdzięcz­
nego petenta bombonierę. Kłe<tyf 
podobną ofiarowal komuj godnemu 
t nigd11 smaku tych czekoladek nie 
poznat. Skusił się wtęc. Widok wy­
schni~rvch i .:szarzał11ch J)Om4dek 
skteiowat jego spoJrzenłe na datę 
produkcji: 198Z. Trud-no przypusz­
czać, by tak deficytowy t6wa1' zale­
ga! w magazyn.ach blisko 4 lata, 
musiał więc odbyć wiele ctekaw11ch 
peregrynacji. 1 tylko bomboniera 
wie, cz·y służy.la jako niewinny pre­
zent czy jo.ko wp6wka. Jedno Jest 
pe~e: do 1nagistrC1 F. trafiła jako 
towar mora.lnie zutyty. 

„Radioakt11wn11" - uslyszat wytlu­
maczenie. Dopiero gdy zgodził się 
degustowoc jako płerw3zy, poszli w 
jego fiadu ł łnnt, odka.iajq.c się 
sprawdzont/fJ'l w dzialaniu ł abso­
lutftie ez111t11m piynem. T11dzień 
później jechal nad mazurskie je­
ziora na urlop; niezupełnie wypo­
ezvnkowy, gd11ż z : zefem z Centra­
li. Szef każdq iłowionq plotkę czy 
okonia badał licznikiem GeigeTa. 
lnżvnłer głoino nazwa? to n.admier-

KAROLINA 
nys. Andrzeja Podulkl 
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-A właśni e, pieniądze! Temat ten byl wystarczająco · drażliwy, teby 
Stefania nie mogla o nim zapomnieć. Już tylko sam takt, że ona 
je miała, a Marsden nie, nosił w sobie zarzewie nieuniknionego 
konfliktu, ponieważ mężczyzna żyjący z pieniędzy żony, czuje się 
mężczyzną tylko w połowie. Tak przynajmniej zawsze mówll~ się 
w jej rodzinnym domu. Istniał więc problem, który należało rozwią­
zać możliwie szybko, zanim nie doprowadzi on do nieodwracalnych 
zmian w organizmie ich małżeństwa. które w kilka tygodni po ślu­
bie zaczynało niebezpiecznie pękać, ukazując rysy w takich miej­
scach, w jakich S~efania najmniej mogła się spodziewać. Biła się 
więc i myślami i nie wiedziała, co właściwie powinna zrobić. Fi· 
nansowanle pomysłów Grega byloby, oczywiście, czystym szaleń­
stwem, zresztą, coś takiego w ogóle nie wchodziło w rachubę, ze 
względu na brak wolnych piehlędzy. Co najwyżej mogla sprzedać 
pew~ą nadwyżkę akcji ze swojego pakietu, zyskując w ten sposób 
nie więcej nlż jakieś dwieście tysięcy, a także realną możliwoś~ u­
traty kontroli nad przedsiębiorstwem, jeśli przypadkiem dostałyby 
się one w ręce jakiegoś rekina finansjery, posiadającego już wcze­
śniej plik akcji firmy Harper Mining. 

Najlepszym wyjściem z tej s.r luacji byłoby znalezienie Gregowi ja­
k!-egoś zajęcia, które z jednej_ strony mogłoby zaspokoić jego ambi­
CJe! z .d~u~i~j zaś dałoby m~ niezależnoś.ć finansową lub też przy­
na3mn1e1 JeJ pozory. Stefania przy swolJCh koneksjach i . licznych 
mniej lub bardziej formalnych powiązaniach ze światem biznesu, 
bez trudu mogła to załatwić, pozostawał-O jednak pytanie zasadnicze; 
jaki rodzaj pracy będzie w stanie usatysfakcjonować Marsdena? Pro­
ponowa~a mu już wcześniej objęcie stanowiska prokurenta w jej fir­
mie i dobrze pamiętała, w jaki sposób zareagował na tę propoZ)'­
cję. 

Był te~ i.nny jeszcze problem, natury bardziej delikatnej. Stefania 
p~znała JUZ n<>: tyle swoj~go męża, żeby wiedzieć, że to nie ona po­
w1ru;a starać s1~ mu o pracę, a w każdym razie Greg niczego nie m-0-
ż~ się d<?myślac. Bfłoby najlepiej, gdyby szef jakiejś firmy zwrócił 
s~ę do mego bezposrednio z propozycją współpracy. Wówczas ambi­
CJe Marsdena zostałyby podwójnie uhonorowane bo człowiek. któ­
rego potrzebują i~ni, jest jak gdyby człowiekie~ w dwójnasób . 

Mniej więcej po tygodniu intensywnych poszukiwań Stefania tra­
fiła wreszcie na .to,. czego - ~ej zdaniem - Gregowi było akurat 
P?trzeba. Załatw1e111e wszystlnch formalności zajęło jej w sumie 
kilka godzin, z przy tej okazji - trzeba to wyraźnie powiedzieć 
- pakiet jej akcji uległ, niestety, poważnemu odchudzeniu bo w 
świecie bizncsi: ni.c . nie n:a za ~arm? ! j~śli ktoś jut robi Jy inte­
res, to ~rzynaJmn~eJ musi na. mm mezle zarobić. Operację tę prze­
p~o:va~z1ła. bez w1edz_y Nowhdge'a, słusznie zakładajqc, że gdyby o 
nieJ wiedział, postawiłby cal.v swój autorytet .na jedną kurtę i nie 
dopuścił do realizacji jej pornysłu. 

. Jedli. właśnie śniadanie na werandzie, kiedy pokojówka Siegrid, 
Jak kazdy wątrobowiec kwaśna o tej porze i nieprzystępna, sta­
wiając na stolil{U talerz ze świeżQ opieczonymi grumkami, powie-
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1 ,~ wrze~nia. br. odbył się ~ 
I Lomzy pierwszy w sezonie 

artystycznym 1986/87 kon-
cert Łomżyńskiej Orkiestry Kame­
ralnej. Ten inauguracyjny wieczór 
wypełniły utwory Edwarda Griega, 
kompozytora norweskiego (1843-
1907). Na jego zainteresowanie mu­
zyką duży wpływ wywarła matka, 
dzięki której podjął naukę gry na 
fortepianie, organach oraz kom­
pozycji. Studiował w konser­
watoriach w Lipsku i Kopen­
hadze. Jak każdy kompozytor · 

/ 

składzie skontrastowała i ładnie 
wyprowadziła tema ty poszczegól­
nych scen. Dyrygent, Henryk Szwe-. 
do, zdynamizował oba przetworze­
nia i wyeksponował solowe epizody 
instrumentalne. Orkiestra udramaty­
zowała narrację muzyczną subtel­
nymi „zawieszeniami", przyspiesze­
niami, zwolnieniami, przy pomocy 
których zaprezentowała wszystkie 
zalety dwóch suit norweskiego kom~ 
pozytora. Imponujące • pianissimo 
Orkiestry mogło mile zaskoczyć słu­
chaczy, ponieważ jest ono wyko-

. udun-g~ sezonu! 
dyrygował orkiestrami wykonujący­
mi jego utwory nie tylko w swoim 
kraju; m.in. w 1903 r. Grieg wystę­
pował nawet w Filharmonii Naro­
dowej w Warszawie. 

Jest on najwybitniejszym przed­
stawicielem norweskiej szkoły na­
rodowej. Początkowe kompozycje 
Griega wykazują wpłyW Schuman­
na i Mendelssohna. W późniejszym 

okresie kompozytor stworzył orygi­
nalny styl, nawiązujący do nor-
weskiego folkloru. Główną dziedzi­
ną jego twórczości jest muzyka 
for tepianowa, dlatego też na inau­
gurację sezonu Łomżyńskiej Orkie­
stry Kameralnej została zaproszona 
pianistka Maria Korecka-Soszkow­
ska, k tóra w Łomży już występo­

wała. Zagrała ona z naszą Orkiestrą 
Koncert fortepianowy a-moll tego 
oryginalnego kompozytora. 

Grieg pisał też z myślą o orkie­
strze. W pierwszej części wieczoru 
koncertowego łomżyńscy instrumen­
taliści zaprezentowali muzykę Ed­
warda Griega do dramatu „Peer 
Gynt" Henryka Ibsena. Ujęta ona 
została w dwie suity symfoniczne 
(formy cykliczne) op. 46: „Poranek", 
„Smierć Azy", „Taniec Anitry". „W 
grocie Króla Gór" oraz op. 55 
„Skarga Ingrydy", „Taniec arabski", 
„Powrót Peer Gynta", „Pieśń Sol­
vejgi". 

Dzięki dyrygentowi, który potra­
fił wydobyć formę dramatyczną 

muzyki Griega, Lomżyńska Orkie­
stra Kameralna - w odnowionym 

nawczo bardzo trudne. Nie prze­
-forsowane forte zespołu było pełne 
i pokazywało fasc;ynującą ekspre­
sję gatunków - nie tylko tanecz­
nych - zawar tych w suitach Grie- . 
ga. Dyrygent ł jego instrumentaliś­
ci rozumieli się wzajemnie, a prze­
de wszystkim zrozumieli styl granej 
muzyki. Frazy muzyczne ładnie pro­
wadzone były przez instrumenty 
dęte drewniane, smyczki zazwyczaj 
się zgadzały, tylko pozostałe instru­
menty dęte nie zawsze wchodziły 

równo. Mimo jednak pewnych nie­
dociągnięć technicznych, może na­
wet - początkówo - niepewności 
i nadmiernej ostrożności, Lomżyń-

ska Orkiestra Kameralna trafnie 
odtworzyła obrazową muzykę Grie­
ga. 

W drugiej części wieczoru wystą­
piła pianistka Maria Korecka-Sosz­
kowska z Koncertem fortepianowym 
a-molJ. To wiekie dzieło solistka 
grała nie tylko z absolutną perfek­
cją techniczną, ale też z wirtuozo­
wskim polotem, co zmobilizowało 

Orkiestrę do równie subtelnej ł 

szlachetnie czystej gry. 

Myślę, że Inauguracyjny koncert 
Lomżyńskiej Orkiestry Kameralnej 
był bardzo atrakcyjny. Jeśli wresz­
cie uda się uzyskać personalną sta­
bilizację zespołu, efekty artystyczne 
i sukcesy mogą być zaskakujące. 

PAWEŁ--JACI{OWSKI 

działa : - Panie Marsden, w salonie jest telefon do pana. Przynieść 

aparat, czy pan sam podejdzie? 
- Do mnie? - zdziwił się Greg. - A któż to dzwoni? 
- Nie wiem, jakaś kobieta. 
Gr~ niepewnie uniósł się z krzesła. Na. wszelki wypade~ wolał 

sam podejść do aparatu, mogła to być bowiem ta kretynka J1lli, al­
bo - nie daj, Boże! - Ruth, bądź jakaś inna dama, z którą kiedyj 
miał do czynienia. W tym samym czasie Stefania opuściwszy oczy, 
całą swoją uwagę zdawała się skupiać na grzance, którą starannie 
pokrywała cieniutką warstewką masła. Wiedziała, kto dzwoni l w 
jakiej sprawie, i teraz była już tylko ciekawa reakcji męża. . 

Marsden wrócił po kilku minutach, rozluźniony ł uśmiechnięty, 

z zewnętrznymi objawami pęczniejącej w nim dumy. Usiadł na krze­
śle, założył nogę na nogę i powiedział: - Kochanie, właśnie dosta­
łem pewną propozycję. Jeszcze nie wiem, czy ją przyjmę, ale rzecz 
warta jest zastanowienia się. 

- Och, Greg, co to takiego? - zapytała Ste!ania r~ieniąc sh: 
jednocześnie ze wstydu. Po raz pierwszy oszukiwała męza l czuła 

się wviątkowo obrzydliwie. 
- Chcą, żebym został dyrektorem reklamy u Maxwella. Dają ml 

też własne dziesięć minut w telewizji, no l, oczywiście, całkiem nie­
złą pensję. Co o tym myślisz? 

- To wspaniale! - tym razem Stefania nie musiała już udawa~ 
bo rzeczywiście była zacpwycona. Po tonie głosu Grega poznała, że 
przyjmie tę posadę i, co ważniejsze, bardzo mu ona odpawiada. Jed­
nak Marsden nie byłby sobą, gdyby zbyt szybko zakonczył ten sta-
rannie wyreżyserowany spektakl. . 

- No tak, ale nie wiem, czy dam sobie radę. TelewizJa to dro-

biazg, już nieraz w niej występowałem, ale zupełnie co innego by~ 
dyrektorem. Odpowiada się wtedy nie tylko za siebie, prawda? 

- Czy ja wiem? - Stefania nie chciała ani potwierdzić, ani za­
przeczyć. Było bowiem tak, że stanowisko dyrektora kupiła mu nie­
mal od ręki, natomiast ciężkie boje musiała toczyć w sprawie owych 
dziesięciu telewizyjnych minut. Pan Maxwell, właściciel renomowa­
nego domu mody. wychodził z założenia, że dyrektorem może byd 
ostatecznie każdy dureń. byle tyliko miał tyle rozumu, żeby nie 
przeszkadzać w pracy swoim podwładnym, natomiast do prowadze­
nia własnej audycji telewizyjnej potrzeba sporo wiedzy fachowej 
I choćby odrobinę talentu, a o jego posiadanie Grega Marsdena ra­
czej nie podejrzewal 

- Czy ja wiem? - powtórzyła Stefania I szybko zmieniła temat. · 
- Jestem pewna. że dasz sobie radę ze wszystkim. Greg, kochany, 
nie taki diabeł straszny, jak go malują! - chciała jeszcze- powie­
dzłeć że w razie czego zawsze może na nią Uczyć, ale w ostatniej 
chwdi zdążyła się ugryźć w język. 

Greg Marsden zaczął swoje urzędowanie od mocnego uderzenia. 
Na wstępie zebrał wszystkich praoo~ów i wygłosił expose •. w 
trakcie którego ludzie spoglądali na s1eb1e ze zdumieniem. SpecJa- . 
Ustom od reklamy naświetlił sw6j . punkt widzenia na nią, . r6wnłe 
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P ozy ciała mocno wystudiowa­

ne, jakby na wzór starych 
portretów, stroje znane z fil-

mów przedwojennych, balów ko-
stiumowych, a jednak twarze utrwa­
lone na fotografiach wydawały się 

mieszkańcom Bogut 1 okolicy, oglą­
dających wystawę w Gminnym O­
środku Kultury, nieobce. Przypomi­
nali sobie nazwiska, wspominali h.i­
storie ·z ich życia Wystawa zrobiła 
prawdziwą furorę (jej spore frag­
menty są eksponowane w galerii 
Lomżyńskiego Towarzystwa Foto­
graficznego). 

Pomysł zrodził się niejako sam: 
gdy Roman Swierżewski otrzymał 
jedną z głównych nagród na kon­
kursie starej fotografii, zorganizo­
wanym przez „N ową Wieś", pomyś­
lał o pewieleniu idei na niewielkim 
terytorium gminy Boguty Pianki. 
Roman Swierżewski nieźle zna swo­
je rodzinne strony, więc nie tylko 
mógł przypuszczać, że sporo pamią­
tek tkwi w albumach i s;rufladach 
komód, lecz nawet przecruć, u ko­
go można je znaleźć. Samo ogło­
szenie konkursu nie przyniosloby 
zapewne tak bogatego plonu - pół­
tora tysiąca zdjęć - gdyby nie o­
sobiste wizyty u wybranych rodzin. 
Wielu mieszkańców dopiero w trak­
cie wystawy zrozumiało sens hasła 

konkursu i uświadomiło sobie, że 
też miałoby z czym „zastartować · '. 

Szansy nie zaprzepaścili jednak z 
kretesem, ponieważ dyrektor bo­
guckiego GOK-u, zachęcony dotych­
czasowym efektem, zamierza pona­
wiać konkursy, bardziej konkrety­
zując ich tematykę w poszczegól­
nych edycjach. W tegorocznym 
jedynym kryterium była stara me­
tryka fotografii, a mianowicie do 
1945 r. Po drobiazgowym opraco­
waniu f opisaniu wszystkich eks­
ponatów Roman Swierżewski po­
grupowal je nast~puj~co : dzieci, 
młodzież, wojsko. ślub, życie ro-

d . b " zmne, po grze . Wyodrębn .1 
to stowarzyszenia i or 1 ~onad. 
portrety, II wojnę świato;an1zacj~ 
Najstarsza fotografia _ ą, 

1 
Pracę. 

księdza Tymieńskiego _ Powhasność 
1875 r., a więc została zrob~ 0dzi z 
ledwie 36 lat po oficjalnyclhna za. 
dzinach rzemiosła. naro. 

Zadziwiające, w jak dobr 
nie zdjęcia przetrwały tyle Yrn. sta. 
cioleci. Niewątpliwie dawn· dz1esię. 
grafowie bardzo rzetelnie tl~ k foto. 
li swój fach (jakość niegd ~ .lawa. 
papierów i chemikaliów I) Y;1~J8ZYch 

. ciciele obchodzili się ze' zd ~ ~łaś . 
z wielką pieczołowitością Kał~1allli 
tografia była bowiem niebaga~ i fo. 
dokumentem; uwieczniała e nrlll 
wydarzenia w rodzinie (śl Wazne 
grzeb), miala służyć ods'wi,U~, ~o. 

. . 1 b " ezan1 " 
pamięci u „zatrzymaniu u 
(portrety dzieci, zdjęcia z e c~u" 
cji). Dlatego wielką rzadkośc~igrą. 
fotografie _przedstawiające iąl s~ 
przy pracy, w zwykłych sytu .Udz1 

roboczym odzieniu. Inna spra~Jac~ 
biedacy nie zawsze mogli sob· a, ze 

zwolić na luksus fotografii 
1~t~ 

dopiero z latami się „paup~ryz ra 
ła". owa. 

Pewien styl fotografowania ti 
niewątpliwie . rezultatem ogran· Y! 
technicznych: robiło się to albczen 
studiu, albo w plenerze, zdjęcieo ~ 
n:o~ło być „po:uszone" itp. Naje:~ 
nieJSZ~ ~olekcJe starych fotografii 
'! gmm1e ~oguty zachowały: Ma. 
ri~nna · i:u~i_ewska (I miejsce), Jad. 
wiga Jazwmska, Stanisława Sk!o­
dowska, A}ina Złotkowska, Boles!a. 
wa Uszynska. Dyr. Swierżews~ 
symbolicznie uhonorował ofiaro­
?a~ców, lecz - praw.dę mówiąc _ 
1 Jemu samemu nalezą się wielkie 
słowa uznania za udaną próbę za. 
chowania części ~ultu.ry materialnej 
tak bardzo narazoneJ na zniszcze­
nie. Ileż to razy przy wyprowadz. 
kach do miejskich bloków czy 
wiejskich nowych domów z nowo­
czeshymi wnętrza~i młodzi, a na· 
wet starsi rolnicy bezmyślnie wy. 
zbywają się cennych zdjęć, obra· 
zów, dokumentów czy starych me­
bli. Idea zachowania i pielęgnowa· 
nia pamiątek przeszłości winna zna· 
leźć znacznie więcej zwolenników 
we wszystkich gminach l w samej 
Lomży. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

. . d le jakle~ 
bezsensowny co chaotyczny, zapowiedział przeprowa zen trzelll 
bliżej niesprecyzowane] reorganizacji działu, a na koniec Ób~Je o­
ze stufuntowej armaty: wyrzuci z pracy każdego, kto ~pr kiJkO 
przeć się jego woli. Nic więc dziwnego, że po takim d1cturnało juł 
co bardziej krewkich i wyżej ceniących się specjalistów wol ale się 
nie czekać. Sami złożyli wymówienia. Ale nowy dyrektor 91c 

0 
per· 

tym nie przejął, chociaż tracił najcenniejszych ludzi ze swoJeg 
sonelu. enJcl' 

Podobnie, albo jeszcze gorzej, poszło mu z telewizją. Foto~ ura· 
na twarz z przylepionym do niej cukierkowym uśmiechet1;1 ~1 

VI go­
towała go od klę_ski. Program emitowany na żywo, szczęście dalOO' 
dzinach porannych, a więc w porze stosunkowo niskiej 0~~reftll' 
ści, wprost jeżył się od kretyńskfoh min i póz Marsdena 1 snit 
tera, który na domiar złego okazał się człowiekiem bez gujs~§ no1' 
ku. Po każdym półminutowym filmiku reklamującym a rce kO' 
wzór · .przyodziewku, zjawiał się na wizji w innej marynaa\f~t ~e 
szuli i krawacie, często tak niezręcznie dobranych, że juz n 
budziło to uśmiechu. nia 1" 

Stefania oglądała tę audycję w biurze i w trakcie jej t~wja rnęi~ 
łamywała ręce z przerażenia. Tego mężczyznę, który był 1e 

-55-

k 

WstoliC1l 
wdw 

aplikuje s• 
~oneczną 

lor, złoźon. 
koncentruj, 
neczne w 
tworząe ś 
~czek" w 
I ogrzewa 
Promienie 
wleę oskii 
I Inne teg 

Na FIU1 
rego c 

emy nie~ 
~.Ten n 
-~,.Bi 

ł Kali 
mnie J>Orzt 
ł Konid 

CZV może111 
ł Konw 

bi. iak tw~ 
ł Kroku 

ie mnie 
ICZucia są 
ł Kuna~ 

oÓllłl/mi 
ł Kwia 
~ecz 

~w 
~.· Lewk 

ł Lilia ~ 
de i niew ~ 

ł Mak 
imu, ~ 

lerca; POZ 



nia tiyl 
~aniczeń 
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jęcie nie 
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ierżewski 
ofiarG­

ówiąc -
~ wielkie 
róbę za. 
terialnej 
zniszcze­
rowadz. 

•ÓW czy 
z nowo-

kawiarniane 
llfłaścicielowi pewnej . kawiam! ~ I p Bolonii (Włochy) nie nag~maJ~ 
. teli ani kabaret, ani gw1azdk1 

~~tu r:l-1 szansonistki, lecz możli-

fi uzdrowicielski 
„zajączek" 

W
stolicy Kazachstanu, Ałma-Acie, 
w dwóch ośrodkach medycznych 

aplikuje się dorosłym I dzieciom 
~oneczną kurację. Specjalny reflek­
tor złożony z 200 niewielkich luster, 
ko~centruje l odbija promienie sio· 
neczne w odpowiednim kierunku, 
tworząc świetlną plamę. Taki „za­
~czek" wędruje po ciele pacjenta 
1 ogrzewa go przenikając głęboko. 
Promienie słoneczne leczą dycha­
wicę oskrzelową u dzieci, bronchit 
I Inne tego typu dolegliwości. 

nulla z drewnu 
Ila Filipinach ro§nle drzewo. kt6· 
Rrcgo owoce mają skład cbeml­

emy nie11Vlele różniący się od nał­
~. Ten roponośny dar natury nosi 
mwę .,llanga". 

mowa kwiatów 
czyli 

kwietny flirt 
ł Kalina: serce mi pęknie, jeśli 

mnie porzucisz. 
ł Koniczvna: chdalbym wiedzie~, 

CZV możem11 się spQtkać. 
ł Konwalia: nic cię tak nie zdo-' 

bi, jak two;a uroda. 
ł Krokus fioletowy: czv żałujesz, 

ił m~ie kochasz; żólt11: cz11 twoje 
ICZUeia sq prawdziwe? 
ł Kwiat ;abloni: darzę cię szcze­

oÓlllllmi względami. 
ł Kwiat śti1D11: dotTzt1maj ·swoich 

Przvneczeń. 
~wenda: moja milo§~ jest po-

~~ Lewkonia: moje uczucia sq sta-

ł .Lilia biata: moje uczucia sq czv­
lte ' niewinne 
ł Male czer'.wony ogrodowi,: ko­
imv, póki czas; bialy: ospalo§~ 

lerca; Poln11: marzę o tobie. 

konsultacje 
wość uzyskania bezpłatnej porady, 
jak należy wypełniać deklaracje 
podatkowe, by fiskus nie wyciągał 
z kieszeni zbyt wielki.eh ·sum. 

M' 

TANIE DANIE 

zupa 
z mleka 
ryżu i dyni 

P r o d u k t y: 45 dkg dyni, 15 dkg 
obranych zjemnikaów, ł dkg masła, S 
szklanki mleka, 1 g suszonego rozmary­
nu, 12 dkg ryżu, 1,5 I rosołU, I dkg tar­
tego sera, sól. 
Dynię 1 ziemniaki obrać, pokrajać w 

kawałki I ugotować w dużej lloścł wo­
dy. Odlać wodę do osobnego garnka, 
a ugotowane warzywa przetrzeć przez 
sito do tego, w którym się gotowały. 
Postawić na słabym ogniu I dodać ma­
sło, a następnie rozcieńczać wrzącym 
mlekiem, w którym uprzednio gotowa­
ły się listki rozmarynu. Połączyć z ro• 
sołem I powoli doprowadzić do wrze­
nia. Do gotującego się wywaru z wa­
rzyw wrzucić ryż ł gotować na ostrym 
ogniu do miękkoś~i, mieszając od czasu 
do czasu. Odcedzić I połączyć z zupą. 
Tartym serem posypuje się zupę na ta­
lerzu, dlatego trzeba podać i:o osobno. 

SWA WOLNIK 
- Ja, proszę pana, najmilsze godziny zawdzięczam filmom. 
;...._ Nie wiedziałem, że z pana jest taki kinoman. 
- To nie ja chodzę do kina, ale moja żona. 

Serce w ciągu ludzkiego - życia 
wykonuje przeciętnie około mi­

liarda uderzeń. Bardzo często czło­
wiek zmusza je do zwielokrotnione­
go wysiłku. Nieracjonalne odżywia­
nie, stresy, zmęczenie pracą zakłó­
cają jego prawidłowe funkcjonowa­
nie. Pojawia się intensywny ból ł 
ucisk w klatce piersiowej, z czasem 

Bezpieczniejszą, ale mniej dokładną 
metodą jest rejestrowanie przy po­
mocy elektrod - przykładanych do 
ciała - prądów czynnościowych, 
powstających podczas pracy mięśnia 
sercowego, czyli elektrokardiogram. 

Ostatnio kanadyjscy uczeni z 
trzech ośrodków medycznych opra­
cowali komputerowy system do 

coś dla, serca 
rozprzestrzeniający się do ramion i 
karku. Zaczynają się zawroty głowy 
i mdłości. 

Lekarze potrafią dokładnie zare­
jestrować czynno§ci elektryczne ser­
ca przez wprowadzenie do organiz­
mu ludzkiego cewnika, który spec­
jalnymi czujnikami zostaje połączo-
07 z mięśniem sercowym pacjenta. 

normalka 
W niewielkim miasteczku angiel­

skim Cbattandan główną ullc:t 
przejeżdżał buldożer. hałasując przy 
łym nieprawdopodobnie. Ciągnął za 
sobą na stalowej Unie dużą kasę 
pancerną. Nikł z przechodniów nie 
zainteresował się tym faktem. Do· 
piero nazaJ__utrz mieszkańcy dowie­
dzieli się. ie z poczty skradziono 
sejf. 

• 

tłok 

określania uszkodzonych lub zagro­
żonych uszkodzeniem części mięśnia 
sercowego. Taka mapa defektów 
powstaje na tej samej zasadzie, co 
znane wszystkim EKG, Jednakże 
pozwala ona na zebranie danych, 
które do tej pory można było uzys­
kać jedynie przy chirurgicznym 
cewnikowaniu. 

cylinder 
Gdy James Hetherington, wy­

nalazca cylindra, zalożyl go po raz 
pierwszy w 1197 roku, zostal aresz­
towany za zakłócanie spokoju. 

kochać 

dzień w dzień 
~ marly niedawno pisarz fran­
L.I cuski, Romain Gary, jest auto­

rem takiego powiedzenia: ,))onżua­
neria jest formą impotencji. Praw­
dziwie wielki kochanek to człowiek, 
który od trzydziestu lat kocha się 
dzień w dzień z tą samą kobietą". 

wielki 
jak Holender 
W lród mlodych Europejczyków 

najwyżsi, ;ak to obliczyli spec­
jalUci, sq Holendrz11. Srednio każdy 
osiemnastolatek ma 182 centymetry 
wzrostu. Przerastają swych ojców, 
gd11 byli w tvm samym wieku, tred­
tdo o 4 centymetry. 

Samochody, którym konstrukto­
rzy dali możli woś~ rozwijania 

100-150 kilometrów na godzinę, w 
za tłoczonym mieście z trudnością 
mogą przebyć 20 km. Np. w Rzy­
mie średnia prędkość wynosi 16 ki­
lometrów na godzinę. Coraz dłuższe 
są także okresy szczytewego natę­
żenia ruchu: w Rzymie 8 godzin, w 
Bostonie - aż 18. Nawet miasta, 
które dysponują niezwykle rozwi­
niętą siecią dróg, są przez większą 
część dnia zatłoczone, bowiem w 
nich, ja'k np. w Los Angeles, aż 95 
proc. mieszkańców posiada własne 
samochody. Paryż ze swoim milio­
nem samochodów, zagęszczany co 
dnia przyjeżdżającymi (1,5 miliona), 
niemal bez przerwy jest narażony,,. 
na paraliż komunikacyjny na każ­
dym z 1245 kilometrów ulic i każ­
dym z 1640 skrzyżowań. Czasami 
wystarczy jedno źle zaparkowane 
auto, jakieś zderzenie czy awaria 
świateł ulicznych, by powstał chaos. 

PRA WOSKRl};TNm: 1) otaczaJąą nas świat rośllnny t zwierzęcy Z) likwidacja 3) „łysina" w lesie, ł) klika, ~) ozdoba tałesu, ' liturgiczny tale;zyk, 7) śniedż: 8) Imię żeńskie, 9) rzadkie Imię kobiece, 10) brylowała w filmie „Noce Cabirii", u, metropolia, lZ) komendant wojskowy. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) w6dz, naczelnik, 2) TodzaJ krytego powozu, 3, etat, stano­wisko pracy, ł) wieczorny posiłek, 5) grecka bogini mądrości, 6) ruch spoleczno­·religlJny w Lombardll w XI wieku, 'l) płaskie, ozdobne naczynie na nóżce do poda wania ciast lub owoc6w, S) rodzaj atłasu, 9) lokum pilota 10) obraz przed­stawiający widok morza, 11) tękojeść bicza, biczysko, 12) „ ... top~ll" to znany tele­wizyjny serial francuski. (HCL) 
Wśr6d Czytelników, którzy w etągu 10 dnl nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz­losujemy nagrody kslątkowe. 
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z numeru ł0/86 ksiątkl wylosowaH: KRZY­SZTOF BO),łEK (Jarocin), AGNIESZKA KMICIC (Łomża) l GRAZYNA l.OS~SKA (WAŁBRZYCH). 
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Kolejny projekt 
zmian w systemie 
rekrutacji na wyż­
sze uczelnie prze­
widuje z1ues1enie 
punktów pref e­
rency jnych. Panu­
je jednak pogląd, 

że absolwenci z 
małych m1eJ co­

wości są gorzej przyg&towa.ni do 
nauki na wyższych uczelniach od 
młodzieży lV'ielkomiejskiej, Jak ro­
dzą się. te kompleksy, świadczy cho­
eia.żby przykład z miejscowego li­
ceum. W t)"m roku w wielu sUio­
łach średnich wprcHvadzone zostały 

nowe przedmioty, w Jedwabnem 
okazało się to niemożliwe. 

EWA MAŃt{O, dyrektorka Li­
ceum 0.gólnoksztalcącego: - Zamie­
rzaliśmy wprowadzić w tym roku 
religioznawstwo. ale nauczyciel 
przygotowany do prowadzema tego 
przedmiotu wyprowadził się do Gra­
jewa. D-Oipiero teraz kolejny kan­
dydat został ski ero wany na odipo!. 
wie<lni kurs. Na podobnych kur­
sach przygotowują się nauczyciele 
do prowadzenia zajęc z informaty­
ki i ochrony środowiska. S:lkolenia 
odbywają si,ę tak późno, gdyż do­
piero teraz otrzymaliśm~; programy. 
p-oza tym kursy nie były wcześniej 
organizowane. Mimo że nauczyciele 
posiadają wyższe w~ k~ztałcen.e, 

kursy są obowiązkowe. W każdym 
razie klasa CZ'Narta ukończy naukę 
wedrug dotychczaso,~1cgo programu. 
Nie wiem 'też, jak sobie poradzę ze 
znalezieniem wykładowcy d-0 pro­
wadzenia propedeutyki wiedzy -0 

prawie. Z kolei do zajq<.: z infor­
ma tykJ potrzebny jest komputer 
(przepisy wymagają na \Vet czterech 
urządzefi na zajęcia), ale szkołę, na­
wet gdy.byśmy mocno zac i snęli pasa . 
stać byłoby na jeden. I trudno zna­
leźć chętnych do wspomożenia. To 
pra\.\'da, że po sąs iedzku mamy fir­
mę p.olonijną, ale kiedy popros·iliś­

my jej praco~vnikó\.V , żeby sprzeda-

JEDWABIE 
li nam kilka desek, to pora<lzili. aby 
kU1Pic je w RFN-ie. 

Nowy program przewid1uje prak­
tyki ~awodowe uczniów w zakła­

dach pracy. W naszych warunkach 
ich zorganizowanie jest niemożiliwe. 
W istnieją.cym w Jedwabnem zakfa­
dzie dziewiarskim obowiąruje sy­
stem akord·owy. Trudno wyabrazić 

sobie, alby ucmiowie, mający nie„ 
wie11kie pojęcie o tej pracy, m-OgQi 
być traktowani aa jednak-owych 
prawach, cby1ba że jakaś masz.vna 
byłaby niewykorzystana. W bu-dyn­
ku Urzędu Miasta i Gminy j~t tak 
ciasno, te trudn<> byloby wcisnąć 

tam jeszcze 12 ucruiów-,praktykan­
tów. Odpowiednimi pomieszczenia­
mi dys.ponuje W'łaściwie jedynie 
SKR, ale wyniki gos.po-darcze Spół­

dzielni nie by1yby dobrą szk-0lą dla 
naszych uczniów. W tej sytuacji 
ratujemy się wakacyjnymi Ochotni­
czymi Hufcami Praey. Przy okazji 
staramy się, a'by były one or.gan1-
zowane w atrakcyjnych miejscowoś­
ciach. Urządzamy też wycieczki do 
teatru. Niestety, mimo !e w Jed­
wabnem jest calikiem porządna sala 
kinowa, nie wszy cy umieją się za­
;.;hować od•poWiednio w czasie sean­
sów i uniemożliwiają ()glądanie fi!­
mów innym. 

Grono pedagogiczne martwi jes.z­
czc jeden problem. S,pada zaintere­
sowanie l\Czniów nauką w szko.lach 
w~·ższych. z· 38 ubiegł-orocznvch ab­
solwentów o przyjęcie na studia 
ubiegał<> się t.vlko 5. Wyjątkowy b}'l 
jedynie rok 197'7, kiedy na studia 
w~-bieralo się 80 procent uczniów. 
Ale powodem rezygnaC'jj z dal1szej 
nn uki są nie tylko obawy przed 
cgzarninaml. Obserwujemy, że dzie­
ci rodziców pracujących za granicą 

przejawiają coraz mniej'szą chęć do 
nauki. Spada też dyscyplina. z tego 
powodu musie.liśmy się rozstać Y 

kilkoma uczni~mi. 

Kolegia ds. wykroczeń są nie­
zawisłymi organam,.i s~polecz­

nymi, wybieranymi przez ra-
dy narodowe, usytuowanymi przy 
terenowych organach administrac;i 
państwowej, a powołanymi do orze­
kania w sprawach o wykroczenia. 
Działalnością ·swoją kolegia wspie­
rają rady narodowe i terenowe or­
gany administracji w zapewnianiu 
porządku i bezpieczeństwa publicz­
nego oraz umacnianiu dyscypliny 
społecznej. 

Ich zadania są określone w roz­
dział~ VII Kon!itytucji PRL, zaty­
tułowanym „Sąd i prokuratura". Są 
one funkcjonalnie związane z są-

,afis~ 

aa.młnistraey_jn~ 
nie będących pracownikarn· 
"'ego organu administrac{ tereno. 
którym działa kolegium. 11 Pl'?y 
Członkowie kolegiów korz . 

ochrony przewidzianej w Y~aią 1 

sie · karnym" dla funkc·o" ~dek. 
publicznych i jako tacy J 

0
nariusz, 

dają za przestępstwa popeł ~P0wia. 
związku ze sprawowaną ~lone w 
np. przekupst\vo. Korzystają llnkcjt 
szczególnej ochrony w Ukolnl ~ 

KOLEGIA 
adne 

darni, radami narodowymi i orga­
nami administracji, jednakże im nie 
podlegają w kwestii rozstrzygania 
konkretnych spraw. Tego typu nad­
zór sprawuje' kolegium II ins.tancj.i 
oraz Komisja Orzecznictwa ds. Wy­
kroczeń, działająca przy wojewo­
dzie. 

Kadencja (dobiega końca dziesiąta) 
kolegiów trwa cztery lata. Wyboru 
ich członków dokonują rady naro­
dowe na ·wniosek terenowych orga­
nów administracjL Od 1 stycznia 
1983 r. - jako organy I instancji 
- orzekają kolegia ds. wykroczeń 

przy naczelnikach miast i gmin w 
Grajewie, Kolnie, Wysokiem Mazo­
wieckiem i Zambrowie oraz przy 
prezydencie Łomży. Członków kole­
giów· rejonowych wybierają gminne 
rady narodowe, a kolegi.urn II in­
stancji - Wojewó·dzka Rada Naro­
dowa. 

Kandydatów na członków kole­
giów przy terenowych organach ad­
ministracji pafistv./owej zgłaszają 

załogi zakładów pracy, samorządy 

mieszkańców miast i wsi oraz or­
ganizacje społeczne i polityczne. W 
ich składzie powinni się znaleźć re­
prezentanci społeczet1stwa z róż­

nych środowisk i zawodów. są to o­
soby, które ukończyły 24 lata i wy­
raziły zgodę na kandydowanie, 
mają obywatelswo polskie, korzy­
stają z pełni praw publicznych i 
posiadają dobrą opinię obywatel­
ską. Nie wybiera się na członków 

pracy: zakłady są zobowiąza 
udzielania im płatnych zwo1nt~ do 
czas rozprawy i · szkolenia en na 

Wszystkie kolegia mają z~pe . 
b ł Wn10. 

ną o s ugę prawną, wykony\ 
przez radców ds. wykroczeń v:~~ 
rzy udzielają pomocy w rozst~ o. 
nill wątpliwości prawnych. zyga. 

. ~ezultaty pracy . wszystkich kole. 
g:ow ds. w~kroczen były wielokrot. 
nie przedmiotem szczegółowych 
n.aliz,· dol.rnnywanych przez inst~: 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~kolegiów: sędziów, ławników, pro­
kuratorówt adwokatów wykonują- · 

CJE> _vartyJne szczebla wojewódzkie­
g~ 1 podstawowego, ses je i Prezy. 
d1a rad na~·odowych ?raz komisje 
prze~trzegama prawa 1 porządku 
pubh.cznego .. Orga1:! te pozytywnie 
o:-e:1rnł~ dzrnlalnosc kolegiów. Wy. 
m~1 os 1ągane. ~rz~z kolegia woje. 
wodztwa lomzynsk1cgo są w wielu 
?ziedzinach lepsze od średnich -Ina. 
Jowych. Dotyczy to zwłaszcza szyb­
kości orzekania i wykonawstwa 
kar. W bi eżącej kadencji, tj. w Ja. 
tach 1983-86 (I półrocze br.), koJe. 
gia naszego \vojewództv;a rozpatny. 
ly ogółem 14 950 spraw. W struktu. 
rz.e wniosków największą grupę w 

l!:lt&ch 1983- 85 stanowiły wykro­
czenia drogo'v\'e - -1817 (około 38,1 
proc.) oraz przechvko spokoJo\\i 
1 porządkowi publicznemu - 2723 
(około 21,8 proc.). Wśród pozosta. 
Łych wykroczeń: przeciwko mieniu 
stanowiły 4,7 proc., przeciwko in· 
tPresom konsumentów - 3,8 proc 
1otyczących podejmowania czynn 
ści zawodowych pod wpływem al 
kohclu i z ustawy o wychowaniu 
w trzeźwości -· 3,4 proc., oraz 
4:.tc.wy o postępowaniu wobec os 
uchylających siq od pracy - 2, 

„Sztandar :\-llo­
dych" rozliczył 

sposób realizacji 
uclnvaly Komite­
tu Centralnego 
PZPR, poświ~co­
ncj budownictwu 

mieszkaniowemu. 
\V r<>zliczcniu było 
ogólnie o brak u 

działek budon»la.nych, opóźnieniach 
w budowie infrastruktury, brakach 
materiałów bud-0wlanych itp, Gdy­
by szukać winnych ,.1p·o . llazwisku, to 
w Szczuczynie tn:eba pójść do re­
f era.tu budownictwa Ul\łiG. 

KAZIMIERZ GALI -rsKI, kierow­
nik referatu - Rzeczywiście w ko­
lejnej skardze mleszka1\cy osiedla 
Pawełki grotą n1i sądem. Jak wia­
domo, <:iągnie się sprawa przesunię­
cia linii energetycznej, pod kt6rq 
budowane są domki jednorodzinne. 
Zgodnie z umową, podpisaną przez 
WDI i Biuro Projektów Bud-owni-c­
twa Komunalne.go, do 28 lutego 
1987 roku ma być gotowa doku­
mentacja. całikowltego u~brojenia 

osiedla Pawełki. W U · · zędzie Miasta 
doszliśmy do wnlosk 1, że jest to 
~byt odległy termin i wyłączyiliśmy 

z ogólneg·o .projektu przenies.ienie 
linii, na które opr a<: 1Wania doku­
mentacji pod•jął się inżynier i pla­
cówki Naczelnej Org-mizacJi Tech­
nicznej w Łomży. R ~ecz.ywiście w 
końcu września projekt był gotowy, 
a·le w Zespole Uzga{'n!ania Doku-

,. 

Konsumenci 
skarżą się na Ja~ 
kość wyro bó~ 
miejscovvej pie­
karni. Chleb by­
wa klucho\vaty, 
zdarzył się przy­
padek zapieczenia 
niedopałka papie­
rosa.. 10 paździer­

nika okolo godziny 14.00 dzienni­
karz mógł przeln;,nać si~. że hala 
produkcyj.na służy ja.ko teren do 
jazdy rowerem i miejsce do społ­
kań towarzyskich pracowników. 

BRON.ric:>ŁA W LUTO, prezes PSS 
,,Społem„: ·- Od dwóch tygodni zo-

SZC·ZOCZYI 
mentacji okazało się, ż.e na ~vet po 
przeniesieniu linia b<;dzie zahaczała 

o jedną dzialkę. Dokumentacja wró­
ciła ·więc do poprawki. Spodziewa­
my s tł że lada dzień będzie gotowa. 
Mamy zarezerwowany milion zło­

t ych, który przeznaczymy na tę in­
westycję. PBn.ol. podjął się jej wy­
konania. Ale co z resztą dokumen­
tacji? Otóż uzbrojenie techniczne 
osiedla Pawełki nie z.nalazło się 

dotychczas w planie inwestycyjnym 
w-0Jewództwa. W związku z tym 
WDI przysłało nam pismo z pyta­
niem, kto zapłaci z.a opracowaną 

przez BPBK dokumentację. Mimo te 
pieniędzy brakuje, ryzykujemy i od­
pisaliśmy, że zapłacimy z funduszu 
miasta. Mamy nadzieję, 'że ten mi­
lion wystarczy nie ty1ko na prze­
sunięcie linii ale i na bud<YVVę sieci 
energetycznej zasilającej jui istnie­
jące budynki. 

Jednak to rne konie.c problemu. 
Przygotowujemy tereny pod budo­
wę kolejnego osiedla, ale zgroma­
dzonych pieniędzy wystarczy naj­
wyżej na wykupienie jednej trzeciej 
ziemi przeznaczonej na dziabki . Skąd 
wziąć jeszcze fundtIBze na jej uzbro­
jenie? Według planowanych ~mian 

pładć będą za nie, przynajmniej w 
cz~ki, przys7lli użytkownicy działek. 
Ale kto zechce się budować, jeśli 

za działkę będzie musiał zapłacić 

pól miliona złotych. 

GRAJEWO 
stał wprowadzony odbiór jakościo­

wy pieczywa przez pracownika Od­
działu Wojewód~iego ,,Spolem". Z 
własnej inicjatywy zapO'Wiedzieliś­
my pra.cownikom więktszą itloś'ć kon­
trQli. Niestety, do tego zawodu nie 
ma wielu chętnych, zresztą, na 
młodszych pracowników sikarżą się 

starsi piekarze. Za brak dyscypli­
ny nie wahamy się zwa'lniać win­
nych. Piekarnfa jes t przestarzała, 
zamiast na dwie . pracuje na trzy 
zmiany. Stąd mogą zdarzyć się pro­

blemy z jako§<;ią. Dziękujemy ui 

sygn.al. 

cych zawód, aplikantów sądowych, 

prokuratorskich, adv:c1kackich oraz 
żołnierzy w służbie czynnej, fun­
kcjonariuszy MO i służby więzien­

nej. Przewodniczący kolegium i 
jego zastępca muszą posiadać \\·yż­

sze wykształcenie pra\vnicze lub 
administracyjne. 

Przed rozpoczęciem działalności 

orzekającej członkowie kolegiów 
składają ślubov.'ame oraz zostają 

przeszkoleni w zakresie przepisów 
normujących problematykę wykro­
czeń. Ich niezawisłość polega na 
tym, że organy administracji spra­
wujące nadzór nad działalnością 

kolegiów, tj. Minister Spr~w Wew­
nętrznych i terenowe organy admi­
nistracji państwowej, nie mogą im 
wydawać poleceń dotyczących roz-
strzygnięć konkretnych spraw, a 
tylko ustalać ogólne wytyczne co 
do polityki przecznictwa. Niezależ­

ność kolegiów od administracji pod­
kreśb też wymóg, aby w trzyosobo­

. wym składzie orzekającym zasiada­
h'O przynajmniej dwóch członków 

proc. 
31 sierpnia br. dobiegła koń 

kampania wystrn:ania kandydat 
nn członków kolegiów ds. wy 
czPń. Zaplanowano w wojewódz 
twie 337 zebrań, odbyto 355, z cze 
241 w miastach i 114 na wsi; wri 
lo w nich udział około 9000 obywa 
teli. ·wyłoniono 484 kandydatów 
człor.ków kolegiów rejonowych 
68 kandydatów na członków ~ol 
gium przy wojewodzie . łomzyJ\ 
skim. Listy kandydatów były sz~. 
gółowo analizowane przez konus 
przestrzegania ,prawa i porzą . 
pubUcznego racł narodowych. SesJ 
rad stdpnia pądstawowego, na 
rych nastąpi wybór członków krnlol 
gi6w, odbędą się do 10 paźdzle 
ka br. a Wojewódzkiej RadldJ

6 
rodowej - w II dekadzie pai. 
nikcr 1986 r. CBUB 

. Mgr JAN RA 
dyrektor Wydz!• 

sp oJ eczno-Admlnistrac1Jn 

Z KRONIK MO. 
Dwa) p1'acownicy uepietowskte; Uslu­

qowo-Wytw6"cze1 Spótdzietnł Pracy no­
cq tołamall się do macierzystego zakla.­
du ł obrobiU kasę z pteniędzy. Następ­

nie udatt stę do domów na zasiutony 
wypoczynek oraz by Tano stawić słę w 
pelnt sił do rzetelnej l uczcłwej pracy. 
Wcześniej jednak popracowali funkc:Jo­
narłusze mmcjl, którzy „na zawodowy 
węch" wytypowatl tch :Jako podejrza­
nych ł zJawitt stę w mieszkaniach. by 
doprowadrU: do aresztu. Pontewat pn:v­
puszczaU, że „fachowcy'' ptentqdze od 
„azu zametinowaU, nie „obmacywaU" de­
likwentów. Dopiero gdy profos - przed 
zamkntęctem ich 'W a.reszcie - dl11 do­
kładnego zbadania. czy nte przemyca;q 
niczego zakazanego tub n!ebezptecznego, 
potecit rozebrać się do naga, na podło­
gę posypaly stę bHety Narodowego Ban­
ku Potsktego, w tej sytuacji - dowody 
przestępstwa. ... 

Drugiego paidzie rnlka, po I7 .OD, to 
Kuleszach Ko~cielnych na gorqcym u­
czynku wiaman1a do magazynu zboto­
wego !/eesu zostai przyłapany pracow­
nik tej Spóldzietn !, 2Z-letnt Jan S. By­
la to jego ósma próba: od 10 wrze.fata 
br. pięć razy udalo mu stę wlamać do 
magazynu. ł ukraść z biurka w sumłe 
26 ooo zi, a trzy próby f}yły nieudane, 
z tego ostatnia brzęmienna w s7cutkt. „ 

Pew'l1.a roln!czka, podeszla w tatach, 
wybrala siq do gminnej wst. • W atoticy 
gm1ny przechodząc przez drog·ę spoj­
r zala w prawo, w icwo. przep.uśc1la sy-

7'enę ł r1lazyla ncs drugq st'r~~a H 
1&ety, nte w:ięłu pod uwao:ió:" 14 
nq syrenq sunęła droga, azpltalll. 
trqcłła. Gd11 io rejonowym to 
pobiuktm mtosteczku, otwor:ut wat 
natychmtast :zaczęZa .tę dOP~f '° 
los kogutka t01.0arzyszqcego nalc g 
prawie do gminy. Kogutek 1pe~1114 '' 
!głnqł. co bardzo starszq 4 dok 
sowało. „Wztęlam go dll\ P':J:,1Jri•Pr1 
- westchnęla - żeby mn e 
badat.'• 

• 1 11atdrl 
W nocy : 30 wrzdn!4 ttll 0 

nlkci do domku jed?JorodZJ~~~~trllo 
ut. Różanej w C:rajewte wwn 
manta przy użyciu 1tektt

8
rYg· da" p., 

ezem okazat &tę .u -letni 0 ł "'a 
rany 10 br. za wlamanta kol1Jg6tD1 
Tym razem przy pomocy radl Jl 
nusza B. ł Henryka P., uk a;carsk 
iar6w USA, 100 frank6W s~~to110IDI· 
tegarek ł 3 kase~ magn 

bU 
· arteria . 

Przez otwartP. o1cno 114 ~oml!I w:; 
szkół ekonomicznych i't' onad sao 
ztodzlej, który zagrab ~ótV 
oraz 13 dolary l 50 cen • LO 

• stcif[a tD · 
Na par1dngu przy ut. ad t d 

ty nieznany sprawca sk~Y w tyl~. 
fiata - po wy~ciu sżY zapOJ 
prawych drzwiach - 'l(olo dtlla di.t. 
podnośntk komptet ktucz~ło glośfl 
dziestoittrÓwe kanistry, r:urtk~ s~ 
kasety magnetofonowe, 1JfSt1f 1~ 
nq, parasotkę, dowód oso · 
cieta. 1 talon na bcrtzynę 

s;o 
JcańCY 
5potecz 
gują ~ 
wanie c 
n!e1:~· 
staCJl 
1ybY si 
szkoły, 
auto bu 
IR~ 

cyjnr· 
forn1a 
niej b 
asfalt 
golaki 
wrkońc 
urzędu 
*Ki 

dostarc2 
skupu, 
kontro! 
punkt s 
gazynie1 

Jeże I 
jeszcze 
390 (pó 
sa-Ks1 
wany eh 
poczto 

• • 



zystają 
1 

„Kodek, 
onariuszt 
odpowia 
lniane ~ 
funk ej\ 

~ą Oni ze 
Ukladtie 

ich kole. 
ielokrot. 
wych a. 
z lnstan. 
wódzkie. 
i prezy. 

• komisje 
porządku 
zytywnie 

lÓW. Wy. 
0'ia woje. 

w wielu 
nich tra. 
teza szyb. 
onawstwa 
tj. w la. 

pr.), kole. 
rozpatrzy. 

struktu. 
grupę w 

wykro­
koło 38,i 
pokoJol\i 

- 21~ 
poz9sta. 

·o mfoniu 
~iwko in· 
3,8 proc, 

czynna 
~wem al 
chowaniu 

,,, Itl KOSCIELNE. Co miesz­
~oLAgrninY mogli zrobić w czynie 

kancY oyrn to zrobili, teraz ocze­
spotecz mo~Y· Chodzi o wyasfalto­
kUJll. porogi Kołaki Kościelne-:-Wiś­
\1/anie dskróciłaby ona przejazd do 
nie~?· pKP w Czarnowie, poprawi­
stsCJl warunki dojazdu dzieci do 1ybY1 51ęp:KS może uruchomiłby linię szko y, 

t busową. 
au~ Rozwiązał się worek inwesty-

7! uruchomiona została hydro­
cyJnr· (w przyszłości korzystać z 
f~rnia ędzie u wsi) , ułożony został 
DI~j 1: na drodze prowadzącej przez 
as J ki Kościelne. Trwają roboty 
K :oóczeniowe w nowym budynku 
vrJ ędu Gminy i GOK-u. 
Uf J{iedY już większość rolników 
ostarczyta ziemn_iaki ~o punktu 

d u a magazynier up1ł się, na 
sku~olę przyjechał dzielnicowy. 
~:kt skupu. został zamknięty, ~a­
gazynier zawieszony w czynnościach 

eg1ą:1 4Wes&U'k4f'# hW 

• • • w1esc1 
slużbowychł a pracownicy PPS-u 
ważą I sprawdzają, czy to. co w 
papierach, jest na placu. * Mimo te zmiana na stanowi­
sku sekretarza Urzędu Gminy mia­
ła miejsce kilka miesięcy temu, do­
brze je.sit wiedzieć, gdzie szukać 
znajomych. Była pani sekretarz 
podjęła pracę w Urzędzie Skarbo­
wym w Zambrowie, natomiiast Jej 
zastępczyni przeniosła się z Lacho­
wa, gdzie była zootechnikiem w 
Państwowym Ośrodku Hodowli Za­
rodowej. 
KULESZĘ KOSCIELNE. Również 

w tej gminie zmiany kadrowe. Do­
tychczasowy przewodniczący G RN-u 

' przeszedł na zasłużoną emeryturę 
nauczycielską i przenosi się do ro-

ąw;;ą A WJ& 

T 
Jeżeli nie zaprenumerowałeś „Kontaktów" flP przyszły rok. masz 

jeszcze szansę do 1 O listopada ~r. Wpłaty: 195 złotych (za kwartał),, 
390 (półrocze) i 780 (za cały rok) - przyjmują oddziały RSW „Pra-· 
sa-Książka-Ruch" (dotyczy instytucji i zakładów procy zlokalizo­
wanych w miastach, będących siedzibą oddziałów) oraz urzędy 
pocztowe i doręcżyciele (dotyczy osób prywatnych). ' 

PAMIĘTAJ! 

• gminne 
dziny w Gdańsku. N owym został 
wybrany Antoni Gros, kierownik 
lecznicy weterynaryjnej. * Po pożarze budynku Urzędu 
Gminy w ubiegłym roku trwa od­
twarzanie dokumentów. Bezpowrot­
nemu zniszczeniu uległy akta oso­
bowe byłych pracowników. Nie było 
przypadków fałszowania danych w 
czasie ich odtwarzania, choć niektó­
rzy rolnicy odmawiali okazania na­
kazów płatniczych, co zna<:znie ułat­
wiłoby uzupełnienie kartotek. * Problem z węglem polega nie 
tylko na tym, że go brakuje. ale też 
jak go dzielić. Niejasności wzbudza 
np. przydział węgla nauczycielom 
prowadzącym _gospodarstwa rolne. 
Czy powinni otrzymywać 1300 kilo-

gramów według normy podstawo­
wej, czy stosownie do powierzchni 
budynku? Na razie sprzecznych od­
powiedzi w tej sprawie udziela tak­
że Urząd Wojewódzki. 

SZEPIETOWO. Po czterech i pół 
roku od zawiązania się Spółdzielni 
Mieszkaniowej, można będzie przy­
stąpić do wzniesienia p ierwszego 
bloku. NBP otworzył kredyt na bu­
dowę dwóch budynków z kotłownią. 
Wvkonawcą będzie OBM z Wyso­
kiego Mazowieckiego. * Zakład produkcyjny WUSP to 
potentat. Oprócz bieżnikowania o­
pon samochodowyc;h zakład nap~a­
wia siedzenia do wagonów koleJo­
wych, wykonuje złącza wagonowe. 
wytwarza podzespoły do central te­
lefonicznych, kooperuje z zakłada­
mi optycznymi. Pracuje tu 250 o­
sób, a 70 proc. załogi t.o kobiety, 
średnia zarobków sięga 20 OOO zło­
tych. 

l·V fE!B#R# ft R#9W*Pł g,+ ?łf*Wł:S •+as§ 

I'' 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 

„Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153-201045-139-11. Jest ona droższa o 50 proc. dla zle­ceniodawców indywidualnych i 100 proc. dla zlecających instytucji 
i zakładów pra~y. 

ł Tylko prenumerata zapewni Ci systematyczne otrzymywanie pisma, zwłaszcza poza wo)ewództwem łomżyńskim. 
ł Prenumerując „Kontakty" zapewnisz sobie lekturę Interesujących reportaży, rzetelnej publicystyki, nowinek ze świata, dalszego dqgu powieści „Powrócić do Edenu". 

TV 10.28 
CZWARTEK D P AZDZIEBNIKA PROGRAM I 
!US Dla mł<>d)'ch widzów: .,Reporter TDC0

• 18.50 "Był Sobie kOSJnOS'' - franc. serial animowany. 1'1.15 „Teleexpress". 1'1.40 .,Pllkarska kadra czeka„. tł.Ol .,Magazyn. lotniczy". 18.30 „sonda„. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Religie łwiata". lt.30 Dziennik. 20.15 „Kim ty jesteś?" - film kryminalny prod, NRD. Zl.40 „Klub m1ędzynarodowy0• 21.2Q Kronika Mistrzostw Swlata w zapasach. 
PROGRAM Il 

17.30 „Męskie sprawy". 18.00 Program lokalny. 18.~ „wyiclg aa 1r.anicy śmiercl„ - rep. film. 19.30 Dziennik. %0.15 "Vartete, vartete". 10.łl Festiwal Muzyki Me~ delssohna. 21.35 „Wysokie progi" - rep. film. 22.00 „Zielone lata.n -:... łllm portu­galski. 
PIĄTEK M P A2DZIERNl&A PROGRAM I 

. 11.25 Dla młodych widzów: „Wyzwania", H.50 Dla d%1ecl: .,.Piątek a Paftkracym•. 11.15 „Teleexpress". l'l.30 „Bez próby" - „Metronom". 11.30 ,.Nle tJ'lko dla oszczęd­Dych". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Dom rodzlnn.y„ - Ród Kawa.U6w. li.• Dziennik. IO.OO „Monitor Rządowy''. 20:30 ,,Przed nami ocean" - tum ZSRR. n.os „Zaiws:ze po li-ej". 22.45 Kronika Mistrzostw Swlata w zapasach. 13.10 ,,Korporacja sbrodnl" -ang. fllm dokument. 
PROGRAM U 
!UO „Jak upra>Wiać sport?". 18.00 Program lokalny, 11.- ,,:Muppet show - czyli rewia gwiazd". 18.55 „Duran, Duran" - program rosrywkowy, 19.JO Dziennik. to.oo „Galerie świata" - .,Luw1·". 20.30 •• Brawo" - magazyft B. PletJdewtez. 11.• „Uwaga, dokument". %1.40 „Rodzaj miłości" - film ang. 21.lO• • ..staa kl'YtJ'eU17". SOBOTA IS P A.ZDZIERNIKA PROGRAM I 
I.SS „Zemsta" - filmowa adaptacja komedt1 A. J'redry. 10.40 „Stare, nowe, n,ej-110WS?e", 12.20 „Sztuka prymitywna" - franc. serial dolrum. · is.ot „ W łwlecle ti.5?y", 13.30 „z Polski rodem". H.00 „Za .kierownicą„. lł.30 • .zdrowie„ - program publlcyst. 15.05 Teatr TV: ~.P. Sartre - ,,Ladacznica s sasadamt••. tł.JO .,Kram" -lllagazyn konsumenta. 16.50 TV Klub Młodych - ,,Promocj~'. 11.20 .,Skarbiec" -lllagazyn historyczny. 18.00 studio Sport - I Dga pllld nołnej. li.IO Losowanie ~~go Lotka. li.OO Dobranoc. 19.10 "Z kamerą wśród swieną.t„. tł.'° Dziennik. ~ „Tropiciele" - western USA. 21.10 ,,Czas" - magazyn pvbllcyst. U.OO ,,Spor-we rytmy tygodnia". 22.50 .,Anielska dtabllca" - mm czech. PROGRAM U 

•1
15·55 Sobota w Dwójce, 16.00 „5-10-15" - zespół „Dom„ przedstawia. n.ie „teo-1:~e motoryza.cj1" (1). 18.00 Program lokalny. 11.30 „100-lecle motoryzacji" (2). Ut ,?ziennik dla niesłyszących. 20.00 Puccinl - „Tosca". Zl..łO "Tydzień w po­c.lce · 21.50 „Klinika w Schwarzwaldzie„ - serial RFN. !2.35 G. Puccini: „Tosca" 

NIEDZIELA zs p AZDZIERNlKA PROGRAM I 

d!: Teleranek ora2 film „Zwiadowca''. 10.35 ,,Tajemnice ludzkiego ciał~" - sertal Ch:· 11.25 „Broń i barwa - u narodzin husarll„. 11.10 ,,Siedem anten". 12.35 ton owiacy w Bułgarii" - rep. film. 11.55 ,,Ocallć od zapom.n.lenla". lJ.45 TV ld!~ert życzeń. 14.30 „Kraj za miastem" - „Amazonki s Ma·~Clna". 1.S.05 TeatT Teat:g~ Widza: „Szatę wdziejesz z purpury". lł.10 Program dokumenta·lnY. 16.40 „Ant ~: J . Hasek - „W starej drogerll0 (2). l'l.45 „Społem.„ czyli razem". lł.2$ kaine~ra • .~9.00 Wieczorynka - „Dzieciństwo Muppetów". 19.30 Dziennik. 20.00 „Dama Olgi Jwlfa - film franc. 21.50 . „Pegaz". 22.łO Sportowa nJedziela. 23.11 Kabaret P lSklej - „Rury". 
PROGRAM U 
~~i~ Film dla niesłyszących: „Dama kameliowa". 13.45 Wojskowy program publl-11i ~ny, 14.15 Niedziela w Dwójce. 14.%0 „Kwadrans z hejnałem". H.31 „Jarmark". leJdosk utro poniedziałek" - magazyn. 16.35 „Robin H<>Od" - serlal ang. 1'1.30 Ka­'1iad op filmowy „Kino-Ok<>". 18.20 „Słynne dzieła, słynni wYkonawcy". 19.00 Wy-11&e Ys-ztr~ny Dziedzic. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. n.oo lerla1 a u ą na ty", 21.30 „w cleniu blstorll". si.oo „Saga rodu Forsyte'ów" -P ng. 
p~~GEDZZIA LEK l'l P AZDZIERNIKA RAM I 

16.25 Dla 
C?ech. 1 dzieci: „Zwierzyniec". 16.45 „Przyjaciele z Zielonej Doliny"· - serial 19.oo 00i 15 „Teleexpress". 1'1.30 „Echa stadionów". 18.00 „Janosik" - serial polski. ... ,,ł.unin,ranoc . 19.10 „Laboratorl\lm". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: E. Radziński PnoG czyli śmlerć Kubusia Fatalisty". 22.15 „Rozm.owa na telefon". llAl\f n 

17.40 !!; 
... Prog';a PleWnlk Domowy". 18.00 Program loltalny. 18.30 „Karykaturzyści Japońscy" "Y z okarnr PUbl. 19.05 „Piękni l wspaniall„. 19.30 Dziennik. 20.00 Koncert Jublleuszo­naue: r{ 1 60-lecia PR. 21.30 „Tu mówi Wrocław" - program publicyst. 22.00 Bl<>­lł'l'ORt ' amon Gajal" - serial hiszp. 
~ROGRtt I Z8 P .AZDZIERNIKA 

16.25 Dl 
~la · dzie a młodych widzów: „Akademia Muzyczna". 16.50 „ Cojak" - teletur'nJlej 19.oo Do cl. 17.30 .,z bliska" - pr<>gram publicyst. 18.20 TV film dokumentalny ~ltnowabranoc. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dziennik. 20.00 Trybuna ~ROG'fl · 20.3a „Imperium" - serial kanad. 21.40 „Wieczór z X Muzą". 

17.30 .~n. 
PriyrOdni Nieborowie" - polski film dokum. 18.30 „Ginący świat" - ang. film tolosa1ną czy. 19.30 Dziennik. 20.30 ,.Klucz do nowej muzyki". 21.00 „Myślenie ma Przeszłość". 21.20 „To niemożliwe" - film radz. 

REJON ENERGETYCZNY „ŁOM%A" 
ANULUJE 

pokwitowanie rv 212424-212425 i pokwitowanie rv 768451-768475. . K-396 

BIURO IMPREZ ARTYSTYCZNYCH „ARTEX„ 
w Białymstoku 

ZA ·P -RASZA na: 

SUPER-KONCERT 
SHAKIN DUDi 

oraz Big Band Boogie - bluessesion 

IRENEUSZ DUDEK 
,.z;uta„, „Za dziesięć 13", „Opakowanie", „ To ty" 

Łomża - sala Urzędu Wojewódzkiego 

19 listopada br. godzina 16,30; 19 ,30. 
Informacja: „Artex" Białystok, tel. 28-64·2. , 

k 255-1 

1t-0le.gium Rejonowe da. WykroczeA przy Naczeln.iku Miasta I Gmlay w Zam­b rowte, w postępowaniu przyspieszonym uka.rało prarwomocnym orzeczeniem. s art. 43 ust. • ustawy s dnia 26.10.1982 r. o wychowand..u w trze~woścl. l przeciw­działaniu a.Jkoholl:mnowl ob. Stanisława Rykaczewskiego, s . J'ana ur. 28.05.193'1 r . zam. Laske>wlec Nowy, karą zasadniczą grzywny w wys. 25 ooo u a zanrlaną na SO dlni &res~tiu zastępczego, w raa:ie nieuiszczenia grzywny, jako kall'~ dodatko­wą orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na lamach ty­godalika „Kontakty" na kosrzt obwinionego, obciążyło kosz.tarni P-OSt~owa.nil.a w wys. 160 111 za to. te w dniu 29.08.1966 r . o godz. 18,55 wsp6Lni-e z łnną <>Sobą, podczas pełnienia dY'ŻUJ'U palacza w Ciepłownd. pt'zy ul. G4'a.b~lej w zam­'browle, spotywał alkohol przyni.esiony p.Nez siebie. 
K 236-1 

K~legium Rejonowe ds. Wykroczefl przy Naczelniku Miasta l Gminy w Zam­browie, w post~owaniu przyspieszonym ukarało praw<>mocnyni orz~eniem z art. 43 ust. 3 usta.wy z dnia 26.10.1982 r. o wychowaniu w trzeżwośei l przeciw­działaniu al~ohol~owi Ob. Antoniego Ferenca s . Stanisława) m. 15.01.1939 r„ zam. Zambrow, ul. Sadowa '1/1 karą zasadniczą grzywny w wys. 25 ooo %! z za­mianą n a 50 dni airesztu zastępczego w razie nieuJ.sżczenla ł§l'zywny, jaiko kall'ę dodatkową orzekło: podarue treści orzeczenia do publicznej wladom<>&:i na ła­m ach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, onekło: przepadek zakwe­stionowanego alkoholl\l oraiz obciążyło kosztami post~powaiflll.a w wys. 1SO z.ł za to, że w dlnh1 29.08.1986 ł'. · o godz. 1a,is wspólnie z inną osobą pod.cz.as pełnienia dyżur-u palacza w Ciepłownl przy ui. Gra.bowskiej w Zambrowie ~o-!~ al­kohol przyniesiony pnzez siebie. 

qploszenia drobne 
SPRZEDAM dom. Łomta, Nowogrodz­ka 238. 

K-.,?225 ZGUBIONO prawo jazdy kat. BC, nr 
8425/78. Lech Skadyński, Łomża, Chęt­nika Hl. 

K-5370 C-360 w stanie bardzo d obrym sp.rze­
dam. Francis-zek Kra1ewski, Rogienice Wielkie kolo Łomży. 

K-5374 
ZAMIENIĘ mieszkainie w ostrolęce na 
Łomżę. Tel. 57-02. 

K-5376 

K 141-1 

' 

SPRZEDAM co<:ke.t' spamele Todowodo­
we. Łomża. teL :W-64. 

K-53'18 ZGUBIONO prawo jacroy samochodowo­
-ciągnikowe. Ka'l.dmd-eu 5erafh\skl., Po­n la.t 46, 18-42.2 Kownaity. 

K-53'78 
ZGINĘLO prawo jaczdy kat. B, nr 
134'17~34. Jan Da..ikowski, łA:Jmia, Snia decka.ego 3/9. 

K -53'19 SPRZEDAM SZC'Zenl~ta bokt>ery. Wi~do­
m~ć: Łomża, tel. 62-60. 

K-5380 
ZGUBIONO prawo jamy. Tadeusz Sur 
giewicz, Boż.enlca 3, gm. ł..omta. 

K - :l.S81 

·15 
..\ ONTAKTY 

1986-10-26 

• 
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Z LISTU 
OO PROKURATORA 

.,{ ... ] więc natychmiast trze­
ba aresztować go, bo jest jed­
nostką przynoszącą szkodli­
wość społeczną, oraz 1'ozpro-

u;a.dzo:jqcą p<Ja~sru..o u.-.§ ród 
uczci-r,oych ludzi bez allcoho­
lu. NadTnieniarn, że nie piszę 
tego ze złośliwości na niego, 
której nie mam w stosunku 
do jego osoby, co może po­
świadczyć dużo ludzi znają­
cych mnie i jego. Powodowa­
ny jestem tylko troską o do­
bro ogólne z wyszczególnie­
niem ludzi przez niego depra­
wowanych, a to kobiety i 
dzieci też tak sa.mo, które na­
gabuje w stanie wskazującym 
na spożycie wyskoku. Nie ma 
przy tym głowy do picia., co 
już n.ie ra.z oka.za.la rię po 
wypiciu ledwie pól litTa na 
twarz,· nawet % %aktiskami czy 
innym śledziem. A n.ajiepiej 

to może powiedzieć o nim 
3ego żona, z którą pomienio­
ny nie współżyje już od pqrn 
lat, na co mam dowody w 
postaci nie mieszkania. neczo- , 
nych osób 1'azem [ .. . ]." 

•.•A• z• •-tl u• 1 •i• rS"J"!M'i:łńl;, g ,~ ..... „N .~ 

KONKURSOWĄ FU1'RVNA Z WIERS7VKIRM 

FRASZKA 
(z ogłoszeń) 

KOMFORTOWE M-5 W KLUCZBORKU 
ZAMIENIĘ NA SPIWÓR W N01VYM JORKU 

Nota biograficma: Witold Puławski, ul. Sikorskiego 10/29, 
18-500 K<:>lno. 

. 
1SłlP:SltłlJSHllHH•llllllllllllllllDIDIHIDUIDIDHIDlnnDIDllnnDI . 

PQDREDA·KCYJNA 
EKS1RAPOCZTA 

Mott o: 
Dobrze czy tle, 
byle ,Puzo. 

„Szanowna Podredakcjo! 
Postuluję, aby skończyć pi­

sanie głupich wierszy. W to 
• - • ł ł 

11iie1sce mozna np. zamiesz-
czać wspomnienia historycz­
ne, albo nawet inne, co bę­
d:ie bardzo pozytywne, 
zwlaszcza dla młodzieży Rów­
nież seksualista, ten dureń 
skończony, niech już w koń­
cu dopnie swego, bo nie moż­
na wytrzymać, że się chlópi­
na tak strasznie męc::y bez 
:ad neqo ?.cyniku • 

Co clo inn11ch nLbryk, Lo 

pracujących urzędników, ale 
nie będących przecież pisa­
r za mi, tyiko zwykŁymi gryzi­
piórkami. Mozna, oczywiście, 
żądać od nich, aby się do­
k ształcaii, sq.dzę jednak, że 
powinni to robić w innym, że 
tak powiem, kierunku. Niech 
dokształcają si.ę, jak porządnie 
załatwiać ludzi, którzy przy­
chodzą do nich w celu zalat-

' wiania różnych spraw, i naj­
częściej odchodzą z kwit­
kiem. 

Jeśli ten list zostanie wy­
drukowany, proszę nie ogla­
s:ać mego nazwiska, bo sam 
Jestem właśnie człowiekiem. 
u rzędujqcym w takiej lnsty­
t.icjz. 
f' rostają z szacunkiem." 
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ponadgDlinne 
\V prasie krajowej od pew­

nego czasu pojawiają się fe­
lictony I różne inne enuncja­
cje, w kt6rych autorzy wy­
łuszczają swoje pretensje pod 
adresem twórców i wyko-na.w­
ców telewizyjnego „Stadia. 
Lato„. Ton tych publikacji 
jest zdecydowanie negatywny, 
zaś rozrywkowi kabaretowey, 
którzy pnez dwa miesiące 
wyłazili ze skóry, żeby umi­
lić życie telewidzom, nazywa­
ni są najczęściej chaUurszczy- · 
kami z poczuciem' humoru i 
wdziękiem niedźwiedzi hima­
lajskich. 

Malkontenei zdają się nie 
widzieć, źe zawód humorysty 
należy do najtrudniejszych za­
wodów świata i w całej hi­
storii ludzkości tych z praw­
dziwego .zdarzenia. było nie­
zbyt wielu. Znacznie łatwiej 
być bł:\znem w zbyt dużych 
butach, czy zbyt krótkich 
majtkach) J ględzić, co łljna 
pnyniesie na Język. Zatem, 
panowie, wstrzymajcie swo­
je narzekania. Proście raczej, 
aby w przyszłym roku skau­
ci piwni dolepili sobie nosy, 
wymalowali policzki barwą 
jakąś jaskrawą, a wtedy 
wszystko stanie się j!lsne. W 
końcu cała telewizja to jeden 
duży cyrk. z czego pora 
wreszcie zdać sobie sprawę 
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- 'C>C>'l:xrze - odparł:a.. ba.ba 
z brodą.. - JeślS mi niie v.rie­
t'"ZYSZ, możesz sam si~ prze­
;.conać, że jest nas tutaj do­
kładnie sto i trzynaście. Hej, 
ba by! - wrzasinęła gromko. 
- Zaraz mi tu w dwusze­
regu ·stawać,. gdyż ów mło­
dzian jurniasty chce wa.s po­
liczyć sprawnie, aby pomyłki 
w trakcie miłego nam wszy. 
stkim działania nie było żad-
nej. • 

~MAietni 

Kobiety jęły się tedy usta­
wiać w karnym dwusze?'egu, 
nawet sp~cjalrue do przodu 
się nie pchając. Pewne były 
najpewmej, iż żadna z nich 
nie straci ani grama z tego, 
co o.cl takiego jak ja osiłka 
uzyskać miały. Ja zaś, wy­
straszony i wylękniały, go­
rączkowo rozmyślałem nad 
sposobem ciała ~swego rato­
wania, gdyż byłbym je z 
pewnością na amen postradat, 
gdyby jędze owe się dowie­
działy, żem mło<lz.ian, póki 
co, całkiem jeszcze nie uży­
wany i radości oczekiwanej 
dostarczyć im nie byłem u:io­
len w--cale. 

- Panie Jacenty - powie­
działem p0łgębkiem, słowa 

a-vve \<.ler"U.~ą,c "OY at.rOT'l.~ c:y-r­
koW"Ca. - M:o±e pan chVV"i.1.<>'V'.TO 
popilnuje owe baby, iżby 

spraiwnie si~ poodliczaly, ja 
zaś odejd«:: chwilowo na bok, 
duchowo przygotowa~ się do 
onego wielgachnego balu, ja­
ki za chwil parę odbyć tu 
się raczy. 

- Zgoda - odparł Jacen­
ty, siłacz podnoszący papie­
rowe ciężary. - Idź, gdzie 
chcesz. a -najlepiej do dia\)ła 

seksualisty (117) 
Bacz przy tym tylko, iżby 
ruewiasty nie dostrzegły, że 

się oddalast. Mogłyby one 
pomyśleć sobie, iż uciekasz od 
nich w nieznane, a wtedy w 
s.kórze twej nikomu bym być 
nie radził. Kobieta bowiem, 
która na chłopa raz się na­
pali, straszniejsza jest od naj. 
straszniejszej furii ogoniastej 
Nie może ona wstrzymać chę­

. ci swoich i dlatego ten chłop 
który ją najpierw podniecił , 
działać musi lub skórę s,wo­
ją diabłu w zastaw oddawać. 
Wysłuchawczy owej perory, 

ruszyłem cichcem w stronę 
odrzwi, aliści głos mnie w 
miejscu zatrzymał brodatej: 
..- A dokądż to? - spytała 
słodziutko. (Cdn.) 
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KRVZVSOWE JEDNO DANIE 

K AW 
Kichy wołowe, solcne, zała­

dować gęstą parpką składają­
cą &i~ z różnych części włas­
noręcznie przyrządzonego to­
ma tu pomidorowego z pomi­
dorów odpadkowych, trocin 
drz.ew iglastych oraz kaszy 
nadzrlewanej wołkiem zbożo-

KICH 
wYm. Dodać trochę krwi uzy. 
skanej sposobem gospodar­
czym ze znajomego wieprza 
Zapiec w piekarniku, poda­
wać bez żadnych wyjaśnień. 
Smacznego! 

GOSPODYNI 

ll o 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACYJNY 
PT. 

SZCZĘŚLIWY POWRÓT 
(Miejsce akcji: puŁwy nad„ 

narwiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża. 
gdzie krze same a . mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesoło trzaska­
jącym ogniu rachitycznego 
ogniska siedzą cztery dobrze 
znane ncim d iabiy). 

SUPRASKI: - Kuliedzy 
moi parzystokopytni, czy nie 
za dużo aby dyskutujemy o 
sprawach lokalnych, a nie za 
mało o zagadrrieniach global­
nych? 

BUZAI\fSKI: - Właśnie od­
nosiłem jakby podobne wra­
żenie. Diabły z nas lokalne, 
to prawda, wszelako winniś­
my rozszerzać swoje zainte­
resowania na obszar znacznie 
głębszych penetracji myślo­
wych. 

NARWIA'f\rSKI: - A ten 
to skąd się nauczył tak roz­
prawiać? Czyżbyście uniwer­
sytet skończyli w między­
CZa3ie jaki? 

BUŻAl'rSKI: - Ma się ro­
zun1ieć, żem był ukończył, i 
to w dodatku Podlaskj I 

SUPRASKI: - Przecie go 
jeszcze nie ma? 

BUZA~SKI: - No i co z 
tego? W zastępstwie, póki co, 
Politecnnikę byłem skończy­
łem z odznaczeniem party­
zanckim. Temu jestem taki 
mądry i nie tak jak wy głą­
biasty! 

BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 
w Goniendzu„. 

, 

NARWIA~SKI: - Cichaj­
ciel Co zaś do waszej myśli. 
kolego Supraski, to, być mo­
że, prawdopodobnie macie 
rację f nie wykluczam, że tak 

uniwersalna 
w1(Jżba 

tygodnia 
Tydr;ie1i raczej spokojny 

jest właśnie, to znaczy nie 
powinniśmy się zbyt zawężać 
w naszej diabelskiej penetry. 
zacji obszarów eskalacyjnęj 
indoktrynacji. 

BUZA1'fSKI: - Widzę, ii j 
w.y mądrzy jesteście jak wszy­
scy diabli. 

NARWIANSKI: - Uniwer­
sytetów wprawdzie nie koń­
czyłem żadnych, ale na kur­
sokonferencje często uczęsz­
czq.łem, gdzie wiedzy źródło 
tryska wszelakiej. 

BIEBRZAI"l'SKI: - U nas, 
w Goniendzu ... 

SUPRASKI: - Zamilczcie 
diable! A wracając do wa­
szej myśli. kuliego Narwiań. 
ski, to oczywiście, jak naj­
bardziej i tak dalej. Oraz te­
mu podo~ne. 

N ARM/IANSKI: - W takim 
razie zacznijmy dyskutowat 
o sprawach wysokiej wagi 
N o więc... yyy... eee„ 

SUPRASKI: - . Brawo' 
Chociaż, prawdę mówiąc, ja 
sądzę inaczej! · 

BUZANSKI: - Słusznie ro­
bicie, bowiem w wielości pe>L _ 
gląd6w tkwi jedność myśle- . 
nia, czy też odwrotnie, już nie · 
pamiętam, bom egzaminów 
końcowych jeszcze nie zda­
wał. 

NARWIANSKI: ~ Toście 
słabawo wykształcony! 

BUZANSKI: - Jakże?! Do­
ktorat już robię z następują-

, cego tematu: „Wpływ kultu­
ry prasłowiańskiej na kadr~ 
naukową Politechniki Biało­
s:tockiej" Obrona w najbJiż. 
szy czwartek. Serdecznie za-
praszam! 

(Cdn.; 

źe okola wtorku. lub środ11 
ktoś zechce zlożyć Ci <Wam, 
wizytę 2 propozyc3ą wypicia 
flaszki. To samo może byt 
1'6wniei we czwartek i w piq 
tek. a. w sobotę to już no 
pewno. Dobrze więc zrobisz 
zamykając się w domu na 
cztery spusty i n.ie wpuszcza 
7qc nikogo do środka, n.awe1 
ttstonosza, który może miet 
ltoca i zechce i Tobą chlap. 
nq.ć. 

KASSANDER 

inoon po:.ostuć·, może z wy-
1qtkiem aW tym teniacie1>, ie 
któ rej to rubryce S::anowca 
Podredakc1a obraza uczciwie 

jeśli nie Liczyć tych. kilku 
tiiespodziewanych wydarzeń, 
przed którymi musisz chro· 
nić s'lebie i swoją rodzinę ' 
Może się bowiem przytrafić . 

BIURALISTA 
- jeden z wzelu 

· -7 I 

~ 
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